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E m il je r z y k
Sekretarz Gen. Zw. Naft

W e wszystkich dziennikach i czasopismach oraz 
w kom unikatach radiowych omawia się szeroko 
osiągnięcia przem ysłu polskiego na podstawie da­
nych ogłoszonych przez D epartam ent Planowania 
M inisterstw a Przem ysłu i H andlu.

Z danych tych wynika jasno, że większość na­
szego przem ysłu w I półroczu 1947 r. nie tylko 
wykonała nakreślony plan, ale go w dużym  stopniu 
przekroczyła. Zdawać się może, że osiągnięcia te 
w porównaniu z cyframi przedwojennym i są bodaj 
Że bardzo skrom ne w stosunku do tego, co się na 
ten tem at pisze i mówi. Tak jednak nie jest, gdyż 
trudności i przeszkody w odbudow ie i rozbudowie 
naszego przem ysłu, jakie pozostawiła nam  okupacja 
niemiecka i działania wojenne, nie zostały jeszcze 
do tej pory usunięte, a mimo to przem ysł nasz 
zmierza konsekwentnie do wykonania wyznaczo­
nych m u w planie zadań. Świadczy to dobitnie 
o tym, że społeczeństwo polskie w swej olbrzymiej 
większości zrozum iało i docenia znaczenie głębo­
kich przem ian społecznych, jakie się w Ojczyźnie 
naszej dokonały. W  wyniku tych przem ian człowiek 
pracy stał się współgospodarzem swojego państwa.

K om unikat podaje, że przem ysł paliw płynnych, 
mimo trudności produkcyjnych zdobył się na dużą, 
jak na nasze warunki, nadwyżkę planowania. Jest to 
uznanie bardzo cenne ogólnie, ale nabiera ono wła­
ściwego znaczenia dla każdego, kto kiedykolwiek 
miał do czynienia z kopalnictwem naftowym.

Wszyscy, którzy pracują obecnie w C ZPPP wie­
dzą, że największą wspólną troską i zadaniem tak 
władz kierowniczych przem ysłu, jak również i związ­
kowych jest:

1. U trzym anie i stałe zwiększanie produkcji ropy 
i gazu na starych terenach eksploatacyjnych,

2. Prowadzenie intensyw nych wierceń poszuki­
wawczych celem odkrycia nowych złóż ropo- 
lub gazonośnych w Polsce.

Jeżeli zadanie pierwsze zostało wykonane i prze­
kroczone, to świadczy to o ogrom nym  wysiłku pra­
cownika naftowego, który mimo wielkich trudności 
różnego rodzaju potrafił wypełnić swoje zadanie 
Z nadwyżką.

FOŁiTEgHNIKi

Do największych trudności, jakie istniały w I 
półroczu br., zaliczyć należy:

a) stałe wyczerpywanie się eksploatowanych obec­
nie złóż naftowych,

b) duży jeszcze brak odpowiednich urządzeń 
i sprzętu technicznego, koniecznego do uspraw ­
nienia m etod dotychczasowej eksploatacji 
i podczyszczenia otworów produkcyjnych, oraz

c) niemożność normalnego wykonywania pracy 
na terenach pasa przygranicznego w rejonie 
sanockim ze względu na grasujące tam  bandy 
ukraińskie.

Jest faktem, że tylko wysokie poczucie obowiązku 
oraz ofiarna praca pracownika naftowego spowodo­
wały bardzo dużą —  jak na nasze warunki —  zwyżkę 
produkcji ropy i gazu.

Nie będzie przesadą, jeżeli podkreślę, że wyniki te 
należy przypisać w dużej mierze zarówno wysiłkom 
czynników kierowniczych Przem ysłu Paliw P łyn­
nych jak i intensywnej działalności organów związ­
ku zawodowego poprzez Zarząd Główny, Zarządy 
Oddziałów i Rady Zakładowe na poszczególnych 
zakładach pracy.

Nie m ożna pom inąć faktu, że mimo jeszcze nie 
osiągniętych do tej pory odpow iednich warunków 
płacy i pracy w naszym przemyśle, ogół pracowni­
ków wykonuje swoje obowiązki zadawalająco.

Również i drugie zadanie, jakie postawiły na­
czelne władze C ZPPP do wykonania, tj. prace po­
szukiwawcze za nowymi złożami naftowymi i ga­
zowymi w Polsce, zostało wypełnione w zupełności. 
Odkryto nowe złoża gazowe koło Bochni i koło 
M ielca. Intensyw ne wiercenia, jakie są przeprow a­
dzane w różnych częściach naszego kraju, dopro­
wadzą na pewno do odkrycia nowych złóż ropy, 
której dla dalszej mechanizacji i motoryzacji na­
szego kraju tak nam  bardzo potrzeba.

Trzeba tu  również podkreślić, jak ciężką i ofiarną 
pracę dają z siebie pracownicy naftowi —  pionierzy, 
którzy w najgorszych nieraz w arunkach mieszka­
niowych i aprowizacyjnych, odcięci niejednokrotnie 
od świata w miejscach niedostępnych, budują

Dobrze wykonane zadanie
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wieże wietrnicze i nie bacząc na upał słoneczny, 
słotę, mróz, lub wichry, w dzień czy w nocy, speł­
niają swój ciężki obowiązek, chcąc Państw u i N aro­
dowi dać nowe bogactwa przez wydarcie ziemi 
skarbów w niej ukrytych.

Prócz tych dwóch głównych zadań, wszystkie 
inne zadania, nałożone w myśl planu gospodarczego 
na pozostałe zakłady pracy przem ysłu paliw płyn­
nych, zostały również wykonane w całości.

Spoglądając wstecz na osiągnięte dotychczas wy­
niki naszej pracy m ożem y spokojnie je podsum o­
wać i powiedzieć, że zadanie nasze wykonaliśmy 
dobrze, co ilustrują najlepiej osiągnięte cyfry p ro ­
dukcji. W yniki osiągnięte powinny dodać nam  bodź­
ca do dalszej intensywnej pracy dla przekroczenia 
p lanu w drugim  półroczu br.

Oto hasło, jakie rzucam  w im ieniu Związku N af­
towców.

D r H e n r y k  T e is se y re

Budowa geologiczna okolic Węglówki
(Praca wykonana na zlecenie Instytutu Naftowego)

Dokończenie

III. W ystępow anie rop y  naftow ej i m o ż liw o śc i 
now ych  w ierceń  p oszu k iw aw czych

a) Z ł o ż a  i o b j a w y  r o p n e
W  okolicy zbadanej od dawna znane są złoża 

ropy naftowej w Węglówce, gdzie eksploatuje się 
ją systematycznie od lat około sześćdziesięciu.

Złoża te występują w piaskowcach dolno-kredo- 
wych, w miejscu, gdzie piaskowce te zanurzają się 
pod płaszcz ochronny pstrych margli. Soczewki 
piaskowca nasyconego węglowodorami występują 
tu  w różnych poziomach, nie tworząc żadnych 
stałych, nieprzerw anych horyzontów . O bok ropy 
występują tu  silne wody wgłębne.

Opis szczegółowy kopalni w Węglówce podaje 
w  jednej ze swych prac H . G oblot (3), dlatego 
poprzestanę na tych kilku uwagach, dodając, że 
wszystkie próby wiertnicze, wykonane na wschód 
od uskoku Czarnego Potoka, okazały się chybione.

W  otworach skrajnie ku zachodowi w ysuniętych 
produkcja była niewielka, a szyb n r 258, wysunięty 
najdalej ku południowi, napotkał stosunkowo stro ­
m y zapad warstw  na skrzydle południowej anty- 
kliny węglowieckiej i do warstw  produktyw nych 
nie dowiercił.

W oda okalająca nie została dotychczas stw ier­
dzona, natom iast odgazowanie i bardzo silne za­
wodnienie kopalni, spowodowane złą gospodarką, 
jest główną przyczyną zbliżającego się jej upadku.

W  zeszłym stuleciu wydobywano również ropę 
naftową w Krasnej, na brzegu nasunięcia czarno- 
rzeckiego, w  osi antykliny W oli Jasienickiej. 
M iejsce, gdzie stały ręcznie kopane szybiki naftowe, 
zaznaczono na załączonej mapie. D ziś są one za­
walone lub zalane wodą, wydobywają się z nich 
jednakże gazy palne wraz z ropą koloru czarnego. 
T rudno  stwierdzić z całą pewnością, z jakich 
warstw ta ropa pochodzi. Praw dopodobnie mamy 
tu  do czynienia z nagromadzeniem  węglowodorów 
płynnych i gazowych w partii warstw  strzaskanych 
na nasunięciu.

N a hałdach kilku starych szybików widać okru­
chy pstrych margli z bardzo licznymi żyłkami kal- 
cytu, lub szare i zielónawe łupki ilaste z nieliczny­

m i okrucham i szarego piaskowca, drobnoziarniste­
go, kruchego, poprzecinanego żyłkami kalcytu.

W  górnej części dawnej kopalni wiercono później 
otwór „W aterkeyn— Gaby 2 “, o którym  wyżej już 
była mowa. Otwór ten znalazł ślady gazu w lekko 
zapiaszczonych m arglach węglowieckich, oraz silne 
gazy i solankę w skręcie czołowym napotkanej 
w  głębi północnej antykliny węglowieckiej. R ozpo­
częto wiercenie tego otw oru 14. I I .  1914, a ukoń­
czono 1. V III . 1914 w głębokości 404,80 m. N a­
stępnie pogłębiono go do 721 m  w czasie od 27. X I. 
1916 do 22. V I. 1919. M iejsce, w  którym  stał ten 
szyb i zabudowania kopalniane, jest do dziś dnia 
dobrze widoczne, dzięki plantow aniu zbocza.

Przejawy ropne stw ierdzono również i w  dw u 
innych wyżej opisanych otworach, wierconych 
w K rasnej. I  tak otwór „W aterkeyn-G aby 1“ na­
trafił w piaskowcach węglowieckich antykliny pół­
nocnej na ślady ropy i gazu, a poniżej w kilku po ­
ziomach na wodę słoną. Produkcji zadowalającej 
nie uzyskano tu  również. Profile obu odwiertów 
kopalni „W aterkeyn“ przedstawiono na rys. 5.

O dw iert „D orek 1“ otrzym ał dw ukrotnie ślady 
gazów w marglach węglowieckich, po przebiciu 
nasuniętych dolnych czarnych łupków antykliny 
północnej. M argle te zawierały drobne wkładki 
piaskowców, które występowały w poziom ach: 
397— 598, 406—40S, 461— 468 m .

N a południowej antyklinie jednostki węglowiec­
kiej istniały na wschód od kopalni w Węglówce 
co najmniej dwa wiercenia. Jedno z nich, to w spom ­
niany już wyżej otwór n r 119. O trzym ał on ślady 
ropy i gazu z piaskowców dolno-kredowych, w głę­
bokości 201— 217 m, oraz poniżej, w podwiniętych 
pstrych marglach (557,5 m). W iercenie drugie, co 
do którego nie m am  żadnych informacyj, znajdo­
wało się w K rasnej, w miejscu, gdzie antyklina 
południow a zanurza się ku wschodowi.

N a antyklinie tej występują prócz tego wyraźne 
wycieki ropne, w  miejscach na m apie uwidocz­
nionych. Jeden z wycieków znajduje się w miejscu, 
gdzie elem ent om awiany zanurza się ku wschodowi 
pod margle węglowieckie. C iem no-brunatna ropa 
wydobywa się tu  wraz Z bańkami gazu z utworów
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napływowych. Skała, z której pochodzą te objawy 
nie odsłania się. Wyciek drugi znajdujem y w dol­
nym  biegu debry, która przecina północne zbocza 
Suchej G óry, m iędzy punktem  kulm inacyjnym  592

kopaniu zbocza. Są one im pregnowane gęstą, olei­
stą ropą, która w drobnych kropelkach m a barwę 
Żółto-zielonawą. W okół wycieku zw ietrzelina skalna 
nasycona jest czarną masą o wyglądzie asfaltowym.
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Margie twarde 
Margie i łupki zielono, szarozielone 
Margie I łupki pstre
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Rys. 5

i punktem  m ierniczym  na wschód od tegoż poło­
żonym, a oznaczonym  na mapie austriackiej 
1:25000 ko tą 578.

N a lewym brzegu debry obserwujem y tu  w sztu­
cznym zagłębieniu gruby kożuch ciemno-zielona- 
wej ropy, która sączy się z piaskowców grubo- 
ławicowych, rozsypliwych, nieco ilastych, barwy 
szarej. Piaskowce te odsłaniają się dopiero po roz-

Ropę wydobywano również na antyklinie W oli 
K om borskiej, na której wywiercono szereg otwo­
rów, zaznaczonych na mapie. Szyby te um ieszczane 
były na dolnych czarnych łupkach, na piaskowcach 
ap tu , na lupkach czarnych poziom u górnego 
a także i w dolnej części gruboławicowych piaskow­
ców facji istebniańskiej (kopalnia „L a s“).

N ie rozporządzam  niestety żadnym i datam i, od­
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noszącymi się do tych wierceń prócz wzmianki 
w pracy Obtułowicza, który powiada: „W  tej 
ostatniej miejscowości (Wola Komborska) otrzy­
mano na nowej kopalni „L as"  w 114 m etrach ren­
towną produkcję ropy“ (11).

Ropa ta pochodzi Z gruboławicowych piaskow­
ców facji istebniańskiej (piaskowce z Suchej Góry). 
Dziś kopalnia wspom niana jest zarzucona. Przed 
niespełna 10 laty wiercono na antyklinie W oli K om - 
borskiej szyb poszukiwawczy „Sukces 1“, o któ­
rym  była mowa powyżej (rys. 5). N iestety nie po ­
siadam  kom pletnych zapisków z tego otw oru.

N a ślady gazów natrafiono w głębokościach 
608 m  i 646 m, w piaskowcach dolno-kredowych 
południowej antykliny węglowieckiej; poniżej na­
wiercono wodę, podobno kilkakrotnie. Jakkolwiek 
wiercenie „Sukces 1“ pozostało bez doraźnego 
rezultatu, m a ono duże znaczenie dla przem ysłu 
naftowego udowadniając:

Po pierwsze, że nasunięcie czarnorzeckie we 
wschodniej części zbadanego obszaru nie jest zbyt 
miąższe (otwór „Sukces 1 “ przebił je w  głębokości 
234 m).

Po drugie, że roponośne fałdy dolno-kredowe 
jednostki węglowieckiej ciągną się ku SE, pod po ­
krywą nasunięcia czarnorzeckiego i w ystępują 
w głębokościach łatwo osiągalnych.

b) P r o b l e m y  p o s z u k i w a w c z e
W spom niane na wstępie wyczerpywanie się bo­

gatych niegdyś złóż naftowych w Węglówce oraz 
liczne przejawy ropne okolicy bliższej i dalszej uza­
sadniają celowość wierceń poszukiwawczych na 
zbadanym  obszarze. Problem y naftowe, oczekujące 
rozwiązania, są tu  różnorodne i dotyczą obu pła- 
szczowin, węglowieckiej i czarnorzeckiej.

N a pierwszy plan wysuwa się problem  kopalni 
w  Węglówce, jako najbardziej naglący dla przem y­
słu naftowego. N a obszarze obecnej kopalni brak 
bodajże miejsca na nowe otwory eksploatacyjne, 
a przesunięcie ich na tereny bezpośrednio przy­
ległe nie rokuje wielkich możliwości powodzenia, 
wobec dotychczasowych doświadczeń.

Przez pewien okres m ożna by może podtrzym ać 
produkcję Węglówki, pogłębiając te otwory, które 
nie dotarły do głębszych poziomów roponośnego pia­
skowca. Otworów takich jest wiele. Ich  stan tech­
niczny nie nadaje się jednak z reguły do tego ro­
dzaju zabiegów. T rzeba by zatem  wiercić obok 
nowe otwory, głębsze od poprzednich. Możliwości 
te należałoby zbadać i skalkulować co rychlej, nie 
wchodzą one jednakże w zakres problem ów poszu­
kiwawczych i dlatego pom inę je w zupełności.

Podkreślę natom iast możliwość nowych, dotych­
czas nieznanych poziomów ropnych pod piaskow­
cami węglowieckimi, w dolnych czarnych łupkach,
0 czym wspom ina w pracy swej J. O btułowicz (11).

Łupki te występują niewątpliwie w podłożu ko­
palni w Węglówce, zostały nawet nawiercone w nie­
których głębszych otworach (np. otwór n r 72, 111
1 „P ory“ 6). N igdzie jednakże nie przebito ich 
w zupełności.

Dlatego eksploracja tej najniższej serii skalnej 
jednostki węglowieckiej byłaby celową. W iercenie 
poszukiwawcze m ożna by umieścić na wewnętrz­

nym  skłonie południowego fałdu w Węglówce, 
w pobliżu kulminacji jego osi podłużnej. P rzypu­
szczam, że obszar położony bezpośrednio na po­
łudnie od szybów n r 100, 101 i 102 byłby dla tego 
celu najodpowiedniejszym. Należy się wystrzegać 
partyj wysuniętych zbyt daleko na skrzydło fałdu, 
aby nie wejść w strefę strom ego upadu  warstw, 
stw ierdzoną przez wiercenie n r 258. Proponow any 
otwór poszukiwawczy zaznaczono na m apie załą­
czonej jako P. 1. G łębokość jego m ożna ocenić na 
około 1200— 1500 m.

Niezależnie od obszaru kopalnianego w W ęglów­
ce, interesujące problem y naftowe zarysowują się 
w jego w schodnim  i zachodnim  przedłużeniu.

R ozpatrując możliwości poszukiwawcze przede 
wszystkim na wschód od omówionej kopalni, wy­
eliminować należy cały obszar elewacyjny, na któ­
rym  roponośne serie obu antyklin węglowieckich 
wychodzą na powierzchnię i pozbawione są tak 
ważnego płaszcza izolacyjnego. W  grę wchodzi 
natom iast partia położona na skłonie elewacji K ra­
snej, gdzie wspom niane antykliny są otulone przez 
nieprzepuszczalne pstre  margle i przykryte wyżej- 
ległą masą nasunięcia czarnorzeckiego.

Pomijając na razie antyklinę W oli Kom borskiej—  
Turzepola— Strachociny, której należało by poświę­
cić specjalną pracę, proponuję dwa wiercenia na 
antyklinie W oli Jasienickiej. Pierwsze z nich, ozna­
czone na załączonej m apie sygnaturą P . 2, należa­
łoby umieścić około 100 m  od osi antykliny, na 
skrzydle południowym . Celem jego byłaby, eks­
ploracja głębszych poziomów aptu , oraz piaskow­
ców, wtrąconych w m argle węglowieckie tuż pod 
nasunięciem . W arstw y te w K rasnej, na osi anty­
kliny, są roponośne.

Należy się liczyć z głębokością około 400—500 m. 
Gaz uzyskany ew entualnie z tego otworu mógłby 
służyć jako źródło energii dla wykonania wiercenia 
głębokiego, na ukryty w głębi półńocny fałd węglo- 
wiecki (otwór poszukiwawczy P . 5). W iercenie to 
w inno stanąć o 250—350 m ku SW  od P. 2, aby 
uniknąć losu szybu „W aterkeyn-G aby 2 “, który jak 
wiadomo, m usnął jedynie czoło ukrytego w głębi 
elem entu węglowieckiego i wszedł następnie w pod­
winięte pstre m argle (szyb wspom niany wykonano, 
jak wiadomo, w K rasnej).

W  zachodnim  przedłużeniu kopalni węglowiec­
kiej problem y poszukiwawcze nie kształtują się tak 
wyraźnie, jak w jej przedłużeniu w schodnim . W ia­
dom o, że osie obu antyklin węglowieckich nachy­
lają się stopniowo ku zachodowi. N a terenie ko­
palni nachylenie wspom niane wynosi dla antykliny 
północnej ok. 28°, zaś dla południowej ok. 25°.

Jest ono jednakże nierównom ierne, wobec czego 
podane wartości m ożna ekstrapolować jedynie na 
odległość kilkuset m etrów. Słaba stosunkowo p ro ­
dukcja odwiertów skrajnie ku zachodowi wysunię­
tych pozostaje praw dopodobnie w związku z lo­
kalnym  zwiększaniem się opisanego nachylenia. 
Podkreślić jednak należy, że zachodnia granica 
złoża węglowieckiego nie została jeszcze osiągnięta. 
N iestety brak dokładnych danych z głębokiego 
wiercenia Towarzystwa Anglo-Austriackiego w oko­
licy cerkwi w W ęglówce, które wykonano na par­
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celi 8380. W iercenie to rozpoczęto 3. V. 1899, a skoń­
czono 15. IX . 1900 r., osiągając głębokość końcową 
834,6 m. Pokrywę margli węglowieckich przebito 
w  głębokości 523 m , po czym aż do spodu posuwano 
się w piaskowcach węglowieckich i towarzyszących 
im  czarnych i ciemnoszarych łupkach (rys. 5).

Dotychczas nie wykonano żadnych wierceń mię­
dzy w spom nianą cerkwią a uskokiem Odrzykoń— 
Strzyżów, chociaż na obszar ten przypada poprzecz­
na elewacja. Elewacja ta jest niewielka, zaznacza się 
jednakże wyraźnie, jako wydatne rozszerzenie pół- 
okna węglowieckiego.

Proponuję wykonanie na niej wiercenia próbnego 
(P. 4). G łębokość tego wiercenia można oszacować 
na około 1500 m, winno ono bowiem przebić całą 
dolno-kredową serię płaszczowiny węglowieckiej. 
Przed rozpoczęciem wiercenia należało by zbadać 
teren przynajmniej jednym  profilem  szurfów  i spró­
bować ustalić dokładniej osie obydwu antyklin wę­
glowieckich.

N a koniec muszę zwrócić uwagę na możliwość 
występowania jakiegoś wypiętrzenia antyklinalnego 
na zewnątrz od północnej antykliny węglowieckiej, 
pod pokrywą pstrych margli. Oś tego wypiętrzenia 
mogłaby przebiegać równolegle do wspomnianego 
elem entu, łącząc silne załamanie się SE granicy 
płata bonarowieckiego z lekkim wgięciem nasunię­
cia czarnorzeckiego, na wschód od K rasnej, po 
przeciwnym  brzegu poprzecznej elewacji.

Być może m am y tu  do czynienia z ukrytym  
w głębi, trzecim  fałdem dolno-kredowym jednostki 
węglowieckiej lub, być może, z jakimś spiętrze­
niem  antyklinalnym  w jej spągu.

Szczegółowe zbadanie tego zagadnienia przy po­
mocy zdjęć terenowych popartych szurfam i, byłoby 
pożądane.
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P rof. D r  J u lia n  T o k a r s k i

Ciężkie minerały jako wskaźniki stratygraficzne 
serii fliszowych

W  skałach magmowych obok m inerałów głów­
nych, występujących w ilościach decydujących o ich 
charakterze i przynależności systematycznej, m ożna 
zawsze znaleźć tzw. składniki akcesoryczne. Skła­
dniki te, które zjawiają się tu  w niedużych iloś­
ciach i w m ałych wymiarach, tworzą szczególne 
Zespoły, odznaczające się dużym  ciężarem właści­
wym, odpornością na wietrzenie, znaczną tw ardo­
ścią, niektóre zaś w ybitną dwójłomnością, wzglę­
dnie wysokimi współczynnikami załamania światła. 
D uża twardość oraz odporność na wietrzenie po­
woduje, że po dokonanej desintegracji skały m ag­
mowej m inerały akcesoryczne pozostają nienaru­
szone i w tym  niezm ienionym  stanie dostają się 
do basenów sedym entacyjnych razem z terrygeni- 
cznym detritusem . Dzięki znacznej różnicy ich cię­
żarów gatunkowych w stosunku do towarzyszących 
im  przy osadzaniu się minerałów, jak kwarcu, 
iłu itp ., mogą te m inerały nagromadzać się w se- 
dym entach lokalnie nawet we większej ilości (licząc 
na jednostkę m ateriału skalnego), niż to miało

miejsce w ich złożeniu pierw otnym , tzn. w danym  
magmowcu. W  skałach magmowych różnego typu 
i pochodzenia m ożna znaleźć w śród m inerałów  
akcesorycznych takie, które są dla nich charakte­
rystyczne. Skoro grupy takich charakterystycznych 
akcesoriów znajdą się właśnie w skałach osadowych, 
nawiązanie genezy tych ostatnich ze skałami pier­
w otnym i staje się możliwe. W  tych wypadkach 
powstają na tle analiz takich zespołów możliwości 
wyciągania wniosków paleogeograficznych. Jest rze­
czą również jasną, że m ożna by wyzyskać analizy 
takich m inerałów w zasadzie i dla celów stratygra­
ficznych. M inerały, o których tu  mowa, noszą 
również nazwę „ciężkich“. Analizę ich przeprow a­
dza się za pomocą różnych m etod, w końcowej 
fazie jednakże zawsze za pom ocą m ikroskopu w  od­
powiednich preparatach.

Analiza m ikroskopowa w ym ienionych minerałów 
w skałach osadowych była już wykorzystywana dla 
celów geologicznych, atoli ze zm iennym  powodze­
niem . Najlepsze wyniki uzyskiwano wówczas, jeżeli



S t r .  2 6 2 N A F T A

wśród zespołów tych minerałów udawało się zna­
leźć typy przewodnie. D o takich typów zaliczano 
bądź to osobliwe m inerały, występujące stale w nie­
których poziomach stratygraficznych, bądź teź 
zróżnicowania morfologiczne pewnej ich grupy, 
charakterystyczne również tylko dla pewnego po­
ziom u (np. cyrkon). Najczęściej jednakże —  przy­
najmniej jak dotąd —  okazywał się brak przewod­
nich minerałów. W tedy zauważone zespoły zdawały 
się być bezużyteczne. N iektóre wyniki uzyskane tą 
drogą, zwłaszcza w strefach naftonośnych (Trini- 
dad), okazały się pożyteczne, zwłaszcza w tych 
regionach, gdzie starano się porównywać poziom y 
stratygraficzne na niedużych przestrzeniach. Jed­
nakże zagadnienie spożytkowania analiz takich m i­
nerałów dla celów stratygraficznych nie zostało do­
tąd rozwiązane uniwersalnie, m imo dużej ilości 
prac, podejmowanych w ostatnich dziesiątkach lat 
w różnych regionach geologicznych1). Zdaje się, iż 
przyczyną tego stanu rzeczy był brak opracowania 
właściwej metody.

A utor zajął się tym  problem em  w ostatnich la­
tach w Pracowni Petrograficznej U niw ersytetu 
Lwowskiego przy pom ocy całego szeregu współ­
pracowników. M ając zam iar przeprowadzić syste­
matyczne studia petrologiczne nad skałami fliszu 
K arpat W schodnich, których próbki zebrano ze 
wszystkich serii „skibow ych“, odsłaniających się 
w dolinie O poru (na przestrzeni od  Synowódzka 
aż po Paraszkę), wprowadził w tok analiz m. in. 
studia nad zespołami ciężkich m inerałów. Zm ody­
fikowana przez autora m etoda została już podana 
w jego pracy p t. „W  sprawie genezy bentonitu  
wołyńsko-podolskiego“ (Buli. In tern , d. 1'Acad. 
Pol. d. Sc. 1947). Polegała ona:

1) na dokładnym  ilościowym w yodrębnieniu 
wszystkich ciężkich minerałów z dokładnie odwa­
żonych próbek skalnych;

2) na ilościowej analizie ciężkich minerałów zam ­
kniętych w trwałych preparatach. Analiza ta  oparta 
została na prostym  wyliczaniu procentowym  wszyst­
kich występujących ciężkich m inerałów z pom inię­
ciem na razie składników ciem nych, nieprzeźro­
czystych (tlenki żelaza i ty tanu);

5) na uprzednim  ustaleniu we w stępnych do­
świadczeniach, iż wyliczenie 500 ziarn z jednego 
preparatu  —  przy odpowiednim  jego sporządze­
niu —  jest wystarczające dla dokładnej analizy 
ilościowej zespołów.

W  tych badaniach nie uwzględniono na razie 
fizjografii poszczególnych elementów. W ażne to za­
gadnienie, którego rozwiązanie niewątpliwie dałoby 
się wyzyskać dla celów stratygraficznych, pozosta­
wiono badaniom  późniejszym. W  zestawianiu wy­
ników analiz profilu O poru podano w procentach 
ilości wyliczonych gatunków ziarn.

Obok profilu O poru podjęto analogiczne studia 
w  obrębie warstw krośnieńskich, których profil 
geologiczny w okolicy Żółkowa zdjął A. Tokarski. 
Skoro okazało się, iż poszczególne próbki tego p ro­
filu dawały rezultaty podobne, tzn. zespoły cięż­

l) Literatura przedmiotu jest szczegółowo podana w pracy 
St. Jaskólskiego: „Wstęp do charakterystyki petrograficznej 
niektórych seryj ropnych polskich Karpat Fliszowych“, 
PIG, 1939.

kich m inerałów , biorąc jakościowo, znajdywane 
w  tych próbkach, były w  zasadzie te  sam e a róż­
niły się jedynie ilością poszczególnych elementów, 
zmodyfikowano m etodę przedstaw iania analiz. M o­
dyfikacja ta  polegała na tym , iż Z wyliczonych elemen­
tów tworzono charakterystyczne grupy m inerałów, 
wyróżniających się zgodnym  lub antagonistycznym  
występowaniem w pełnym  profilu. G rupy  te wyróż­
niono w odnośnych rysunkach osobnym i znakami.

W yniki tych dwóch grup badan są zestawione 
poniżej:

P r o f i l  O p o r u  
Z profilu tego w yodrębniono ciężkie m inerały 

ilościowo z w arstw  inoceramowych, jam neńskich, 
hieroglifowych, popielskich, m enilitowych i pola- 
nickich. W  toku analizy mieszano równe ilości p ró­
bek wszystkich wymienionych poziom ów ze zna­
nych „sk ib“ skolskich. W  poniżej podanej tablicy I 
Zestawiono odpowiednie procenty ilości dla w ym ie­
nionych serii skalnych profilu O poru:

Tabl. I

Warstwy
Ino-
cera-

mowe

Jam-
neń-
skie

Hiero­
glifo­
we

Po-
piel-
skie

Meni-
litowe

Pola-
nickie

|% minerałów

Turmalin 15 12 11 7 9 4
Staurolit 12 7 1 6 2 0
Rutyl 10 17 15 15 10 0
Andaluzyt 

+ cyjanit 18 1 . _ 2 1
Cyrkon 30 54 63 49 46 14
Granat 15 9 10 23 31 73

N a podstawie powyższych liczb skonstruowano 
diagram  (rys. 1), ilustrujący ilościowy przebieg

°/o

Rys. 1. Ciężkie minerały profilów Oporu, Cergowej i Żótkowa

stosunków wśród zespołów ciężkich m inerałów, 
znalezionych w opisywanym profilu.

P r o f i l  w a r s t w  k r o ś n i e ń s k i c h  w Ż ó ł k o w i e  
Analizie na ciężkie m inerały poddano w tym  p ro ­

filu 24 próbki, zebrane systematycznie od spągu, 
tzn. od miejsca, gdzie warstwy krośnieńskie sty­
kają się z łupkam i m enilitowym i, aż do stropu, 
w którym  wg A. Tokarskiego kończą się warstwy 
krośnieńskie. Profil ten wg tego autora m a obej­
mować pełną serię wym ienionych utworów  (dolne, 
średnie i górne warstwy krośnieńskie), która tutaj
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rozciąga się bez przerw y na przestrzeni ok. 2 km. 
G ranicę m iędzy poszczególnymi oddziałami serii 
krośnieńskich wyznaczono wg cech megaskopo- 
wych, zatem  bez ścisłych danych. Elem entarna 
analiza ciężkich m inerałów dała następujące wyniki 
w procentach ilości, zestawionych w tablicy I I :

W obec tego, że granat okazał się elem entem  we 
wszystkich próbkach znacznie przeważającym, wy­
kluczono go z dalszych rozważań, jako m inerał dla 
ściślejszej stratygrafii bezwartościowy. Z reszty 
przeliczonej na 100% sporządzono zrazu cztery 
charakterystyczne grupy, a mianowicie: 1) cyrko-

nowo-rutylową, 2) staurolitowo-cjanitowo-sillimani- 
towo-andaluzytową, 3) turm alinow ą i 4) biotytow o- 
chlorytową. Tabl. I I I  podaje odpowiednie liczby.

N astępnie sporządzono tzw. spektrum , ilu stru ­
jące różnym i znakami przebieg stratygraficzny 
zm ian w ilościowym składzie ciężkich minerałów. 
Za pomocą pięciu znaków zaznaczono w  nim  w po­
stępujących poziomach następujące grupy: 1) cyr- 
konowo-turmalinową, 2) turm alinowo-cyrkonową,
3) biotytowo-cyrkonową, 4) cyrkonowo-biotytową 
i 5) staurolitowo-cyrkonową.

Nazwano rysunek 2 „spek trum “ na podstawie 
pewnego podobieństw a do widm a świetlnego1).

tif: próbki

Rys. 2. Widmo ciężkich minerałów warstw krośnieńskich w projilu 
Żólkowa (objaśnienia znaków na rys. 3)

Stosunki stratygraficzne, uwydatnione na podsta­
wie ciężkich minerałów, zilustrowano również 
w poniżej załączonym profilu Żółkowa (rys. 3).

W n i o s k i
N a podstawie powyżej przedstawionych danych 

m ożna wysnuć następujące wnioski na tem at m o­
żliwości spożytkowania ciężkich m inerałów w se­
riach fliszowych K arpat dla celów stratygrafii tych 
utworów:

1. Jak świadczą liczby oraz diagram , zestawia­
jące wyniki ilościowych analiz ciężkich m ine­
rałów dla profilów O poru i Żółkowa, w każdej 
serii wielkich grup karpackich —  od warstw 
inoceramowych do krośnieńskich —  wystę­
pują zespoły wyraźnie ilościowo się różniące 
od siebie, jakkolwiek występują tu  m inerały 
tych sam ych gatunków. W arstw y inoceramowe 
tworzą o tyle wyjątek pod tym  względem, iż 
obok turm alinu, rutylu, staurolitu , cyrkonu 
i granatu tylko w nich pojawia się cjanit 
i andaluzyt w poważniejszych ilościach. Od 
warstw jam neńskich do m enilitowych zazna­
cza się silna przewaga cyrkonu, z wyraźnie 
zaznaczającym się ku stropowi w zrostem  za­
wartości granatu, a spadkiem  rutylu. T en ­
dencję spadku wykazuje tu  również staurolit, 
Z tym , że najmniej znaleziono go w  warstwach 
hieroglifowych i menilitowych. Drastyczna 
różnica występuje począwszy od warstw po- 
lanickich ku krośnieńskim . T utaj przewaga 
granatu jest zdecydowana i duża. Cyrkon 
stopniowo maleje, inne elem enty (rutyl, stau ­
rolit, turm alin) występują mniej więcej w  rów­
nowadze. W  całej omawianej serii fliszowej 
występują obok siebie dwa wybitnie antago- 
nistycznie zachowujące się m inerały, a m ia­
nowicie cyrkon i granat, z których pierwszy 
od  warstw  inoceramowych do hieroglifowych 
wyraźnie rośnie, by  odtąd stale opadać, zaś 
granat zachowuje się wręcz przeciwnie. Ilości

1) Zasada kreślenia spektrum została dokładnie podana 
w pracy A. Oberca „Stratygrafia warstw krośnieńskich na 
podstawie ciężkich minerałów", oddanej do druku.

Tabl. III

Nr
próbki

Cyrkon-
rutyl

Staurolit 
4- tow. Turmalin Biotyt-

chloryt

1 31 20 33 16
2 36 19 37 S
3 23 13 50 14
4 40 19 29 12
5 42 15 30 13
6 38 16 27 19
7 29 19 26 25
8 31 15 26 28
0 35 11 18 36

10 19 5 6 70
11 32 11 11 46
12 29 9 18 44
13 50 22 22 6
14 33 ~3 17 42
15 15 23 14 48
16 61 10 26 3
17 50 20 25 5
1S 68 11 21 —
19 33 37 27 3
20 59 16 23 2
21 57 15 15 13
22 55 19 13 13
23 70 20 9 1
24 27 48 25 —

Tabl. II
M i n e r a ł y

Nr
. p

rób
k

Na"anc o ‘2 wai

«T3 . ' C C u
o 3 3

'2eja oUl3C3

c
'rt
su<3

ao
< K U O X ć/3 Co h u •

i ślady ____ ślady 88 ____ 2 ____ 3 5 2
2 ślady — — 91 ślady 2 — 1 4 2
5 — — — 91 ślady I — . 2 5 I
4 — — ślady 89 — 2 ślady 2 4 3
5 — — — 89 ślady 2 — 2 4 3
6 — — — 87 — 4 ślady 5 4 2
7 — 2 ślady 93 — 1 ślady 1 2 T
8 ślady 1 ślady 87 — 4 — 2 4 2
9 ślady 1 ślady 89 — 3 — 2 3 0

10 ślady 1 — 86 — 4 — 2 3 4
11 — 3 ślady 85 — 3 ślady 3 3 3
12 ślady 1 — 89 — 4 ślady 2 3 1
13 — ślady ślady SS — 4 ślady 3 3 o
14 — 10 ślady 77 ślady 4 ślady 2 4 3
15 — 6 — 85 — 2 4 4 2 1
16 — 1 — 77 — 7 — 2 6 7
17 ślady 1 ślady 85 •— 3 .— 3 4 4
1S -— 1 — 80 — 0 — 2 4 7
19 — ślady — 86 — 3 — 5 4 2
20 — ------- — S2 1 5 — 3 4 6
21 — ------- ślady 70 — S — 5 5 12
22 — -- 1 78 — 5 ślady 4 5 9
23 — -- — 80 — 3 — 2 1 4
24 ślady 1 ślady 86 •— 3 — (3 3 1
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cyrkonu w warstwach krośnieńskich spadają 
dość gwałtownie. R utyl spada wyraźnie po­
cząwszy od warstw połanickich. Staurolit po­
jawia się w  największym procencie w  w ar­
stwach inoceramowych. T urm alin  do warstw

nym  wynikiem w analogicznych badaniach 
serii krośnieńskiej w innych m iejscach na 
przestrzeni około 100 km . Szczegółowe dane 
w tym  kierunku są zawarte w cytowanej po ­
wyżej osobnej pracy A. Oberca.

t233G r u p a  s ta u r o l i t o w o - c y r k o n o w a  

C223 » c y r k o n o w o -  b io ty to w a  -

E 33 -  b io ty to w o  - c y r k o n o w a  t>
E 23 ,  tu r m a l in o w o - c y r k o n o w a  1 -  24 N u m o ry  p r ó b e k

f-n— .  c y r k o n o w o  -  t u r m a l in o w a

Rys. 3. Profii geologiczny Żólkov

połanickich występuje w procentach stosun­
kowo dużych i spadających konsekwentnie; 
od warstw połanickich ku stropow i warstw 
krośnieńskich zjawia się on w niedużych iloś­
ciach, lecz w równowadze.

Ciężkie m inerały zdołały zatem  dobrze 
scharakteryzować wym ienione wyżej serie 
ogólne fliszu karpackiego.
Geologicznie skonstruow any profil Żółkowa, 
w którym  wyróżniono warstwy dolno-, śre­
dnio- i górno-krośnieńskie, został doskonale 
scharakteryzowany za pom ocą grup ciężkich 
m inerałów, potwierdzając w  całej osnowie do­
konane w terenie zdjęcia. D olne w arstwy kro­
śnieńskie są scharakteryzowane w tym  profilu 
występowaniem grupy turm alinow ej, średnie— 
grupy biotytowo-chlorytowej, zaś górne — 
grupy staurolitowej. M etoda zastosowana na 
tle profilu Żółkowa została użyta z pozytyw-

W ziąwszy pod uwagę zgodne lub antagonistyczne 
zachowanie się grup ciężkich minerałów w różno- 
wiekowych profilach fliszowych, m ożna przew i­
dzieć, iż wyniki tego rodzaju badań będą w stanie 
rzucić światło także na rozwiązywanie zagadnień 
stratygraficznych w innych regionach i we wszyst­
kich seriach fliszu karpackiego.

Przedstawione powyżej wyniki analiz ciężkich 
minerałów w  skałach fliszu karpackiego wydają się 
być zachęcające. W  trudnym  problem ie straty ­
grafii K arpat fliszowych, obejm ujących nasze ob­
szary naftonośne, po dalszym  rozbudow aniu tej 
m etody oraz rozszerzeniu tego rodzaju i bardziej 
szczegółowych badań na różne jednostki K arpat, 
wym ieniona m etoda rokuje wyraźnie dobre na­
dzieje. W  obecnym  stanie naszej wiedzy geologi­
cznej o K arpatach, kiedy zawodzą m etody paleon­
tologiczne, wydaje się ona zresztą w chwili obecnej 
jedyną możliwą do zastosowania.

D r  J a n in a  C z a jk o w s k a

Badania przepuszczalności i porowatości polskich złóż 
ropnych i gazowych

(Z prac Instytutu Naftowego) 

Dokończenie

II. W y n ik i d o ty c h c z a so w y c h  p o m ia ró w
Po opracowaniu i w ypróbowaniu m etod pracy, 

przystąpiono do system atycznych badań porow a­
tości i przepuszczalności skał ropo- i gazonośnych.

W yniki dotychczasowych pom iarów próbek z ko­
palni „Biała ropa" w Starej W si ujęto w  tabl. I  i I I .

Odbudow a górnicza, odsłaniająca na dużej prze­
strzeni partie piaskowca, udostępniła go dla badań 
przepuszczalności i porowatości. Dzięki tem u m oż­
na było pobierać w dowolnej ilości próbki i pod­

dawać je doświadczeniom . Rzecz jasna, że podczas 
gdy pom iarów  porowatości m ożna było p rzepro­
wadzić stosunkowo dużo w  krótkim  czasie, ponie­
waż prócz suszenia lub ekstrahowania próbki nie 
wymagają dłuższych przygotowań, to każdy pom iar 
przepuszczalności wymaga dłuższego czasu. P rzy­
gotowanie próbki, sam  pom iar, obliczenie i wykres 
trwają długo i nie pozwalają na masowe badania. 
T ym  należy sobie tłumaczyć różnicę w  ilości po ­
m iarów porowatości i przepuszczalności.
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STARA WIEŚ. Przepuszczalność skał z kop. „Biała Ropa" 
(odbudowa górnicza) Tabl. I

Lp.
M iejsce
p o b ran ia O p is  p ró b k i

, & 
B i  

f i

S ’S w

~  a *

*

U w a g i
p ró b k i o.o  *<J

E "oCU G
o.

s r |Ph u

1 I . U padow a P iask . ro p n y , j. p o ­ 186 +  500 w zdłuż
z 94 m  d ług . p ie l., b . d ro b n z ., w arstw

z pasm . łupków
2 I . U padow a jw . 540 +  500 w p o p rzek

z 94 m  d ług . w arstw
3 I. U padow a Piask . ro p n y , s iln ie 76 +  200 w zdłuż

z 94 m  d ług . p rzew ars tw . łupk . w arstw
4 I . U padow a jw . 193 +  200 w  pop rzek

z  94 m  d ług . w ars tw
5 I . U padow a P iask . d ro b n o z ., ro ­ 189 +  200 w  p op rzek

z  94 m  d ług . p n y , z pascm k. łu p . w arstw
6 I. U padow a P iask . b . k ruchy , 660 +  500

z 94 m  d ług . d ro b n o z ., b ez  łupk .
7 I . U padow a jw . 1113 +  200

z  94 m  d ług .
8 I I .  U padow a Piask . ro p n y , j. p o ­ 270 +  200

z 118 m  d ług . p ie l., d ro b n o z . z łu p .
9 I I .  U padow a jw . 41 w zdłuż

z 118 m  d ług . w arstw
10 I I .  U padow a P iask . ro p n y , d ro b ­ 933

z 120 m  d ług . n o z ., b ez  łu p k u
11 I I .  U padow a P iask . ro p n y , d ro b ­ 364 +  100

z 124 m  d ług . n o z ., z  pasm . łu p k u12 I I .  U padow a jw. 560 w p op rzek
z  124 m  d ług . w arstw

13 I I .  U padow a — P iask . ro p n y , d ro b ­ 287 + 1000 w p op rzek
lew y ch o d n ik noz., j. pop ic i, z  łup . w arstw
z 34 m  d ług .14 I I .  U padow a — jw. 566 +  500 w zd łuż
lew y ch o d n ik w ars tw
z  34 m  d ług .

15 I I .  U padow a — P iask . ro p n y , j. p o ­ 1293 +  100 w  pop rzek
lew y ch o d n ik p ie l., d ro b n o z ., bez w arstw
z  34 m  d ług . łu p k u16 I . U padow a Z b ity  p iask . j. sza­ 2 +  1000
z  88 m  d łu g . ry , w k ład k aw łu p k .17 I .  U padow a Ł u p e k  szary , zb ity 4,5 +  2000
z 80 m  d ług .18 I I .  U padow a Z b ity  p ia sk ., b . tw . nicprzepuszcz .
z. 100 m  d ług . z  ka lcy tem , w k ład ­

ka w  łupk .19 I I .  U padow a Z b ity  p ia sk ., j. sza­ n iep rzepuszcz .
z 100 m  d ług . ry , d ro b n o z .20 I I I .  U padow a P iask . d ro b n o z ., 33 +  200

z 5&-60 m  d ług . z b ity , z m iką21 I I I .  U padow a P iask . zb ity , d ro b ­ n iep rzepuszcz .
z 56- 60m  dług . n o z ., tw ard y22 I I I .  U padow a jw . —  z  p iry tem nicp rzepuszcz .
z 56- 60m  dług.23 I I I .  U padow a P iask . d robnoz. 48 +  200
z 56- 60m  dług . z  m iką

Jak z podanych tablic wynika, na kopalni 
„Biała R opa“ m am y do czynienia z właściwym 
piaskowcem roponośnym  i z wkładkami innych 
piaskowców w ciemnych łupkach. Przy badaniach 
przepuszczalności piaskowca roponośnego jest wi­
doczny wpływ przewarstwowienia go łupkam i. 
Próbki czystego piaskowca wykazują dużo wyższe 
wartości przepuszczalności aniżeli piaskowce prze- 
warstwowione.

Przy próbkach z pasm am i łupku największą 
przepuszczalność spotyka się w próbkach wycię­
tych w poprzek warstw , natom iast wzdłuż warstw 
spada przepuszczalność niejednokrotnie bardzo wy­
bitnie (tabl. I, L p . 5 i 4). Zjawisko to tłumaczyć sobie 
m ożna spękaniem  łupków w kierunku poprzecznym.

Największa wartość przepuszczalności dla ropo­
nośnego piaskowca wynosi 1293 m ilidarcy. P rze­
pływy burzliwe zaczynają się przy nadciśnieniu 
+ 2 0 0  i + 5 0 0  m m  Hg.

Podobnie jak przepuszczalność, także porowa­
tość tego piaskowca jest związana silnie z przewar- 
stwowieniem. Im  więcej pasm  łupków, tym  mniej­
sza jest wartość porowatości. Średnia porowatość 
wynosi około 17%,  dochodząc do 25%  w czystych 
partiach piaskowca.

Piaskowce te są w pewnych partiach bardziej 
zbite i pojawiają się ślady wapienia w  lepiszczu; 
partie te wykazują niższą porowatość (8— 11%). 
Z zestawień wyników badań porowatości wynika 
również, że głębsze partie ropnego piaskowca są 
mniej porowate niż górne. Piaskowce I  i I I  upa­
dowej miały przeciętną porowatość ok. 17% , na­
tom iast głębsze z IV  upadowej wykazują średnią 
wartość porowatości ok. 13%.  Dzięki takim  war­
tościom  tych dwóch badanych cech, jest piasko­
wiec starowiejski silnie nasiąkliwy.

Prócz piaskowców roponośnych, badano również 
wkładki piaskowców w ciemnych łupkach. Jak z po ­
danych zestawień widać, mają te piaskowce dużo 
niższą wartość niż piaskowce ropne; spotyka się 
w ich lepiszczu ślady wapienia a nawet całe żyły 
kalcytu. Partie te są bardzo mało lub całkiem nie­
przepuszczalne, np . wkładka piaskowca z I I  upa­
dowej ma przepuszczalność 2 m ilidarcy, chociaż 
porowatość jego wynosi ok. 8— 12% . Piaskowce 
szaro-zielonawe z I I I  i IV-tej upadowej, zbite, 
twarde, często z miką, są bardzo m ało porowate 
a także i przepuszczalność ich jest stosunkowo 
mała (tabl. I). W  niektórych partiach jest ten pia­
skowiec w ogóle nieprzepuszczalny. M ierzono rów ­
nież porowatość i przepuszczalność łupków ciem­
nych, które występują razem z piaskowcem ropnym .

Ł upki te, jak widzieliśmy z zestawień, wpływają 
bardzo silnie na+dolność nasiąkania i przepuszcza­
nia piaskowca. W skutek spękania i wyprasowania 
wykazują one dużą stosunkowo porowatość wyno­
szącą 9—25% , przy próbce silnie spękanej.

N atom iast przepuszczalność tej skały jest bardzo 
mała, z wyjątkiem wypadku, gdy poszczególne 
szczeliny łączą się z sobą i przepuszczam y powietrze 
wzdłuż tych spękań. Badania nad właściwościami 
złoża Starej W si prowadzi się w dalszym ciągu.

T abl. I I I  i IV  przedstawiają wyniki pom iarów 
przeprowadzonych na próbkach z gazowego złoża 
Strachociny.

Ponieważ otwory wiercono na tym  terenie sy­
stem em  udarowym , nie m ożna,by ło  uzyskać od ­
powiednich próbek dla doświadczeń. Spraw ę do 
pewnego stopnia ułatw ił w ybuch gazu, który miał 
miejsce na szybie n r 3, wyrzucając z dna odw iertu  
odłamki skał, wśród których znajdowały się jasne 
piaskowce drobnoziarniste z pasm am i łupków, zbi­
te, silnie spojone, ciemne piaskowce, kwarcyty, 
czarne łupki i rogowce. Jedna tylko próbka nada­
wała się do pom iaru przepuszczalności: szaro- 
popielaty piaskowiec drobnoziarnisty z pasemkami 
łupku, przypom inający piaskowce Starowiejskie. 
Zm ierzona przepuszczalność jest cfosyć duża i wy­
nosi 489 m ilidarcy. Pom iary porowatości tego pia­
skowca wykazały, jak to widać na tablicy, wartości 
od 11— 17%. Z wielkości tych dwóch cech, m ożna 
wnioskować, że ten właśnie piaskowiec stanowi 
główny zbiornik gazu i w nim  odbywa się jego prze­
mieszczanie. Inne bowiem  skały wyrzucone z otw o­
ru  wiertniczego mają bardzo niski procent poro­
watości i praw dopodobnie są to warstwy uszczel­
niające właściwe złoża gazowe.

N iestety na podstawie zbadania przepuszczal­
ności jednej tylko próbki nie m ożna jeszcze wy-
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STARA WIEŚ. Porowatość względna skał z kop. „Biała Ropa" (odbudowa górnicza) * Tabl. II

L p .
M iejsce
p o b ran ia

p ró b k i
O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość
w zgl.
w  %

U w agi L p .
M iejsce
p o b ran ia

próbk i
O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość 
w zgl. 
w  %

U w agi

1 I . U padow a Piask. j. pop ie l., d ro b n o z ., 8,0 ro p n y 66 I I I .  U padow a Piask . szaraw y, k ru ch y , d ro ­ 10,1 ro p n y
z 94 m

”

d ług . k ruchy bno z ., b a rd z ie j zb ity  z m iką
2 jw. 17,0 67 ,* »» P iask . szary , d ro b n o z . 22,4 „
3 jw . —  z łupk iem 17,9 „ 68 „ „ jw . —  z  łupk iem 14,2 »»4 n jw . 12,5 n 69 >» » jw . 19,2 n
5 M P iask . szaraw y, pasm a łu p ­ 17,0 „ 70 ,, „ jw . 13,6

ków 71 „ „ jw. 17,5 »
6 I I .  U padow a P iask . j. p op ie l., d ro b n o z ., 17,2 „ 72 „ „ jw . 17,9 „

z  118 m dług. z p asm am i łupków 73 »* » jw . —  b . z b ity 16,2 „
7 n », jw . 74 „ „ jw . —  bez  pasem . łupk . 20,7 „
8 n jw . 14,4 „ 75 „ „ jw . 21,7
9 yy n jw . 18,7 „ 76 »» » P iask . d ro b n o z ., s iln ie  p rzc - 15,7 „

w ars tw .
10 n yy jw . —  k ru ch y 18,5 „ 77 „  „ jw . 11,1 „
11 Piask . j. pop ie l., d ro b n y , 18,1 „ 78 >* »> jw . —  k ru ch y 17,0 »

z łupk iem 79 „ „ jw. 17,4 „
12 n yy jw . 17,9 „ 80 „ „ jw . —  b . k ruchy 25,9 „
13 n n jw . 15,6 „ 81 „ „ jw. 23,9 i14 jw. 15,5 „ 82 „ „ jw . 22,4 ,,
15 I I .  U padow a •P iask . d ro b n o z ., pop ie l. 20,2 „ 83 jw . 20,7

z 124 m dług. 84 „ „ jw . — „
16 n jw . —  b . zb ity , szary 5,5 w kładka 85 „ „ jw . 21,7 „

w  ro p n y m 86 „ „ P iask . pop ie l., b . d ro b n o z ., 15,0 „
17 n n P iask . d ro b n o z ., k ru ch y , 13,6 z  łup k iem

z p asm am i łu p k u 87 „ „ jw . 16,0 »
18 n n Piask . d ro b n o z ., b . k ru ch y 25,0 88 „ „ jw . 15,0 „
19 n jw . —  z  pasm . łu p k u 17,0 89 „ „ jw . 13,1 „
20 jw. 18,4 90 „ „ jw . 14,2 „
21 n yy P iask . j. p o p ie l., z pasm . 17,4 ro p n y 91 „ „ P iask . j . p o p ., z pasm . łupk . 13,6 „

łupk . 92 „ ,, jw . 17,5 „
22 n n jw . 15,5 „ 93 „ „ jw . 17,9 ,,
23 jw . 16,9 „ 94 „ „ P iask . j. p op ie l., d ro b n o z . 22,0 „
24 I I .  U padow a P iask . d ro b n o z ., k ru ch y 16,5 „ 95 „ „ jw . 25,0 „

z  126 m dług . 16,6
96 M jw . —  b . k ruchy 19,0 >»25 n jw . ,, 97 „ „ jw . 18,3 »

26 jw . —  z łupk . 20,8 „ 98 „ „ P iask . szaraw o-pop ic l., d ro ­ 17,2 „
27 I I .  U padow a— P iask . d ro b n o z ., j. pop ie l. 16,8 „ bno z .

ch o d n ik lewy » 99 „ „ jw . 16,2 „
z  34 m dług . 100 „ „ jw . —  z  pasm . łu p k . 15,1 »

28 jw . —  k ruchy 17,6 „ 101 „ „ jw. 12,6 »
29

”
jw . 19,2 „ 102 >ł >» jw . . 12,5 „

30
”

jw . 17,5 „ 103 „ „ jw. 12,4 „
31 n jw . —  b . k ru ch y 24,0 104 „ „ jw. 11,2 ,,
32 n yy P iask . pop ic i, z p asm . łupk . 11,7 „ 105 „ „ jw. 14,9 „
33 jw. 15,5 „ 106 „ „ P iask . sza ro -pop ie l., d ro b ­ 19,0 i »34 I I .  U padow a— P iask . b . zb ity , szary , w ap - 12,5 w kładka noz., k ru ch y

ch o d n ik  praw y n is ty w łupkach 107 „ „ jw. 18,7 yy
z  24 m dług . 8,5 108 I I I .  U padow a P iask . b . zb ity , łupkow aty , 2,9 „

35 jw . z 258 m  d ług . szaro -z ie l.
36 I I I .  U padow a P iask . sza ro -pop ie l., zb ity , 7,5 109 »» >» jw . 2,0 ,»

z 56- 60m d łu g . tw a rd y , z m iką 110 jw . —  z m iką 6,0 yy
37 n yy . jw . 9,1 111 „ i. jw . 2,6 yy
38 n n jw . 7,9 >» 112 „ „ jw . 2,7 yy
39 n n jw. 7,2 n 113 „ „ jw . 2,9
40 „ „ P iask . d ro b n o z ., z ie l., zb ity 9,4 114 M » P iask . b . zb ity , szaro -z ie l., 1»9

tw a rd y
41 P iask . d ro b n o z ., z ie l., k ru ­ 10,5 115 n „ jw. 2,6

chy . 116 „ „ P iask . ziełonaw y, zb ity 2,6
42 n P iask . p o p ie l., z m ik ą 8,5 117 „ „ jw . 3,0 «
43 n P iask . z ic łonk ., zb ity 6,2 118 „ „ jw . —  z  m ik ą 2,9 »»
44

”
jw .. 6,5 119 „  „ jw. 2,5 »

45 n jw . 7,7 120 IV . U padow a P iask . d ro b n o z ., k ruchy , 14,9
46 jw . 8,6 z pasm . łu p k .
47 n P iask . ziel. z m ik ą , czasem 8,5 121 „  „ jw. 12,1

spo tyka  s ię  p iry t 122 „ „ jw. 11,2 » ,
48

”
jw. 8,0 123 „ „ jw. 14,0

49 n jw . 7,6 124 „ „ P iask . d ro b n o z ., k ru ch y 15,9
125 „ „ jw . 16,5

50 n Piask. ciem n ie jszy , d ro b n o z . 6,7 126 „ „ jw . —  z pasm . łupk . 14,4
51 n n jw . —  zb ity 7,7 127 „ „ jw . 13,9
52 jw . 6,4 128 jw . 11,4
53 I I I .  U padow a Piask . j . p o p ie l., k ru ch y , 15,7 ropny 129 ,, „ jw . 15,4

d ro b n o z . 130 „  „ jw . 14,0
54 n yy jw . —  z łupk iem 17,0 131 I I .  U p ad o w a— Ł u p e k  c. sza ry , popękany 5,6
55 n n P iask . j. p o p ie l., b . k ru ch y 25,0 ,, ch o d n ik
56 yy jw . —  z  pasem k. łu p k . 17,4 „ 132 „ „ Ł u p ek  c. szary , n iespękany 2,4
57 n jw . 15,0 ,,
58 n n jw . 25,9 133 I I .  U padow a— Ł u p e k  c. szary , b . spękany 25,1 „
59 n n jw. 15,0 ch o d n ik  lewy
60 jw . —  s iln ie  sp rasow any 16,0 „ 134 „ „ Ł u p e k  c. szary , n ieco  sp ę ­ 9,9 „
61 n n jw . 15,1 „ kany
62 n n P iask . b . d ro b n o z ., k ru ch y 23,9 135 I I I .  U padow a Ł u p e k  c. p o p ie l., ila s ty , 3,7 „
63 n n jw . —  z  pasm . łu p k . 13,1 „ z 56- 60m  dług . zb ity
64 yy yy P iask . szarawy» k ru c h y , 19,0 „ 136 „ „ jw . —  p iaszczysty 8,5 „

d ro b n o z . 137 „ „ jw . 8,0 „
65

”
” jw . —  b ard z ie j zb ity , z  m iką 15,1 ” 138 Ł u p e k  c. szary , ila s ty 3,1 ,ł

ciągać wniosków ostatecznie decydujących co do tary, m ożna było otrzym ać rdzenie dla doświad- 
warunków magazynowania i zdolności przemie- czeń i system atycznych badań tego piaskowca
szczania się gazu w tym  złożu. (tabl. V i VI).

Wiele czasu poświęcono piaskowcom z odw iertu Z zestawień tych na pierwszy rzu t oka wybija się
„R otary 5 “ w Jurowcach. Dzięki systemowi Ro- gruboziarnistość i twardość tych piaskowców i zwią-
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STRACHOCINA. Przepuszczalność piaskowca z odwiertu
Nr 3 Tabl. III

Lp.
G łębokość

m O pis p ró b k i
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1 895,4 Piask . szaropop ie l., 
zb ity , d ro b n o z ., w 
lep iszczu  ślady w a­
p ie n ia ; pasem ka 
łu p k u

489 +  500

STRACHOCINA. Porowatość względna skał z odwiertu 
Nr 3 Tabl. IV

L p.
G łębokość

m O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość
w zgl.
w %

U w agi

1 845,40 Piask . pop ie l., z  pasem k. 
ciem nym i

11,7
23

jw . —  zb ity
P iask . j. p op ie l., d robnoz.

8,713,5
4 jw . 14,3
5 jw . 12,7
6 jw . 17,5
7 jw . —  z m iką 13,5
8 jw . —  zb ity 12,8
9 P iask . c iem niejszy  z  m iką , 

zb ity
10,3

10 jw . 10,2
11 jw . 7,7
1213 m P iask . ja śn ie jszy  z m iką 

P iask . c. pop ie l.
8,77,4

14 ** jw. 10,3
15 >» jw. 8,8
16 jw . —  zb ity 11,7
17 K w a rcy t szary 1,9
18 jw. 1,8
19 R ogow iec b ru n a tn y 1,7
20 Ł u p e k  c. szary 6,5
21 jw. 6,410,322 827 P iask . ja sny , p o p ie l., z  p a ­

sem k. łu p k u

Zana z  tą strukturą słaba stosunkowo porowatość. 
Przepuszczalność ich wynosi bowiem od 50— 400 
m ilidarcy, podnosi się w pewnej partii piaskowca do 
2000 milidarcy przy niezmieniającej się porowa­
tości. Próbki wycięte prostopadle do biegu warstw

JUROWCE. Przepuszczalność piaskowców z odwiertu 
„Rotary 3" Tabl. V

L p.
G łębokość

m O p is  p róbk i

■ ^ •a £N «0 UN
Po -O

£  © c Pr
ze
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yw

 
b

u
rz

­
liw

y 
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zy
 

na
d-

 
ci

śn
. 

w 
mm

 
H

g

U w agi

1 1462 P iask . g ru b o z ., sza­
ry , tw a rd y

205 + 500
w p o p rz e k . 
w arstw

2 1465—1466 P iask . s za ry , g ru ­
boz ., n ieco  k ru c h ­
szy, z  m iką

2000 . + 200

3 Sn!' » jw . 850 + 200 w zdłuż
w arstw

4 1472—1477 P iask . pop ie l., z b i­
ty , b . tw ., d ro b n o z .

58 + 500
5 ” P iask . g ru b o z ., po ­

row aty , tw ard y  
P iask . g ru b o z ., tw ., 
zb ity

1200 + 200
6 220 + 500
7 w »» jw . 140 + 1000
8 P iask . g ru b o z ., z b i­

ty , n ieco  m ik i
670 ± 500

9 ” P iask . z lepieńcow a- 
ty , pop ie l.

700 + 200
10 łl » P iask . d ro b n o z ., ja­

sn y , zb ity
n icp rze puszcz.

11
12

1489—1490,50 P iask . d ro b n o z ., 
zb ity , z m iką  
jw.

50
78

+  1000

13 Piask . g ruboz ., szary 400 + 200
14 1430—1490,5 P iask . g ru b o z ., tw ., 

pop ic i.
450 +  1000

15 »» jw . 380 + 500
16 ” Piask . g ru b o z ., z b i­

ty , szary
400 + 200

JUROWCE. Porowatość względna piaskowców z odwiertu 
„Rotary 3“ Tabl. VI

L p. G łębokość
m O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość 
w zgl. 
w  %

U w ag i

1 1462 P iask . szary , g ruboz. 10,02 1465—1470 P iask . j. p o p ie l., tw ., gruboz. 10,03 jw . —  n ieco  łu p k u 7,74 , ,  n jw . 9,55 „  „ jw . —  z łupk iem 5,96 „ „ jw . —  ciem nie jszy 7,87 » ,, jw . —  szary 9,38 „  „ jw . 7,99 „  „ jw. 7,610 1472—1477 P iask . tw ., g ru b o z ., z  łu p k . 4,411 P iask . d ro b n o z ., tw ardy 9,712 „  „ P iask . z  łu p k iem 5,013 „  „ P iask . bez  łu p k u 9,214 „  „ jw . 9,415 „  „ P iask . jaśn iejszy 11,016 1477 P iask . szary , g ruboz. 12,317 „ jw. 13,118 1486 P iask . ja sn o -p o p ie l., d ro b ­ 9,9
noz ., tw ardy19 1490 P iask . g ru b o z ., szary 7,820 „ jw . 8,021 1492—1504 jw. 6,622 „  „ jw . 6,523 ” jw - . 6,3

mają przepuszczalność wyższą niż próbki rów no­
ległe. W  partiach bardziej gruboziarnistych przy­
pływ odbywa się szybciej niż w drobnoziarnistych 
i zbitych.

Cały kompleks tego piaskowca jest słabo poro­
waty, mało przepuszczalny i —  jak się okazało —- 
płony.

Właściwości piaskowców 2 odwiertów kopalni 
„M agdalena“ w Ropicy Polskiej m ożna było rów ­
nież nieco obszerniej poznać dzięki uzyskaniu m a­
teriału do badań w formie rdzeni (tabl. V II 
i V III). Piaskowce, budujące złoże ropne na ko­
palni „M agdalena", są przeważnie gruboziarniste 
i wykazują wysoki stopień przepuszczalności. W ar­
tości jej wahają się od ok. 300 do 880 m ilidarcy

ROPICA POLSKA. Przepuszczalność piaskowców z od­
krywki i Z Odwiertu Nr 2 kop. „Magdalena" Tabl. VII

G łębokość
m

. £• 
S ln3

J, J , bo

S l*
9 & iLp. O p is  p ró b k i >n '23 CC.■ 1» *0, C'S o. c

•5,0.# U w agi

1 O dkryw ka p rzy P iask . w ych . b ru n .- 1337 ± 200 ro p n y
d rodze  do jazdo ­ sza ry , b . luźny
w ej do  kopaln i

2 »> >» P iask . b ru n .-rd z a - 2524 ±500
w y, g ruboz .

3 »» », P iask . s za ry , ciem ­ 1334 +  500 n
n y , k ru ch y4 „ n P iask . b ru n ., z b ity 321 +  10005 „ „ P iask . g ru b o z ., p o ­ 3104 +  200 (1
ro w aty , c. brązow y

6 „  „ jw . 2525 +  5007 >, », P iask . j. rdzaw y , - 1972 ±  200 n
k ru ch y

8 „ „ P iask . b rązow y, 1237 +  200 n
g ruboz .

9 119—160 P iask . szary , d ro b ­ 206 +  500 *>
n o z ia rn is ty

10 n w jw . —  k ru ch y 606 +  20011 129—130 P iask . p o p ie l., tw ., 22 +  1000
zb ity

12 145 jw . —  b . z b ity 413 145—160 Piask . ja sn o -b ru n ., 890 +  200
d ro b n o z .14 147,50 jw . 240 +  50015 Piask . s z a ro -b ru n ., 880 +  200
k ru ch y16 Piask . szaro -pop ie l., 800
k ru ch y17 147, 50—160 P iask . g ru b o z ., 48 +  1000
z łupk iem18 „ » jw . 85 +  500
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przy porowatości 16—25% . T am , gdzie w pia­
skowcu zlepieńcowatym, na oko porow atym , znaj­
dują się kawałki łupków, zdolność przepuszczania 
obniża się do 43 m ilidarcy (tabl. V II). Zaw artość 
tych łupków wpływa również na spadek porowa-

Tabl. VIII
ROPICA POLSKA. Porowatość względna piaskowców 

ropnych z odwiertu „Rotary" na kop. „Magdalena“

L p.
G łębokość

m O pis  p ró b k i

P o ro ­
w atość 
w zgl. 
w  %

U w a g i

1 119,80 P iask . b ru n .-sz a ry , g ruboz. 13,9
2 129— 147,10 P iask . b ru n .-rd zaw y , g ruboz. 14,9
3 »» P iask . b ru n .,  luźny 16,3
4 ” P iask . b ru n . ,  d u że  kaw ałki 

łu p k u
11,9

5 » „ P iask . d ro b n o z ., b ru n a t . 10,9
6 » » jw . 14,4
7 „  „ ) w. 11,8
8 » »» P iask . szary , g rubszy 15,6
9 jw . —  b. z b ity 12,0

10 >» » P iask . jaśn iejszy , g ruboz . 15,0
11 147,10 P iask . szary , g ru b o z ., k ru ­

chy
25,7

1213 *> Piask . sza ry , zb ity , g ruboz . 
jw.

8,28,3
14 ” P iask . szary , k ru ch y , z  łu p ­

kiem
16,1

tości, która wynosi 8,2— 8,5% . W  partiach zbitego 
piaskowca spotykam y się z w ybitnym  spadkiem  
przepuszczalności, wynoszącej tylko 22, a nawet 
4  m ilidarcy, przy czym ciekawą jest rzeczą, że po­
rowatość w tym  wypadku wynosi 12% . W idzim y 
Z tego, że przepuszczalność nie stoi w stosunku 
w prost proporcjonalnym  do porowatości względ­
nej. Raczej zaobserwować tu  m ożna wpływ wiel­
kości, kształtu i ułożenia ziarn na zdolność prze­
pływu przez piaskowiec.

Piaskowce o tym  typie są dobrym i zbiornikam i 
ropy. Prócz piaskowców wgłębnych zwrócono 
uwagę na wychodnie zwietrzałego piaskowca rop­
nego, występującego w odkrywce koło drogi wio­
dącej na kopalnię. Piaskowce te m imo zwietrzenia 
Zawierają w sobie duży procent ropy. Zaintereso­
wano się nim i specjalnie w związku z obliczaniem  
i sposobam i ekstrahowania z nich ropy. Badanie 
przepuszczalności przeprowadzono na szeregu p ró­
bek. Luźny, zw ietrzały porowaty piaskowiec, o bar­
wie najczęściej rdzawej i brunatnej, wykazuje prze­
puszczalność od  1337—2524 m ilidarcy. T e  wysokie 
cyfry związane są ze zm ianą struk tury  piaskowca t 
wskutek zwietrzenia.

N a podstawie przebadania niewielu próbek od­
wiertu H B . 4 w H um niskach (był wiercony uda­
rowo) m ożna powiedzieć, że piaskowce tego złoża 
m ają przepuszczalność większą w kierunku podłuż­
nym  niż w kierunku poprzecznym  do warstw, po-

Tabl, IX
HUMNISKA. Przepuszczalność skał z odwiertu „HB. 4“

L p.
G łębokość

m O p is  p ró b k i

P
rz

ep
us

zc
za

l­
no

ść
 

m
il

id
ar

cy

Pr
ze

pł
yw

 
b

u
rz

­
liw

y 
pr

zy
 

na
d-

 
ci

śn
. 

w 
mm

 
H

g
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1 1136 P iask . j. pop ie l., 
d ro b n o z ., zb ity

121 +  500 skośnic

2 » P iask . j. p o p ie l., 
k ru ch y

108 +  1000 w  p op rzek

3 » P iask . sza r.-pop ie l., 
b . d ro b n o z ., zb ity

653 +  200 w zdłuż

rowatość ich natom iast jest stosunkowo niewielka, 
wynosi bowiem przeciętnie 10— 15%, wzrastając 
w partiach luźniejszych do 17,7 % (tabl. IX  i X ).

W  czasie wiercenia odw iertu  Hankówka 2 zw ró­
cono się o opinię w sprawie określenia porowatości 
tam tejszych piaskowców.

Tablica X I  bardzo jasno wskazuje, że przy tak 
słabej porowatości (piaskowiec zbity, popielaty 
1,4— 3,3% , a ropny 4— 6% ) nie m a wielkich w i­
doków na możliwości grom adzenia się w nim  wiel­
kiej ilości ropy.

Ostatnio rozpoczęto robić pom iary porowatości 
na próbkach piaskowca z odw iertu  poszukiwaw-

Tabl. X
HUMNISKA. Porowatość względna z odwiertu „HB. 4“

L p .
G łębokość

m O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość  
w zgl. 
w  %

U w agi

1 1136— 1138,50 P iask . j. p o p ie l., z dom iesz­ 16,5
ką w ap n ia

2 « »» jw . 20,5
3 M „ P iask . j. p op ie l., d ro b n o z . 15,94 „ „ jw . —  z b ity 13,1
5 „ „ jw . —  k ru ch y 14,9
6 » *t P iask . j. pop ie l., tw a rd y 15,6
7 »» »» P iask . p o p ie l., b . d robnoz. 13,9
8 » » jw . 16,9
9 jw. 16,7

10 ,» »> jw . 18,6
11 jw . 17,7
12 » »» P iask . ja sny , b ia ław y , zb ity 13,5
13 n  n P iask . j. p o p ie l., k ru ch y 16,1
14 n  n jw . 14,2
15 n  n jw. 15,9
16 jw . 16,6
17 n  n P iask . ja sny , d ro b n o z . 13,5
18 >» >» jw . —  k ru ch y 17,0
19 j» >» jw . —  zb ity 12,4
20 n  n jw . —  k ru ch y 18,9
21 »  ,, jw. 17,5
22 w n P iask . ja sny , d ro b n o z ., zb ity 13,5
23 jw . 11,9
24 z  r, jw . 10,0
25 »  >* Piask . b ia ław y, zb ity 12,4
26 „ „ jw . 16,7
27 j» » jw . 15,1
28 „ „ jw . 9,7
29 »» » jw . 11,0
30 „ „ jw . 14,2
31 jw . 14,1
32 „ „ jw . 14,6
33 „ „ jw . 15,7
34 „ „ jw . 11,1
35 n  „ jw . 10,0
36

”
Piask . pop ie l., luźn iejszy , 19,0
z m iką , g ru b sze  z ia rn a

37 jw . 15,0
38 j j  n jw . 18,6
39 n  łł jw . 15,7
40 „ „ jw . 15,1
41 »  n jw . 15,6
42 n  n jw . 13,4
43 n  » P iask . ja sny , pop ie l., zb ity 7,7
44 14,61w -45 >» » jw . 13,7
46

”
jw . 15,5

HANKÓWKA. Porowatość względna piaskowców z od­
wiertu „Hankówka 2“ Tabl. XI

L p .
G łębokość

m O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość
w zgl.
w  %

U w agi

1 1402 Piask . zlep ieńcow aty , g ru ­ 4,2
boz.

2 n P iask . zb ity , ro p n y 5,0
3 n jw . 5,5
4 jw. 6,0
5 jw . 5,0
6 n Piask . tw . z  m ik ą  i łu p k .,

d ro b n o z . 3,3
7 jw . 2,9
8 jw. 2,7
9 P iask . tw ., b . zb ity , pop ie l. 1,4

10 „ - jw . 3,0
11 P iask . tw ., szaraw y 2,3
12 jw . —  z m iką 2,4
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czego „W ik to r“ w Iwoniczu. Uzyskiwane próbki 
nie nadają się do badań przepuszczalności.

Zbadane próbki od  głęb. 456— 469 m  wykazują 
średnią porowatość 6% . W  partii ciemnopopiela- 
tych piaskowców wynosi ona 3—5% , a jaśniejsze, 
kruche, mają porowatość około 10% (tabl. X II) . 
Dalsze pom iary są w toku.

Piaskowce z kopalni W ojsław już na pierwszy 
rzu t oka różnią się od innych swoją strukturą. M ło­
dy wiek i słaby stopień scementowania piaskowca 
stwarza specjalne warunki dla kształtowania się 
cech fizycznych złóż Z niego zbudow anych. Ponie­
waż wiercenie poszukiwawcze na nowym terenie ma

IWONICZ. Porowatość względna piaskowców z  odwiertu 
„Wiktor“ Tabl. XII

L p.
G łębokość

m O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość 
w zgl. 
w  %

U w agi

1 456 P iask . c. pop ie l., łu p k ., tw .,
zb ity 6,1

2 „ j w. 6,7
3 „ jw . 6,2
4 j w. 6,1
5 „ P iask . d ro b n o z ., zb ity ,

c iem ny , z  m iką 11,0
6 „ jw . 11,4
7 „ jw . 12,0
8 469 P iask . b . d ro b n o z ., jaśn iejszy 7,5
9 „ jw . 7,0

10 „ jw . —  z  m iką 7,1
11 „ jw . —  zb ity 5,3
12 „ jw . 3,3
13 jw . —  b . tw ard y 4,3
14 „ jw . —  łupkow aty 5,9
15 n jw . 5,0
16 P iask . jaśn iejszy , k ruchszy 10,0
17 ” jw . 11,0

dać jak najdokładniejsze dane dla rozwiązania p ro ­
blem u ropno-gazowego, próbki przysyłane z tych 
odwiertów są szczególnie skrupulatnie badane. Z po­
m iarów otrzymywanej dotąd partii piaskowców 
Z odw iertu  W ojsław 1 widać, że zarówno porowa­
tość jak i przepuszczalność tych kruchych piaskow­
ców m ają wysokie wartości. Z zestawienia wynika, 

‘Że partie gruboziarniste, m ają największą przepu­
szczalność (4160, 6800 itd . m ilidarcy), natom iast 
przy próbkach, w których znajdują się warstewki 
węgla, wartości te spadają do 840 a nawet do 480 
m ihdarcy (tabl. X II I ) . W  kierunkach poprzecznych 
do w arstw  istnieją dogodniejsze nieco warunki prze­
pływu, aniżeli w  kierunkach podłużnych. Przeciętna 
porowatość wynosi około 20%  (tabl. X IV ). N a 
różnice w wartościach tej cechy wpływa większa 
lub mniejsza spoistość piaskowca i gruboziarni- 
stość, a także rodzaj lepiszcza. Im  bardziej ilaste 
jest lepiszcze, tym  porowatość jest mniejsza. Dalsze 
badanie skał z tego terenu pozwoli wytworzyć sobie 
dokładniejszy obraz stosunków wewnętrznych pa­
nujących w złożu.

Jak widać z dotychczasowego przeglądu prac ba­
dawczych, pom iary przepuszczalności i porowa­
tości polskich złóż ropno-gazowych znajdują się 
dopiero w początkach. Rzucają one jednak już 
pewne światło na w ewnętrzną budow ę tych złóż. 
Największą trudność w system atycznym  prowa­
dzeniu badań sprawia brak odpowiedniej ilości na­
dających się do pom iaru próbek. Przy wierceniach

WOJSŁAW. Przepuszczalność piaskowców z odwiertu 
„Wojsław 1“ Tabl. XIII

L p. G łębokość
m O p is  p ró b k i

P
rz

ep
us

zc
za

l­
no

ść
 

m
il

id
ar

cy

Pr
ze

pł
yw

 
bu

rz
­

liw
y 

pr
zy

 
na

d-
 

ci
śn

. 
w 

mm
 

H
g

U w ag i

1 441— 447,30 P iask . j. pop ie l., 
żółtaw y, d ro b n o z ., 
zb ity

840 +  200

2 jw'. —  k ru ch y , 
z  w ęglem

480 +  100
3 469,30— 475,30 P iask . g ru b o z ., b. 

po ro w aty , k ru ch y , 
szary

4160 +  100

4 ” P iask . g ru b o z ., sza­
ry , b . k ru ch y

6800 +  100
5 475,30— 480,50 Piask . s za r., s z o rs t­

k i, z  w ęglem
2160 +  100 w  p o p rzek  

w ars tw6 ” P iask . tw ., d ro b ­
n o z ., szo rs tk i

185 +  500
7 508,90— 514,60 P iask . d ro b n o z ., 

k ru ch y , żółtaw y
3400 ±  100 w  p o p rzek  

w ars tw8 ” jw . 2920 +  100 w zd łuż
w ars tw9 ” P iask . zb ity , tw ard y 840 +  200 w  p o p rzek  
w ars tw10 509, 80— 514,60 jw . —  z  w ęglem 830 +  200 w zdłuż
w arstw11 519, 30— 525,50 P iask , k ru ch y , g ru ­

boz ., z m iką
2720 +  100

12 „ „ jw . —  szary 885 +  20013 * P iask . k ru ch y , d ro ­
bno z ., z w ęglem

504 +  200
14

”
P iask . b . k ru ch y , 
s zo rs tk i

2960 +  100 w  p o p rzek  
w ars tw

system em  Rotary jest do dyspozycji zarówno od­
powiednia ilość jak i jakość m ateriału  doświadczal­
nego, natom iast próbki, uzyskiwane przy wierceniu 
udarowym , tylko w wyjątkach nadają się do prze­
prowadzenia badań. Sprawę rozwiąże aparat do 
rdzeniowania przy wierceniach udarowych. Po­
bieranie bowiem rdzeni z otworów w ierconych sy­
stem em  udarowym , rozszerzy znacznie zakres ba-

WOJSŁAW. Porowatość względna piaskowców z odwiertu 
„Wojsław 1" Tabl. XIV

L p.
G łębokość

m O p is  p ró b k i

P o ro ­
w atość 
w zgl. 
w %

U w ag i

1 382—424 P iask . b . d ro b n o z . (m iocen), 
j. p o p ie l., zb ity

18,7
2 » n P iask . j. p o p ie l., k ru ch y 25,73 » » jw . —  ła tw o  śc ie ra lny 27,74 » » P iask . szaraw y, k ru ch y 20,35 » >» jw . 16,66 »» » jw . —  b . zb ity 20,07 „ „ P iask . szaraw y, d ro b n o z . 24,78 w »* jw . 24,59 n n P iask . żó łtaw y, k ru ch y 18,0

10 » » jw . 17,0
11 ” P ia sk . żó łtaw y, g ru b sze  

zia rn a
23,2

12 441— 477,30 jw . —  b . k ru ch y 21,313 jw . 26,514 „ „ jw . 21,515 n » jw . 22,716 „ „ jw. 20,917 „ „ P iask . k ru ch y , z  w ęglem 17,518 P iask . k ru ch y , d ro b n o z . 21,619 „ „ jw . 20,620 P iask . d ro b n o z ., szary 20,0
21 „ „ jw . 17,022 „ „ jw . 21,323 ” P iask . szo rs tk i, d ro b n o z ., 

k ru ch y
22,0

24 n >* jw . 20,125 yy „ P iask . zb ity , z łu p k . ilas tym 11,1
26 „ „ jw . • 10,02728 jw .

P iask . k ru ch y , g ru b sze  z ia r­
n a

10,1
21,029 n >» jw . 21,130 n »» P iask . k ru ch y , ilas ty 18,4

31 »» » jw . 19,132 n n P iask . d ro b n o z ., szary 20,233 n n jw . 28,034 jw . —  ila s ty 17,9
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dania cech fizycznych polskich złóż ropnych. Rów­
nocześnie kierownictwa K opalnictwa Naftowego 
i Poszukiwań Naftowych powinny się bliżej za­
poznać i zainteresować prowadzonym i badaniam i 
oraz popierać je przez system atyczne dostarczanie

próbek do pom iarów, zwłaszcza z terenów  nowych. 
Znajomość bowiem  cech fizycznych piaskowców 
może wyjaśnić wiele problem ów, związanych za­
równo z w ierceniem  jak i eksploatacją złóż ropy 
i gazu.

Inż. Z b ig n ie w  O n y s z k ie w ic z

Rdzeniowanie przy wierceniu Rotary
(wg J. Mothré: Le carrotage au forage Rotary) 

Dokończenie

„ R e t r a c t a b l e  c o r e  b i t s “. Są to rdzeniowniki, 
przy użyciu których ru rę  w ew nętrzną wraz Z rdze­
niem  m ożna wydobyć na powierzchnię poprzez 
żerdzie płuczkowe. Przewód płuczkowy wyciąga 
się zatem  tylko w w ypadku, gdy św ider jest zużyty.

Rozróżnia się tutaj trzy  ich rodzaje:
1. D o wyciągania rdzenia używa się linki. Rdze- 

niownik pozostaje na spodzie, rdzeń jest wy­
cinany przez świder.

2. Do wyciągania ru ry  wewnętrznej używa się 
linki. R ura w ewnętrzna jest zaopatrzona u spo­
du  w Zęby i może być w razie potrzeby wy­
m ieniona. Jest ona zabezpieczona specjalnym  
zam kiem , by się nie obracała razem  z prze­
wodem  i jest o 2 do 6 cali dłuższa od św idra 
głównego. T a  pozycja utrzym yw ana jest przez 
sprężynę w ten  sposób, że gdy nawierca się po­
kład tw ardy, rdzeniow nik wchodzi do świdra.

5. R ura w ew nętrzna umieszczona jest w  św idrze, 
tak jak w pierwszym  typie. Różnica polega na 
tym , że rurę w ewnętrzną um ieszcza się we wła­
ściwym miejscu ciśnieniem  pom p płuczkowych. 
G dy rura jest już pełna lub zanieczyszczona tak, 
że rdzeń nie może wejść, ru ra  się podnosi, 
zmniejsza przez to przelot płuczki i ciśnienie 
pom p wzrasta. O dw rotną płuczką lub też za 
pom ocą linki m ożna rurę tą  wydobyć na po­
wierzchnię. G dy używamy płuczki odwrotnej 
do wydobycia ru ry  rdzeniownika, ru ra  ta musi 
być dłuższa od najdłuższej żerdzi płuczkowej.

Z asady p rojek tow an ia  rd zen iow n ika
K onstruktor rdzeniowników powinien dbać o to, 

by wydajność ich była 100%-owa. W ielka ilość 
pokładów może być rdzeniow ana byle jakim rdze- 
niownikiem , lecz branie rdzeni w pokładach mięk­
kich, piaskach, łam liwych dolom itach, pokruszo­
nych marglach, konglom eratach jest dosyć trudne.

Dlatego też m usi się uwzględnić następujące 
w arunk i:

1. By wydajność rdzeniowania była dobra, śred­
nica rdzenia powinna być jak największa. D la 
otw oru o danej średnicy wym iar rdzenia jest 
dla wyniku rdzeniowania bardzo ważny. S to ­
sunek przekroju rdzenia do przekroju otw oru 
ma wpływ na wydajność rdzeniowania. G dy 
stosunek ten  jest wielki, wydajność jest lepsza 
i odw rotnie. Przyczyny tego leżą w tym , że:
a) czym większa jest średnica otw oru, tym  

więcej wibracji udziela się rdzeniownikowi, 
co wpływa ujem nie,

b) wielka średnica sprawia, że rdzeniownik 
postępuje wolniej, rdzeń jest dłużej płukany 
i może być uszkodzony,

c) ciężar użyty do wiercenia może być za 
duży i może spowodować zniszczenie 
rdzenia,

d) wytrzym ałość rdzenia w jednolitym  po­
kładzie jest proporcjonalna do sześcianu 
średnicy. Im  większy przekrój tym  solid­
niejszy rdzeń,

e) w pokładach porow atych trzeba brać wiel­
kie rdzenie, by  wydajność rdzeniowania 
była dobra.

2. Rdzeniownik powinien posiadać naokoło dość 
wielką wolną przestrzeń, by niebezpieczeń­
stwo złapania było mniejsze.

3. R ura zew nętrzna powinna być grubościenna.
4. Przestrzeń pierścieniowa pom iędzy ru rą  ze­

w nętrzną i w ew nętrzną pow inna być wielka, 
by  płuczka łatwo przepływała.

5. Średnica w ewnętrzna ru ry  wewnętrznej rdze­
niownika ' pow inna być większa od średnicy 
rdzenia, by tenże łatwo wchodził i by m ożna 
go było bez trudności wydobyć z rury.

6. K orony rdzeniowe (głowy) powinny być:
a) solidnej budowy,
b) obracać się łagodnie,
c) nie oblepiać się,
d) nie zużywać się zbyt szybko.

K orony o wielkiej ilości piór lub gryzaków p ra­
cują spokojnie, lecz w pokładach lepkich oble­
piają się, co powoduje zniszczenie gryzaków.

Jak  n a le ż y  rd z e n io w a ć  
Fazą najważniejszą rdzeniowania jest praca na­

rzędzia. Przede wszystkim trzeba używać rdze­
niownika wypróbowanego, dobrej konstrukcji.

By rdzeniowanie dobrze wypadło, należy prze­
strzegać następujących przepisów :

1. W y b ó r  k o r o n y  (gł owy)  r d z e n i o w n i k a .  
K oronę z pióram i używać dla pokładów mięk­
kich i średnio tw ardych, wierconych norm al­
nie św idram i rybi ogon (margle, piaski, iło- 
łupki, iły itd .). K oronę z gryzakami używać dla 
pokładów wierconych norm alnie gryzakami 
(wapienie, dolom ity, tw arde piaskowce itd ,).

2. P r z e d  z a p u s z c z e n i e m  rdzeniownika na­
leży zbadać, czy jest on w porządku i czy 
wszystkie części składowe są zm ontow ane. 
Zbadać stan  gwintów.
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Wskazówki dla rdzeniowania

Pokłady Rodzaj korony 
rdzeniowej

Szybkość
pomp

płuczkowych

Ilość 
obrotów/min. 
stołu rotac.

Nacisk
na

narzędzie
Uwagi

Pokłady miękkie 
(iły, piaski itd.) z piórami

wystarczająca, by nie 
dopuścić do zatka­

nia się otworów
25 do 55 słaby

za duży ciężar spo­
wodowałby zgniece­
nie i zniekształcenie 

rdzenia

Pokłady miękkie 
Z twardymi wkład­

kami
” tt ->

słaby lub 
średni

słaby nacisk w po­
kładach miękkich

Warstwy pogrucho­
tane i spękane Z gryzakami średnia tt słaby zaduży ciężar i obro­

ty łamią rdzeń

Pokłady twarde (wa­
pienie, dolomity, 

granity itd.)
tt pełna

szybkość 50 do 40
ten sam co przy 
wierceniu gry­

zakami

w granitach i innych 
podobnych pokła­
dach korona przy 
małych obrotach 
więcej się zużyje

5. P o d c z a s  z a p u s z c z a n i a  zważać, by nie 
uderzać o ew entualne występy, by nie zła­
mać piór koronki, lub nie zatkać otworów 
w głowie na przepływ  płuczki. Przy używaniu 
korony z gryzakami, błoto ze ścian otw oru 
może zablokować łożyska i spowodować zuży­
cie kom pletne gryzaków.

4. G d y  o s i ą g a  s i ę  s p ó d  o t w o r u ,  przepłukać 
dno jak najdokładniej. G dy używam y w rdze- 
niowcu korka (core b it pług) postawić rdze- 
niow nik na spodzie b e z  o b r a c a n i a  p r z e ­
w o d e m ,  aby uciąć nity.

5. W i e r c e n i e .  Rozpocząć wiercenie przy 20 do 
40 obr./m in , pod m ałym  obciążeniem , lekko 
je zwiększając w m iarę postępu. Jest bardzo 
ważne, by nacisk na spód był stały i nie­
zm ienny. U nikać podczas rdzeniowania do­
dawania żerdzi lub podnoszenia narzędzia.

Dostosować szybkość pom p płuczkowych 
do jakości pokładu, tzn. pokłady tw arde lub 
chwytające wymagają tej samej wydajności 
pom p co przy w ierceniu. Pokłady miękkie 
lepiej się rdzeniuje, gdy pom py pracują tylko 
tyle, by uniknąć chwycenia narzędzia (tablica).

Po urw aniu rdzenia obracać rdzeniownikiem  
aż do m om entu, gdy przestanie naciskać na 
spód; następnie na chwilę zwiększyć obroty.

6. W y c i ą g a n i e  r d z e n i o w n i k a .  Podciągnąć 
rdzeniownik powoli, przy ruchu  pom p norm al­
nym . K orona rdzeniowa nie pow inna zbyt rap­
townie opuszczać otw oru przez siebie wierco­
nego, gdyż m ogłaby— gdy jest oblepiona urob­
k i em—  działać jak tłok, tzn. rdzeń mógłby być 
wyssany i pozostać na spodzie otw oru. U ni­
kać w czasie wyciągania wszelkich wstrząsów.

7. W y d o b y w a n i e  r d z e n i a .  Odkręcić koronę 
rdzeniową kluczem  lub specjalną płytą. Nie 
bić m łotem  po częściach nałożonych m etalem, 
lub po łożyskach gryzaków. W ydobyć rdzeń 
wedle przepisów  konstruktora, chyba, że jest 
możliwy sposób inny, lepszy dla danych wa­
runków  specjalnych.

P o w o d y  złej  w y d a jn o śc i
Powody złej wydajności rdzeniowania są różne.

N iektóre z nich to :

1. O b c e  c i a ł a  w p ł u c z c e .  O tw ór w koronie 
rdzeniowej może się zatkać, rdzeń będzie miał 
mniejszą średnicę i może pozostać na spodzie.

2. O b c e  c i a ł a  w o t w o r z e .  M ogą one zn i­
szczyć rdzeń.

5. R d z e n i o w n i k  l u b  ż e r d z i e  s k r z y w i o n e .  
G dy rura wew nętrzna jest skrzywiona, rdzeń 
ma utrudnione wejście. Skrzywienie rdzeniow ­
nika lub żerdzi płuczkowych powoduje ponad­
to ekscentryczny obrót korony rdzeniowej.

4. Z łe  o s t r z e n i e  korony z pióram i, nieodpo­
wiednie otwory na przepływ  płuczki, złe obło­
żenie metalem , zęby wycinające rdzeń o zbyt 
dużej średnicy są często powodem  złych wy­
ników.

5. Z a  m a ł y  n a c i s k  lub nierów nom ierny po­
woduje, że wiercenie odbywa się nie stale, 
tylko chwilami.

(3. Z a  d u ż y  n a c i s k  sprawia, że w m iękkim te­
renie rdzeń będzie zm iażdżony, zaś w tw ar­
dym  pokruszony.

7. D o d a w a n i e  ż e r d z i  w c z a s i e  r d z e n i o ­
w a n i a .  K ażdym  razem , gdy podnosi się na­
rzędzie ze spodu otw oru, działa chwytacz 
rdzenia. G dy zatem  po ew entualnym  dodaniu 
żerdzi, kontynuuje się w iercenie, chwytacz 
rdzenia tw orzy zaporę, która może przeszko­
dzić wejściu dalszego rdzenia.

8. P o b i e r a n i e  z b y t  d ł u g i c h  r d z e n i .  G dy 
długość rdzenia jest zbyt wielka dla danego 
rdzeniownika lub danego pokładu, wynik bę­
dzie niedobry. W  pokładach łam liwych otrzy­
mam y więcej rdzenia, wiercąc np . 1 m , niż 
wiercąc 7 m . W  takich pokładach rdzenie się 
lam ią i zaklinowują się w rurze wewnętrznej, 
nie dopuszczając dalszego wejścia rdzenia.

P. Z m i a n a  p o k ł a d u  w c z a s i e  r d z e n i o w a ­
n i a .  Rdzeń z pokładu twardego pobranego 
przed pokładem  miękkim sprawia często opór 
i przeciwdziała wejściu dalszego rdzenia.

10. W i e l k a  i l o ś ć  o b r o t ó w  jest szkodliwa, gdyż 
rdzeniownik pracuje brutaln ie i może spowo­
dować połam anie rdzenia. P rzy użyciu korony 
z gryzakami za wielka szybkość powoduje 
niszczenie osi i nadm ierne zużycie gryzaków.
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Inż. S ta n is la w  K a rlic

Ekonomia zużycia gazów dla celów ogrzewania

Poważną pozycję w zużyciu własnym  gazu sta­
nowią mieszkania pracowników przem ysłu nafto­
wego. Zużyte tu  ilości wyrażają się milionam i m e­
trów  sześć, rocznie i dlatego ekonomizacja tej po­
zycji jest niemniej ważna, jak np. zracjonalizowa­
nie ruchu kotłów, pieców przem ysłowych itp .

Nie ulega wątpliwości, że obecna forma wyko­
rzystania gazu ziemnego do użytku domowego jest 
bardzo prym ityw na. W ykonane z reguły niefachowo 
instalacje są jednym  z powodów strat objętościo­
wych na gazie, co zresztą potw ierdziły wykonane 
ostatnio pom iary szczelności gazociągów dom o­
wych i przemysłowych. Konieczność rekonstrukcji 
w sensie odkopania, oczyszczenia i przesortowania 
ru r, zaizolowania, uzupełnienia w arm aturę i punkty  
pomiarowe jest oczywista i roboty dla usunięcia 
tego pozostawionego przez okres okupacji stanu 
m uszą być i są już częściowo podjęte. S traty  przy 
obecnym  stanie gazociągów kopalnianych stanowią 
ok. 20%  zużycia. Z pow odu ich istnienia nie daje 
wyników polepszenie sprawności urządzeń ciepl­
nych wzgl. ich kasowanie (kotły parowe). Istnieją 
one, jak już powiedziano, również (w wyższym na­
wet stopniu) na gazociągach osiedli pracowniczych. 
Inną grupę stanowią straty  wynikłe z prym ityw ­
nego stanu  odbiorników ciepła wzgl. przystosowa­
nia ich na inny rodzaj paliwa i niecelowości trzy­
m ania ich w ruchu. S traty  te powstają w czasie 
spalania gazu. Aby spalanie było efektywne, tzn. 
aby osiągnąć możliwie najwyższy skutek cieplny 
ze spalania jednostki objętości gazu, m usi się dbać
0 to, aby cały gaz uległ spalaniu bez zawartości C H 4 
w spalinach, w  sposób gwarantujący wywiązanie się 
maksymalnej ilości ciepła, a więc na C 0 2 bez CO
1 aby m aksim um  tego ciepła przeszło w ogrzewane 
otoczenie. Owo przechodzenie ciepła odbywa się 
przy pomocy wym iennika (pieca), którego kon­
strukcja zapewnić m usi przy najkorzystniejszym 
spalaniu możliwie m ałe straty  przez odprowadzenie 
spalin.

Przy opalaniu paliwem stałym  (węgiel, drzewo), 
złożonym warstwami na ruszcie, dostarczanie po­
wietrza musi się odbywać przy użyciu pewnej siły 
motorycznej, w  danym  wypadku ciągu, wytwarza­
nego na zasadzie term osyfonu przez kom in. W y­
sokość ciągu wynosząca ok. 1 m m  SW  pomaga po­
trzebnej rzeczywistej, z  koniecznym nadm iarem , 
ilości powietrza przedrzeć się przez warstwy pa­
liwa, aby zapewnić spalanie zupełne. W ytworzone 
produkty spalania, azot oraz tlen pochodzący z nad­
m iaru powietrza, uchodzą przez kom in. Przy wy­
locie z pieca m ają te gazy pew ną średnią tem pe­
raturę i przy znanej ich objętości (z analizy spalin 
i równania spalania), przy wyliczeniu średniego 
ciepła właściwego, zależnego również w przybliże­
n iu  od współczynnika nadm iaru powietrza, obliczyć 
możemy ilość ciepła uniesionego przez spaliny. 
W ynika stąd zależność straty  kominowej od współ­

czynnika nadm iaru powietrza. G dyby spaliny po­
wstałe przy spalaniu ze współczynnikiem nadm iaru 
równym  2 miały tę samą tem peraturę, co spaliny 
bez nadm iaru, wtenczas strata  w przypadku pierw­
szym wyniesie prawie 2 razy więcej. Powyższe 
rozważania przeprowadziliśm y przyjm ując, że spa­
lanie jest całkowite, tzn. że analiza spalin nie wy­
kazuje obecności CO i C H 4, wzgl. wykazuje je 
w znikom ym  procencie. W  norm alnie przeprow a­
dzonym  procesie palenia tak się rzecz istotnie 
przedstawia. Zawartość CO jest zresztą (wykres 
G ibbs'a , Ostwalda) zależna od  zawartości C 0 2 
i współczynnika nadm iaru, tzn. 0 2, zbadanie zatem 
zawartości tych dwóch czynników w spalinach wy­
starcza do określenia jakości spalania. Powyższe 
wyjaśnienie wprowadzamy dla podkreślenia dużego 
wpływu nadm iaru pow ietrza na spraw ność palenia. 
Zupełne spalanie jest łatwe do osiągnięcia przy 
dobrze prowadzonym  ruchu i w dalszych rozwa­
żaniach podtrzym ujem y założenie, że ilość C O = 0 . 
Sprawność więc palenia nie jest równoznaczna ze 
sprawnością ogrzewania. Przy osiągniętym  spalaniu 
zupełnym  sprawność palenia wynosi 100%, przez 
powiększenie objętości spalin strata kominowa 
wzrośnie, ograniczając sprawność grzejnika. W spół­
czynnik nadm iaru jest więc złem koniecznym, któ­
rego istnienie zapewnia spalanie całkowite, pod­
wyższa jednak straty  kominowe. D la węgla wynosi 
on 1,5—2, dla m etanu 1,1— 1,3.

Jak zm ienią się warunki działania pieca po za­
m ontowaniu palnika?

D oprow adzony gaz (w przybliżeniu m etan) m usi 
zostać spalony całkowicie z możliwie m ałym  nad­
m iarem  powietrza. W idać, że konieczny nadm iar 
jest m niejszy niż przy węglu, chociażby z pow odu 
nieistnienia warstw  paliwa i związanych z tym  
oporów przepływu powietrza i spalin. Palnik do ­
prowadzający gaz do paleniska, przy  dobrej kon­
strukcji, dostarcza już pewną ilość tzw. powietrza 
pierwotnego zassanego w m ieszalniku, jednakże 
przy  palniku atm osferycznym , jaki może wchodzić 
w  rachubę, ta ilość powietrza nie jest wystarcza­
jąca. K onieczny jest udział „pow ietrza w tórnego“ 
z otoczenia, które pobiera sam  płom ień. Działanie 
kom ina wytwarzającego ciąg będzie przesadne. Ciąg 
dostarczy powietrza więcej niż przy  węglu, gdyż 
nie ma, jak powiedziano, oporów w warstwach pa­
liwa, prócz tego dostarczy go w pewnej ilości sam  
palnik. Ciąg wpłynie bez w ątpienia na wzrost s tra t 
kominowych. Konieczne jest więc wyeliminowa­
nie paleniska i labiryntów  spalinowych spod ssą­
cego działania komina. Osiągniemy to przez wy­
równanie ciśnienia u  wylotu pieca z ciśnieniem  
przed drzwiczkami. Tzw . przerywacz ciągu przed­
stawiony na rys. 1, zam ontowany m iędzy piecem  
a  kom inem , ogranicza działanie kom ina do odpro­
wadzania spalin i przez to umożliwia dopływ po-

(Cigg dalszy na str. 278)



STATYSTYKA NAFTOWA POLSKI
Rok III L ip ie c  1947 r. N r 7

Działalność wiertnicza i produkcyjna w lipcu 1947 r.

Produkcja ropy w Polsce wynosiła w lipcu 11 107691 
kg,_ wzrosła więc w stosunku do poprzedniego miesiąca 
o 59480 kg. W miesiącu sprawozdawczym produkowano 
dziennie 358512 kg wobec 368274 kg (— 9962) miesiąca po­
przedniego, a przeciętne dzienne wydobycie jednego odwier­
tu wynosiło 148 kg (— 4). Od początku roku wydobyto

Produkcja gazoliny surowej wynosiła w lipcu 499 651 
kg, czyli o 48 162 kg więcej aniżeli w miesiącu poprzednim. 
Na ilość tę przypada 94173 kg (+4991) gazoliny uzy­
skanej ze stabilizacji ropy oraz 405408 kg (+43101) gazo­
liny z gazu ziemnego. Dla uzyskania gazoliny przerobiono 
w miesiącu sprawozdawczym 6821 424 m3 gazu. Przeciętna

Produkcja ropy 
1946 1947

Z otw. dowierc. wr. 1946 j p Z  otw. dowierconych wr. 1947 
Z otw. dowierc. wnl945 MRz otw. dowierc do końca r.1946

Produkcja gazów ziemnych 
1946 1947 

Inne
+  Roztoki-Sądkowa - Strachocina

w Polsce 72639627 kg, czyli o 6735672 kg więcej aniżeli 
w tym samym okresie roku ubiegłego.

Produkcja otworów nowodowierconych wynosiła w lipcu 
1 005884 kg, wzrosła więc w stosunku do poprzedniego mie­
siąca o 115248 kg. Od początku roku wydobyto ropy z otwo­
rów tej kategorii 3729564 kg, czyli o 106047 kg mniej ani­
żeli w tym samym okresie roku ubiegłego. W lipcu dowier- 
cono 10 otworów, a to w Krygu, Bieczu, Harklowej, Wę- 
glówce, Posadzie Górnej, Turzepolu i w Grabownicy. 
W ilości tej zostało dowiercone 4 otwory nowe eksploa­
tacyjne, 3 pogłębiane i 3 rozbudowy pola naftowego. Od 
początku roku uzyskano nową produkcję ropy w 29 otwo­
rach, czyli w 17 otworach mniej aniżeli w tym samym 
okresie roku ubiegłego. Ilość odwiertów w eksploatacji ropy 
wynosiła w lipcu 2415 (— 12).

Produkcja gazów wynosiła w lipcu 8757 tys. m3, czyli 
o 423 tys. m3 więcej od produkcji poprzedniego miesiąca. 
Największej ilości gazu dostarczył rejon Roztoki—Sądkowa, 
dając w miesiącu sprawozdawczym 3679 tys. m3 (+  554), 
następnie Strachocina — 2257 tys. m3 (+  36) i rejon Do- 
brucowa—Jaszczew, który wydał 1278 tys. m3 (— 25). 
Ilość otworów w wyłącznej eksploatacji gazu wynosiła 
w lipcu 45 (— 3).

wydajność gazoliny z 1 m3 gazu wynosiła 59,442 gramów, 
Od początku roku wyprodukowano 3105 037 kg gazoliny; 
w tym celu przerobiono 54512 926 m3 gazu. Średnia wy­
dajność gazoliny z 1 m3 gazu —45,750 g.

W rafinerii Jedlicze uzyskano w lipcu z 353 142 kg prze­
robionej gazoliny surowej 297 522 kg gazoliny stabilizowanej 
i 46 800 kg gazu płynnego.

Działalność wier tnicza.  W lipcu było czynnych 67 
(— 4) wierceń, z czego przypada 28 (+  4) na wiercenia 
nowe eksploatacyjne, 7 (— 7) na pogłębiania, 12 (— 2) na 
wiercenia rozbudowy pola i 20 (+  1) na wiercenia poszuki­
wawcze. Ogółem na tych otworach uwiercono 4807 m, tj.
0 125 m mniej aniżeli w miesiącu poprzednim. Z cyfry 
tej przypada na wiercenia eksploatacyjne 3392 m (— 5)
1 1415 m (— 118) na wiercenia poszukiwawcze. Ogółem 
od początku roku uwiercono 25631 m, czyli o 15278 m 
więcej aniżeli za ten sam okres roku ubiegłego. Prze­
ciętny postęp wiercenia na jeden żóraw wynosił w lipcu 
71,70 m, był więc o 2,30 m większy aniżeli w miesiącu 
poprzednim.

W lipcu uruchomiono 2 nowe wiercenia poszukiwawcze: 
w Busku i w Dębowcu (nr 3).



Zestawienie ogólne
za miesiąę lipiec 19 4 7  r.

O b s z a r

p r o d u k c y j n y

Ilo ść  o tw o ró w  
w  w ie rc e n iu

Ilo ść
m e tró w  u w le rc o n y c h

Ilo ść  o tw o ró w  
n o w o d o w le rc o n y c h

Ilość otworów 
w eksploa­
tacji gazu 

i repy

P r o d u k c ja  r o p y

Z otworów 
dowierconych 

do końca 
1946 r.

Z otworów 
dowierconych w 1947 r

R a z e

W kilogramach

-6
r

%8 S 0'O er»
O Qi

cr'in -r

P ro d u k c ja  
g a z u  

ty s .  m 3

K lęczany-S iaraw ieś . 
S ękow a-S zym bark  . .
R ze p ien n ik ...................
M ęc ina  W ielka . . . .  
G orlicc-R opica  Polska 
G o rlic c -L ip in k i . . . .
B iecz ...............................
H ark low a ...................
R oztok i-S ądkow a . . .  
D obrucow a-Jaszczew
P o t o k ..........
T u ra szó w k a  
K rośc ienko  
B ratków ka .
W ęglów ka 
Iw onicz-p łd , 
Iw on icz-p ln .
Ł ężyny  . . . .
B óbrka 
R op ianka . . .  
Ł ężany -T argow iska
D ł u g i e ........................
R udaw ka R y m .-T o k arn i 
Z m icn n ica-T u rzep o le  
G rabow n ica  . . . .
S t r a c h o c in a ..........
Z agórz-W ie lopo le 
M okre-R ajsk ie  . .
W i try łó w ...............
T y ra w a  S o lna . .  
W ańkow a . .
D ębow iec  . .  
R adziechow y 
S ied lec  .
W ałk i . . .
W ojsław  
K ło d aw a.
P ilzno  . .
C iężkow ice . .  
Inow rocław  .
S im o rad z  . .
F o l u s z ..........
S ó l .................
S o l e c ............
B u s k o ............

10
1
1
3

1

1

3

11
2
1
13
1

12509
6

147

145

41

560 12

4
10

135
021270
66 31

45

11

126549
6

14726
110

86

280
45
7186

572
11

233476310
97

71432
111
779631642
23495750
84
8629 2

111
13
1

11165984
1058 23
30 384
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20 154 40 35 
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Razem 
W  s to su n k u  d o  p o p rz

28 
+  4 —2 + 1

67—4 2953 154
+  813 —175 285 1415 4807-643 —118 —123 5

+  5 3—3 3 + 2 11
+  4 2415—12

10 101 807—55 768 1 005 884 
+  115 248

11 107 691
+  59 480 45—3 8 757 

+  423
R a z e m  od początku roku 
W  s to su n k u  do  p o p rz . ro k u

11551 
+  2751 I

1373 5I I 3 ! 7594 25631
+  60 +2202 ; +3502 1+15278 12—13 14—6 4

+ 1
30-18 68 910 063 

+  6 841 719 3 729 564 —106 047 72 639 627 
+  6 735 672 84 915 —3 557
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N A F T A S t r .  2 7 5

P rzem y sł g az o lin o w y  
W y t w ó r c z o ś ć  g a z o l i n y  s u r o w e j

L ip iec  1947

Przeróbka
gazu

Wytwórczość gazoliny surowej
Wydaj­

ność
Ilość zatrudnionych

Gazoliniarnie zc stabilizacji z gazu r a z e m pracowników
ziemnego 

w m3
ropy ziemnego w miesiącu 

sprawozd.
od początku 

roku gazoliny 
w g/m3 umysło­ fizycz­ razem

w k i l o g r a m a c h wych nych

M o k r e ....................... 55 571 6725 6725 55 155 200,522 5 5
Strachocina................ 1420215 --- 12555 12 555 158075 8,685 1 5 4
Grabow nica................ 721450 — 96300 96 SCO 620528 154,174 9 10 12
Turzepole................... 39 127 6550 16 190 22740 151 771 181,651 1 4 5
R ó w n e ....................... 178000 15540 65 192 78552 525444 555,000 1 21 22
Turaszówka................ — 59685 — 59685 259050 — 4 4
Jedlicze....................... 910265 — 88546 88 546 679 192 97,275 1 17 13
R oztoki....................... 5465820 — 120255 120255 416555 54,717 4 50 34
L ip in k i....................... 4980 52600 1 455 54055 244207 288,155 2 6 8
Glinik Mariampolski . — — 45540
M ościce....................... — — — — 11940 — — — —

R azem ....................
Od początku roku .

6821424
54512926

94175
6110S8

405 478 
2495949

499651
5 105057

59,442
45,750

12 100 112

W y t w ó r c z o ś ć  g a z o l i n y  s t a b i l i z o w a n e j  i g a z u  p ł y n n e g o  w  J e d l i c z u  

u z y s k a n y c h  z  g a z o l i n y  s u r o w e j

1947 r.

Przeróbka
gazoliny
surowej

W y t w ó r c z o ś ć Ilość
zatru­

dnionych
pracow­
ników

gazoliny
stabilizo­

wanej
gazu

płynnego razem

w k i l o g r a m a c h
L ip iec .......................................
Od początku roku...................

353 142 
1 850 307

297 522 
1 469 452

46 S00 
300 743

344 322 
1 770 195

2

P rzem y sł ra finery jny

L ip iec  1947

Przeróbka ropy i wytwórczość 
produktów naftowych

R a f i n e r e R a z e m

Jedlicze Jasło Glinik M. Trze­
binia

Czecho­
wice Ligota w miesiącu spra­

wozdawczym
od początku 

roku

t o n 0//o ton %
Przeróbka ropy
Krajowej...........................
Importowanej ................

3 537,1 5 134,2 5 565,1
576,0 3 463,1 —

12 256,4 
4 039,1

75,2
24,8

73897,6
24867,2

74,8
25,2

R azem ........................... 3 537,1 3134,2 5 565,1 576,0 3 463,1 — 16 275,5 100,0 98764,8 100,0

Wytwórczość
Benzyna ...........................
N a f t a ...............................
Olej gazowy i lekkie . . .
Oleje sm aro w e ................
P a ra f in a ...........................
Wazelina...........................
A s fa l t ........................... ...
Koks...................................
Półprodukty i pozostałości 
Inne produkty. . . . . .

1 174,1 
374,9 
563,0 

1 60 S, 9

291,8

— 738,5 
21,0

580,1
772.8 
533,4
192.9 
61,7

110,0
585.9 

45,0

1 443,5 
909,3 

1 429,1 
805,1
133.5 
46,3

224.6 
78,0

—90,0
141,0

152,8
92.5
48.9

176.9

67.6

1 134,8 
1 096,7 

702,3 
211,2 

0,2

209,8

—73,0

—

4 485,3 
3 246,2 
3 276,7 
2 995,0

195.2 
46,3

726.2 
188,0

— 250,0 
207,0

27,5
19,9
20,1
18,4
1,2
0,3
4.5 
1,2

— 1,5
1.5

30010,0
17 559,4
18 668,5 
17 250,2
1 765,4 

335,3 
4866,3 

889,5 
— 765,9 

1 270,4

30.4
17.8
18.9
17.5 
1,8 
0,3 
4,9 
0,9

—0,8 
1,3

R azem ...........................
Od początku roku. . .

3 295,2 
23 159,9

2 879,8 
10 440,3

5 120,2 
35 426,9

538,7
535,1

5 282,0 
22 286,9

— 15 115,9 92,9
91849,1 93,0

I l ość  z a t r u d n i o n y c h  
p r a c o wn i k ó w
umysłowych.......................
fizycznych.......................

48
452

36
259

46
524

50
500

40
469

6
30

226
2214

R a z e m .......................... 480 295 570 550 50 9 36 2440



Wykaz otworów wierconych
w  miesiqcu lipcu 19 4 7  r.

M ie jsc o w o ść O b s z a r  p ro d u k c y jn y
Kate­
goria N a z w a  o tw o ru

Uwiercono
m

Ogólna
głębokość

R u ry
F o r m a c ja  g e o lo g .

N a w ie rc o n o
U w a g i

dymenz. głęb. głęb. ropa. gaz

D ębow iec D ębow iec P D ębow iec 2 . . . 66,1 ' 472,8 6" 463,0 — —

n P 3 . . . 167,6 167,6 14" 158,2 — — R ozpocz. w ierć . 15. V I I . 1947
R adziechow y R adziechow y P R adz iechow y 1. . 30,6 870,6 7" 797,8 — —

K lęczany K lęczany— S taraw ieś P K lęczany  1 . . . 45,2 776,2 9' 770,7 — . —

S iedlec S ied lec P S iedlec 1 . . . . 24,0 470,5 V 465,6 — —
W alki P W alki 1................... 74,4 701,4 5*/«' 419,6 — —waiKi

W ojsław W ojsław P W ojsław  1 . . . 16,1 1174,5 13*/«* 605,9 1174 s ilny  gaz

K łodaw a K łodaw a P K łodaw a 1. . . . — 311,9 9" 103,7 — — In s tru m c n tu jc

P 2 . . . 121,3 238,0 9" 116,0 — —

P ilzno P ilzno P P ilzno  1................... 24,9 1302,0 18* /. ' 192,9 — — In s tru m c n iu je

C iężkow ice C iężkow ice P C iężkow ice 1. . . 57,4 371,9 14* 363,5 — —

Inow rocław Inow rocław P Inow rocław  1 . . 137,9 371,4 18' 28,1 — —

S im oradz S im oradz P S im o rad z  1 . . . — 392,2 10" 385,9 — —

Sól Sól P Sól 1 ........................ 113,0 193,0 6« /. ' 73,0 192 śl. gazu

Solec Solec P Solec 1 ................... 188,4 241,5 — —

Busko B usko P B usko 1.................... 64,5 64,5 8* /. ' 37,5 — — R ozpocz. w ierć. 19. V I I . 1947
Szalow a Sękow a— S zym bark R H e d d y  2................... — 826,0 7" 700,0 W arstw y  inoceram ow e — — In s tru m e n tu je

S iary Yt »* R S iary  101 . . . . 1,7 508,5 12" 506,8 — — >*
K obylanka G orlice— L ip in k i E W ik to r 42 . . . 164,4 205,7 10" 192,2 E ocen 182 śl. gazu

K ry g »» W E P c tro l 51 . . .  . 79,6 303,6 9" 294,4 I I  p s tr e  łupk i o co gazy

E „  52 . . .  . 106,2 311,7 9' 309,7 I I  „ — —
E W ładysław  15 . . 124,0 224,0 6' 224,0 224 240 kg /dz U k o ń cz , w ierć . 1. V I I I .  1947
R F cllnerów ka 5 . . 14,9 395,1 6" 387,0 W arstw y  m agdaleńsk ie 395 670 kg /dz „ 24 V I I . 1947
E M a ria  310 . . . . 128,9 156,2 10" 151,4 Ł u p k i m cn ilitow c — —

L ip in k i >» E L ip a  289................... 239,4 314,4 10" 305,1 I  p ia sk . ciężkow icki 314 śl. ro p y

n E „ 291................... 236,6 276,0 I  p s tre  łu p k i — —

n E „ 304.................... 16,2 209,6 6" 205,6 I  p iask . ciężkow icki 165 100 kg /dz U kończ, w ierć. 24. V I I . 1947
n n E „  307................... 14,0 14,0 — —

E „ 334................... 140,7 250,1 6" 239,9 I  p iask . ciężkow icki 231 śl. ropy

K orczyna B iecz R D ługosz  63 . . . 40,5 425,4 7' 417,8 W arstw y  czarnorzeck ic 392 śl. gazu

Biecz „ E R om an ia  23 . . . 9,0 216,8 10" 209,4 216 600 kg /dz U kończ, w ierć. 24. V I I .  1947
H ark low a H ark low a E R om a 45 . . .  . 6,4 503,0 6" 497,9 W arstw y  krościeńsk ie 503 800 kg /dz

R oztok i R oztok i— Sądkow a R P o lm in  14 . . .  . — 1016,0 10" I I  p iask . ciężkow icki — — R ozpocz. w ierć. 27. V II . 1947
Jaszczew D obrucow a— Jaszczew E M aksym ilian  7 56,3 1018,7 6" 1014,4 I I  p s tre  łupk i — —

E 8 . . 78,7 322,2 14" 318,7 W arstw y  do lno-krośn ieńsk ic — —

M ęcinka ” M E W ulkan  13 . . . 12,1 1105,6 5" 1096,9 „  czarnorzeck ie — —

P o to k P otok R L e o n  161 . . . . 26,4 276,1 12" 273,3 I  p s tre  łu p k i — —

K rośc ienko K rośc ienko E A rno ld  111 . . . 144,5 537,5 10' 533,2 I  „ — — S zyb  szkolny

T rz cśn ió w R M agnes 4 . . . . 24,8 93,9 18" 92,2 W arstw y  do lno -k rośn icńsk ie — —

B ażanów ka B ażanów ka P B ażanów ka 1. . . 109,9 600,0 9' 595,3 >» — —

T argow iska Ł ężany—T a rg o w isk a R T argow iska  8 . . 11,5 42,5 18" 42,5 n » » — —

W ęglów ka W ęglów ka R G ra n a t 129 . . . 44,9 257,3 10" 254,6 D oln a  k red a 257 1200 kg /dz

M uch o w a Iw on icz  p ld . R M uch o w a 1 . . . 30,0 1330,4 7" 1318,2 I  p iask . ciężkow icki — —

P osada  G ó rn a E E lla  4........................ 41,0 211,5 10" 208,9 I I I  „ 210 4500 kg /dz

Iw on icz ,, p in . P W ik to r 1 . . . . 86,4 1003,3 9" 997,8 W arstw y  do lno-krośn ieńsk ie — —
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R ogi B óbrka— R ów ne E E m ilia  14 . . .  . 148,0 404,0 14" 332,6 Ł u p k i m cn ilitow c
W ietrzno » » E W ietrzn ianka 8. . 198,7 501,0 9" 500,0 I  p s tre  łu p k i __ __

R ów ne *. » E A u g u st K a ro l 69 . 212,6 212,6 12"’ 52,0 Ł u p k i m cn ilitow c — __
W ietrzn o » » G A lm a 18................... 11,9 761,3 9" 728,5 IV  p ia sk . ciężkow icki __ __

T u rz ep o le Z m ienn ica— T  u rzepo lc R R yszoldo  65 . . . 51,3 564,6 9" 552,8 Ł u p k i szare 564 1900 kg /dz
» » „ E S zczęść Boże 67 . 135,4 374,3 10" 364,8 P stre  łupk i — __
M » » G N ad g rab cc m  35 . 14,2 574,4 5" 568,4 P iaskow iec  ciężkow icki — __

S taraw ieś ». „ P L as 6 ................... 32,7 389,6 14" 387,4 „ czarno rzcck i __ __
G rabow n ica G rabow n ica— S taraw ieś E G rab y  58 . . .  . 100,9 367,2 12" 363,2 D oln a  k red a  2 __ __

» E „ 61 . . .  . 31,3 31,3 16" 23,3 „ 1 — — R ozpocz. w ierć . 26. V I I . 1947
» » n E „  73 . . .  . 83,9 376,3 12" 373,3 „  1 — __
»» » » G „ 18 . . .  . 11,2 513,1 7" 507,7 „ 3 — __

„ G „ 20 . . .  . 16,1 635,6 9" 633,6 „ 3 — 8000 kg /dz
” » G „ 40 . . .  . 10,6 626,1 7" 620,3 „ 3 — 2800 kg /dz U kończ, w ierć . 6. V II . 1947
» »» » G „ 75 . . .  . 58,8 460,5 „ 3 — 4000 kg /dz „ 25. V I I . 1947

H u m n isk a » E G en p eg  33. . . . 66,9 137,0 14" 135,7 Ł u p k i m en ilitow c — __
» „  „ E H . B . 6 ................... 41,0 41,0 16’ 28,0 __ __

Z ab ło tcc S trac h o c in a— S anok R S anok 2................... 40,3 681,1 10" 670,6 • __ __
S trach o c in a » » E S trach o c in a  5 . . 270,0 640,6 13*/«' 201,2 P stre  łupk i 430 gaz R ozpocz. w ierć. 26.’V II . 1947

M o k re M o k re E S te fan  39 . . .  . 65,7 65,7 12' 61,2 W arstw y  do lno-krośn icńsk ie — — „ 16. V II . 1947
B rzozow iec G Sanocka Ska 24 . 30,5 212,8 10" 210,1 » u u

R a z e m 66 o tw orów 4807,1 P -w iercen ie  poszuk iw ., B - w iercen ie  p ro d u k c ., G -p o g łę b ia n ie , R -w ie rc e n ie  w  celu
ro zbudow y  pola naftow ego w szerz lu b  w  glqb.
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Prac. inż.-techn. . . . 30 82 212 135 37 61 3S 51 2 1S 666
Urzędnicy.................... 118 58 258 196 51 1550 16 49 5 75 17 2191
Robotnicy.................... 00 594 5058 2248 523 1664 12 723 264 144 9 11272
Uczniowie.................... — — 94 56 7 — — 158 — 35 328

Razem . . . 1S1 734 5622 2635 618 3075 66 961 271 268 26 14457

*) Razem z fabryką beczek w Limanowej i fabr* smarów. cor-ł

N>VI
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W ymieszane spaliny 
z pow ietrzem

Ek o n o mi a
(Ciąg dalszy ze sIr. 272)
wietrzą wtórnego w ilości regulowanej przez sam  
płom ień. P roste to urządzenie da się łatwo zam on­
tować do każdego pieca dom owego; dla pieców 
akum ulatorów  m usi być ono połączone z zasuwą 
kominową. Poza wykazaną własnością izolacji pa­
leniska od ciągu kominowego, przerywacz ciągu 
przez doprowadzenie tzw. „fałszywego pow ietrza“ 
z atm osfery pokoju do spalin zmniejsza wilgotność

względną, przez co wy­
dzielona ze spalin para 
(dla m etanu ok. 1,47 
kg/m 3), na skutek ob­
niżenia tem peratury ro­
sy dla m ieszaniny spa­
liny— powietrze— para, 
nie wykropli się w ko­
minie i nie spowoduje 
w zrostu gęstości spa­
lin , utrudniającego od­
prowadzenie.

W ydzielić zatem m o­
żemy dwa czynniki 
wpływające na spraw ­
ność grzejnika gazowe­
go. Pierwszy Z nich to 
palnik, zadaniem  któ­
rego jest spalanie cał­
kowite, drugi to przery­
wacz ciągu, który przez 
zahamowanie nadm ia­
ru  powietrza zmniejsza 
straty  kominowe. Za­

wartość niespalonego CO w dobrym  palniku — 
a istnieje ich w użyciu bardzo dużo typów —  nie 
przekracza 0,5% , co potwierdziły badania Insty­
tutu Naftowego. S trata na cieple stąd wynikła 
wynosi poniżej 7% , przy n — 1,5 (n =  współczyn­
nik nadm iaru powietrza). W pływ więc palnika jest 
niewielki i zasadniczo każdy dobry palnik, do­
brany odpowiednio do stra t cieplnych pomieszcze­
nia, nadciśnienia czynnego, rodzaju gazu, spełnia 
swą rolę z wysoką sprawnością. U lepszenia mogą 
iść w kierunku uproszczenia konstrukcji, łatwości 
regulacji przy osiągniętym  szerokim zakresie obcią­
żenia, bez cofania się płom ienia przy m ałych iloś­
ciach gazu, użycia katalizatorów dla przyśpieszenia 
procesu itp.

Wielkościami wyjściowymi do obliczenia wym ia­
rów palnika są więc:

1) straty  cieplne pomieszczenia,
sprawność wymiennika (akumulatora), 
własności gazu, jak jego wartość opałowa, gę­
stość i wykładnik adiabaty,

4) ciśnienie czynne.
Ze względu na określoną przepisam i, niestety 

w wielu wypadkach u  nas nie stosowaną, małą
( y  mniejsze od 0,9), przeciw-

wypływu jest ciśnieniem ponadkrytycz- 
nym , dla którego maksymalna szybkość wypływu 
nie potrzebuje dyszy profilowanej. W ystarczy otwór 
o wyliczonej średnicy; dla zmniejszenia do m ini­
m um  strat wypływu, przejście z średnicy przewodu

zużycia  g azó w  d la  celów  o g rz ew an ia

Rys. 1. Przerywacz ciągu

2)
3)

różnicę cismen
císmeme

do dyszy jest stożkowe (wg badań Zeunera, Bach- 
m anna, Om becka i W eisbacha, współczynnik wy­
pływu =  0,9; Technika Cieplna r. 1929, str. 154).

Dzięki stosunkowi ciśnień zbliżonem u do jed­
ności, wzór na prędkość wypływu San-Venanta 
przybierze postać uproszczoną (pod założeniem zni­
kom ych zm ian wykładnika adiabaty i niezmiennej 
objętości):

w0 =  2 g v ( P  —  P a) 
gdzie iv0 =  szybkość wypływu, v — objętość wła­
ściwa, P  =  ciśnienie czynne absolutne, P a =  ciś­
nienie absolutne wypływu.

Z wyliczonej prędkości dojdziemy do potrzeb­
nego przekroju zakładając znany przepływ :

V  =  a .F 0.w 0, przy czym a  — 0,9
gdzie a  — współczynnik kontrakcji) V  =  przepływ 
w jednostce czasu, F 0 =  przekrój dyszy.

D la oznaczenia zakładanego przepływ u wyj­
dziem y ze stra t cieplnych, przyjętych dla średniej 
izby mieszkalnej. N iech wynoszą one dla X  =  50 m 3,

=  20° C, f2 =  — 50° C, 2 okna zewnętrzne, 2 ściany 
zewnętrzne drewniane —  2000 kcal/h (X  —  kuba­
tu ra  pomieszczenia, tx —  żądana tem peratura wnę­
trza, f2 —  tem peratura zewnętrzna w zimie). Spraw ­
ność grzejnika określimy szacunkowo na 0,6 (ka­
flowego), W u =  8500 kcal/h (dolna wartość opało­
wa), czas palenia w piecu 5 godz. W  czasie tym  
m usim y dostarczyć akumulatorow i ciepła 48000 kcal 
a więc 9600 kcal/h, co przy uw zględnieniu spraw ­
ności da 1,47 m 3/h.

Przy ciśnieniu czynnym  300 m m  S W ,w 0 — 94 
m/sek, przekrój dyszy F a —  2,05 m m 2, średnica 
dyszy da =  1,6 mm.

W ym iary i kształt dyfuzora określamy doświad­
czalnie, względnie opieram y się na w ypróbow a­
nych gotowych formach.

W  ten sposób osiągnięta form a geom etryczna 
palnika, umożliwiająca przebieg dopływu i spalanie 
zgodnie z prawami fizyki, pracować będzie z wy­
soką sprawnością, przy czym m iarodajna dla 
określenia tej sprawności jest wysokość stra t przez 
niezupełne spalenie w odniesieniu do wartości 
opałowej paliwa.

Przerywacz ciągu, jako drugi elem ent wpływa­
jący na sprawność grzejnika, działa jako regulator 
nadm iaru powietrza. W  jakim stopniu  nadm iar ten 
wpływa na straty  kominowe?

Przy spalaniu m etanu z teoretyczną ilością po­
wietrza, objętość m okrych spalin równa jest obję­
tości doprowadzonej m etanu i pow ietrza; spalanie 
przechodzi bez kontrakcji chemicznej.

C H 4-t-2 0 2t - 2 ,7 9 / 2 1  N 2= C 0 2+ H 20 + 2 ,7 9 /2 1  N 2
Przy spaleniu jednego m etra sześć, m etanu 

otrzym am y 10,5 m 3 m okrych spalin. Ich ciepło 
właściwe wg przybliżonego wzoru:

0,356 —  0,01 .n , dla n —  1 (0,336 =  const.) 
0,556

Objętość spalin V  =  10,5 m 3, ćx =  500° C, 
i2 =  20° C, W  =  S500 kcal/h.

100

Cp
CB

Strata kominowa Sk  : Wu .V .C p .( t2 —  tj) =  12,4%
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Jeżeli spalanie przechodzi przy n =  1,5, objętość 
spalin wyniesie:
C H 4 +  2 Oo +  2 .7 9 /2 1N2 +  O , +  79/21N , -  C 0 2 +  

+ 2H aO + 2 .79 /21  N„+ 0 2+ 79/21N 2 
7 =  15,25 m 3 

S trata kominowa przy tych samych warunkach, 
dla cp — 0,551

S k =  17,6%
W  podobny sposób dla n — 2, V =  20 m 3, 

cp =  0,346
S k = 2 2 , 8 %

W ykonane ostatnio badanie sprawności bardzo 
zresztą prostego palnika dało następujące wyniki: 

C 0 2= 5 ,4 % , O2= 1 0 ,8 % , C O = 0 , 1 %  
K ontrola wyniku przy pomocy wykresu G ibbs'a 

(rys. 2) wykazuje rozbieżność wyników (na wykre­
sie pkt. 3 i 5 '). W  tym  w ypadku albo CO albo
ABC-spalenie z niedomiarem C02max = 117 °/o
ADC - 
AD -

z nadmiarem 
zupełne

CO max = 15% 
O^max z 21 %

19 21D

Rys. 2. Trójkąt Gibbs'a dla CH4

Zawartość 0 2 jest za skąpa (zawartość niespalonego 
m etanu). D la dalszych rozważań poprawim y ten 
wynik w kierunku powiększenia zawartości powo­
dującej straty , zakładając:

C 0 2= 5 ,4 % , O2= 1 0 ,8 % , C O = 0 ,4 % , 
a więc punkt pokrywający się z wykresem G ibbs'a .

Odczytany współczynnik nadm iaru wynosi — 2, 
co sprawdza się z form ułą:

O 2 m ax  21n — =  ok. 2
O  2 m ax  —  0 2 2 1 —  10,8

n =  współczynnik nadm iaru powietrza,
0 2 max =  maksymalna zawartość 0 2,
0 2 =  odczytana zawartość 0 2.

Porównam y dla tego wypadku stratę kominową 
ze stratą z powodu niezupełnego spalania.

100. CO 0,4.100
Sco = 6,7%COa+CO -  5,8

Stratę kominową dla n =  2 obliczyliśmy już na 
Sk  =  22,8% .

Ponieważ próbki pobierane były bezpośrednio 
nad płom ieniem , wyliczony współczynnik nadm iaru

nie odpowiada spalinom  w kanałach; w rzeczywi­
stości był on przy wylocie do kom ina znacznie 
wyższy, gdyż zawiera powietrze, które w procesie 
spalania nie brało udziału. D la ostrożnie przyjętego 
n = 3 ,  strata kominowa dla tego przypadku wynosi: 

Sk  === %
Z powyższych przeliczeń wynika, w jak wielkim 

stopniu wpływa przerywacz ciągu na sprawność 
ogrzewania. Jeżeli kom in odprowadzi spaliny z wy­
eliminowanym ciągiem, jeżeli nadm iar pobranego 
powietrza nie przekroczy wartości koniecznej (dla 
gazu mniej od 1,3), jeżeli wreszcie nieszczelności 
pieca nie dopuszczą dodatkowego, chłodnego po­
wietrza, względnie nie skrócą drogi spalin od pa­
leniska do komina, strata kominowa nie przekroczy 
15 do 18% x), o ile oczywiście wymiennik ciepła 
swoją powierzchnią zapewni osiągnięcie dostate­
cznie niskiej tem peratury spalin u wylotu.

Jakkolwiek przytoczone równania mają charakter 
teoretyczny2) (nie są poparte badaniam i), wyniki są 
dostatecznie wymowne, by mogły stać się linią 
wytyczną w akcji racjonalizacyjnej. W  grę wejdzie 
ulepszenie sprawności palnika, warunków jego 
pracy, wymiennika, wreszcie poruszona na wstępie 
celowość trzym ania urządzeń w ruchu, palenia 
w lecie pod kuchnią itp .

W yeliminowanie z konkursu najekonom iczniej- 
szego palnika przyczyni się' bezwzględnie do zra­
cjonalizowania zużycia. N ie jest to jednak wszystko. 
A bstrahując od wykazanej konieczności przebu­
dowy sieci m usim y wprowadzić dostosowany do 
spalania m etanu sprzęt gazowy. K ażdy piec ga­
zowy domowy czy przem ysłow y m usi m ieć od­
powiedni palnik. Aby jednak osiągnięta wysoka 
sprawność spalania nie została zniweczona przy 
oddawaniu ciepła, m usi się płom ień oddzielić od 
szkodliwego wpływu nadm iaru powietrza, niezbęd­
nego zresztą przy paliwie stałym . W tórne powietrze 
zostaje samoczynnie dobierane przez sam  płom ień 
i dlatego odpada potrzeba sztucznego dostarczania 
go przy pomocy ciągu. Ideałem  grzejnika gazo­
wego jest więc urządzenie składające się z dobrego 
palnika, wymiennika ciepła, pozwalającego na ogra­
niczoną tem peraturę spalin u  w ylotu i zam onto­
wanego przed kom inem  przerywacza ciągu, przy 
czym płom ień palnika m usi pozostawać w kon­
takcie z wolnym powietrzem otoczenia (przy pie­
cach kaflowych otw arte drzwiczki).

Jakkolwiek odbiegliśmy daleko w naszej polityce 
gazowej od legendarnego wypuszczania gazu w po­
wietrze, nie dysponujem y do dziś dostatecznym i 
metodam i i sprzętem  dla racjonalnego zużytkow a­
nia tego szlachetnego paliwa. M iliony m etrów  
sześciennych zużytkowane w sposób prym ityw ny 
wymagają opracowania takich m etod i zainw esto­
wania odpowiedniego sprzętu.

9 „Warme Technische Blatter“ prof. Junkersa przytacza 
wyniki badania sprawności piecyka gazowego w zależności 
od ciągu: przy 0,1 mm SW n =  80%

„ 0,5 „ SW „ =  75%
„ 1,0 „ SW „ =  63%

2) Nie uwzględnia się możliwej zawartości niespalonego
metanu w spalinach. Gdyby zawartość ta wyniosła 1%, 
dałaby straty ScHt =  ~  10%. Zakładamy również, że spa­
lamy czysty metan, co w praktyce prawie nigdy nie ma 
miejsca.
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In ż . j ó z e f  W ó jc ik

O amerykańskim przemyśle naftowym
(Wrażenia z pobytu w  St. Zjedn. A. P.)

Dokończenie

7. C e m e n t o w a n i e  o t w o r ó w  w i e r t n i c z y c h .  
Prócz zwyczajnej m etody Perkinsa, jaką się dalej 
stosuje, rozwinięto w  ostatnich latach nowe spo­
soby a to : cementowanie wielostopniowe i cemen­
towanie pod wysokim ciśnieniem.

C e m e n t o w a n i e  s t o p n i a m i  stosowane jest: 
1) w głębokich otworach, gdy przetłaczanie całej 
ilości cem entu trw ałoby za długo, 2) w  wypadku, 
gdy chcem y tylko pewne partie poza ruram i za­
cementować, a resztę zostawić wolne dla zaoszczę­
dzenia na cemencie. D o przeprow adzenia takiego 
cementowania m ontujem y w kolum nę ru r w iertni­
czych z góry pewne urządzenia w tych miejscach, 
które chcem y oddzielnie cementować. Są to od­
cinki perforowane, przysłonięte pochwam i, które 
następnie otwieram y odpowiednio skonstruowany­
m i klockami pod ciśnieniem  pom p. Po zacem ento­
w aniu dolnego odcinka otw ieram y pochwę następ­
nego, cem entując go z kolei.

C e m e n t o w a n i e  p o d  w y s o k i m  c i ś n i e n i e m  
jest szeroko stosowane, a używa się go w  w ypadku: 
1) dla odcięcia wody górnej, która znajduje się zbyt 
blisko pokładu ropnego, aby się dała uszczelnić 
zwyczajną m etodą, 2) dla odcięcia w ody dolnej, 
występującej bezpośrednio pod ropą w tym  sam ym  
pokładzie, 3) dla odcięcia gazu nadległego nad ropą 
w tym  sam ym  pokładzie, celem zm niejszenia wy­
kładnika gazowo-ropnego, 4) dla popraw ienia nie­
udanego cementowania. M ożna ten  zabieg wyko­
nać w dwóch odm ianach: w  pierwszej w tłacza się 
cement pod ciśnieniem do złoża otwartego, nie za- 
rurowanego, w drugiej —  co częściej zachodzi 
w praktyce —  stosuje się cementowanie pod ciśnie­
niem  po cem entowaniu.zwyczajnym , przez otwory 
perforowane w rurach. Ciśnienia, jakie się przy tej 
pracy stosuje, wynoszą 150—350 atm . W tłacza się 
cement pod takim  ciśnieniem przez rurki produk­
cyjne, które są uszczelnione w  ru rach  przy pom ocy 
pakera z wentylem  zw rotnym .

Cem entowania otw oru nie przeprow adza nigdy 
firm a naftowa, lecz oddaje tę pracę przedsiębior­
stwom  specjalnym . Najwięcej znane są „H alibur- 
ton  Oil W eil C em enting C o“ oraz „In ternational 
Cem enters". F irm y te posiadają specjalne urządze­
nia przewoźne do cementowania, a więc pom py 
wysoko ciśnieniowe z m otoram i zm ontowanym i na 
przyczepce; również na osobnej przyczepce znaj­
duje się zbiornik żelazny na cement.

8. R d z e n i o w a n i e  e l e k t r y c z n e .  Po odw ier­
ceniu otworu celem zidentyfikowania przewierco­
nych pokładów i ich korelacji, przeprow adza się 
obowiązkowo w każdym  szybie pom iary elektryczne 
znaną m etodą Schlum bergera. Prócz tego jednak 
stosuje się dla tego samego celu nową m etodę po­
m iaru radioaktywności pokładu.

M etoda ta polega na stw ierdzonym . fakcie, że 
różne petrograficznie warstwy zawierają różne ilości

m ateriału radioaktywnego, np . łupki zawierają go 
więcej niż piaskowce lub wapienie. M ateriał radio­
aktywny, rozpadając się, wytwarza kilka rodzajów 
prom ieniowania, m iędzy innym i prom ieniowanie y, 
które m ożna mierzyć przy pom ocy kom ory joniza­
cyjnej. Jeśli taką kom orę zapuścim y do otworu 
na kablu, to zależnie wzdłuż jakich warstw  ona się 
przesuwa, wskaże nam  większe lub m niejsze natę­
żenie prom ieniowania, które jest m ierzone na po­
wierzchni i kreślone w  formie krzywej ciągłej, po­
dobnej do krzywej Schlum bergera.

Prócz tego zdejm uje się drugą krzywą, tzw. 
krzywą neutronow ą, która nam  daje wskazówkę, 
czy w arstwy badane są nasycone płynem , czy też nie.

Teoria tej drugiej krzywej w krótkości tak się 
przedstaw ia: D o otw oru zapuszczam y nabój jakie­
goś m ateriału radioaktywnego, zmieszanego z be- 
rilium . Berilium  pod  działaniem  m ateriału  radio­
aktywnego produkuje strum ień neutronów , które 
bom bardują ściany otw oru i są absorbowane przez 
atom y pierw iastków złoża, powodując w tórne p ro ­
mieniowanie y , znacznie intensywniejsze niż p ro­
mieniowanie naturalne. T o  w tórne prom ieniowanie 
y  rejestrujem y na powierzchni również przy po­
mocy kom ory jonizacyjnej. A tom y w odoru wyka­
zują silne działanie ham ujące na strum ień neu tro ­
nów, powodując w  rezultacie osłabienie prom ienio­
wania w tórnego y . S tąd  też tą m etodą m ożem y wy­
kryć w pokładzie istnienie w odoru, czy to związa­
nego z tlenem  w  formie wody, czy też Z węglem 
w  formie ropy lub gazu, czego jednak m etoda ta 
nie rozróżnia.

A zatem  z krzywej prom ieniowania y  m ożem y 
odczytać, czy w danej głębokości m am y do czynie­
nia z łupkiem  czy piaskowcem, a z krzywej neu tro ­
nowej, czy ten piaskowiec jest nasycony płynem , 
czy nie. Zaznaczyć należy, że pom iary radioaktyw­
ności przeprowadzać m ożna w otworze zarurowa- 
nym , gdyż ru ry  nie przeszkadzają wiele prom ieniom  
y  o bardzo krótkiej fali.

M etoda ta nie znalazła jeszcze tak powszechnego 
zastosowania jak m etoda Schlum bergera, ale w nie­
których terenach, jak np . w  wapieniach zachod­
niego Teksasu daje rezultaty  lepsze niż ta ostatnia.

I I .  M e to d y  e k sp lo a ta c ji
Jeśli chodzi o m etody eksploatacji to przeważa 

pom powanie na żerdziach z indyw idualnym  napę­
dem  m otoram i. Prócz tego dość często stosuje się 
gaślift, częściowo pom py K obe, dla otworów płyt­
szych pom powanie grupowe.

1. G a s l i f t
M etoda ta zasługuje na specjalną uwagę, gdyż 

rozwińięto ją dość znacznie, a w pew nych w ypad­
kach okazuje się najtańszą m etodą eksploatacji.

D o niedaw na stosowano gaslift tylko do.szybów  
o dużej produkcji i wysokim słupie p łynu w otwo­
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rze, p rze z  wprowadzenie jednak zaworów wypo­
rowych (f low valve) m ożna stosować gaslift do każ­
dej produkcji, nawet najmniejszej, jak również do 
niskich słupów  płynu. Zawory te są to urządzenia, 
które w budow uje się w przewód rurek produkcyj­
nych co pewien odstęp, a są one tak skonstruowane, 
Że w pew nych określonych warunkach przepuszczają 
gaz Z ru r w iertniczych do rurek produkcyjnych, 
a następnie samoczynnie się zamykają. W  ten spo­
sób przy wysokim słupie płynu wyrzucam y go 
porcjami od zaworu do zaworu, unikając koniecz­
ności stosowania dużych ciśnień gazu (wtedy za­
wory działają jako rozruchowe). N astępnie, gdy 
otwór już jest opróżniony do spodu, ostatni zwykle 
Zawór dopuszcza gaz do rurek w sposób okresowy, 
Z przerw am i czasu, zależnymi od produktywności 
otw oru. W szystkie inne zawory powyżej zaworu 
czynnego, pozostają w zamknięciu. Jeżeli płyn 
w  otworze nie podnosi się zbyt wysoko, wystarczy 
dać 1 lub 2 zawory. W  tym  ostatnim  wypadku 
gaslift zbliża się do znanych wcześniej pom p wy­
porowych, jednakże nie używają już więcej 2-ch 
kolum n rurek eksploatacyjnych, lecz 1-ej i pakera 
w rurach  wiertniczych.

Zaworów wyporowych jest cały szereg, a różnią 
się m iędzy sobą sposobem  ich sterowania. Są więc 
takie, które otwierają się pod ciśnieniem słupa 
płynu, jaki podnosi się w  rurkach, inne pod wpły­
wem ciśnienia gazu dopuszczanego do ru r, inne 
wreszcie sterowane są mechanicznie z powierzchni.

Ciśnienia stosowane w gaslifcie wynoszą mniej 
więcej 7 atm . na każde 300 m  głębokości, zużycie 
gazu około 40 m 3 na tonę i 300 m  podnoszenia1).

2. P o m p a  K o b e
Prócz norm alnych pom p wgłębnych znajduje za­

stosowanie w  przem yśle am erykańskim  pom pa 
Z m otorem  hydraulicznym , którą zapuszcza się 
wraz Z m otorem  do otw oru. M otor napędzany jest 
ropą, tłoczoną z powierzchni. Pom pę tę wykonuje 
się w wielkościach od 2" do 4" dla wydajności od 
10 do 100 ton dziennie.

Urządzenie napowierzchniowe składa się z pom py 
3-tłokowej, napędzanej m otorem  spalinowym lub 
elektrycznym. Ropa do napędu m otoru hydrau­
licznego brana jest z otw oru, ale po specjalnym 
oczyszczeniu jej w zbiorniku. Pom pa K obe po ­
trzebuje albo dwóch tu r  rurek produkcyjnych, albo 
jednej tu ry  i pakera w rurach. W  tym  wypadku 
ropę do napędu tłoczy się do rurek, a produkcję 
otrzym uje się z ru r. Pom pa ta pracuje dobrze, jed­
nakże jest bardziej delikatna niż pom py zwyczajne 
i wymaga do napędu troskliwie oczyszczonej ropy. 
M ożna ją zastosować bez względu na głębokość, 
nadaje się również do pom powania krzywych otwo­
rów. O statnio firm a przygotowuje fabryce m odel 
tej pom py tego rodzaju, że zamiast zapuszczać ją 
do otw oru, będzie się ją po prostu  wrzucać z góry 
do rurek, a gdy zajdzie potrzeba wyciągnięcia jej, 
przełączy się tylko rurociąg tłoczący z pom py po­
wierzchniowej do ru r i wypchnie się pom pę 
wgłębną ropą na powierzchnię.

1) Temat gasliftu będzie przedmiotem osobnego opra­
cowania.

3. R e c y c l i n g
W  ostatnich latach napotkano w południowym  

Teksasie i Louisianie szereg złóż gazu m okrego 
pod wysokim ciśnieniem, nie zawierających ropy, 
albo niewielkie jej ilości. Są to tzw. gas condensate 
reservoirs. K iedy zbadano warunki fizyko-chemiczne 
takiego złoża, przekonano się, że wszystkie węglo­
wodory znajdują się w tych warunkach w stanie 
par. G dyby chciano eksploatować takie złoże w spo­
sób norm alny, obniżając ciśnienie złoża, to znaczna 
część węglowodorów wykropliłaby się w złożu. 
Jest to zjawisko tzw. wstecznej kondensacji, jakie 
zachodzi przy wysokich ciśnieniach. W ykroplone 
węglowodory zwilżyłyby piaskowce i nie dałyby się 
Żadnym sposobem  wydostać na powierzchnię. A by 
tych stra t uniknąć, eksploatuje się gaz pod wyso­
kim ciśnieniem, nie dopuszczając równocześnie do 
spadku ciśnienia złoża pierwotnego. Gaz pobrany 
ze złoża skierowany jest do gazoliniarni olejowej, 
gdzie wszystkie cięższe węglowodory zostają za­
absorbowane; przy tym  procesie ciśnienie gazu 
ulega pewnej obniżce. S tąd gaz idzie do wysoko­
prężnych kom presorów, gdzie zostaje sprężony 
i wtłoczony z powrotem  do złoża. W  ten sposób 
eksploatujemy ze szybów gaz m okry, a wtłaczam y 
do złoża gaz suchy, utrzym ując ciśnienie złoża na 
pierwotnej wysokości, a po drodze odbieram y 
wszystkie cięższe węglowodory. T aka gazoliniarnia 
pracuje pod ciśnieniem 120 atm . G rubość blachy 
w separatorze wynosi 45/10".

I I I .  U w ag i o g ó ln e
Amerykański przem ysł naftowy ze swoją p ro ­

dukcją 200-kilkudziesięciu milionów ton ropy rocz­
nie jest przem ysłem  ogrom nym . Zorganizowany 
jest na zasadzie własności prywatnej i praw a naf­
towe nabywa się od właścicieli gruntów , jak to 
było u  nas przed wojną. K oncerny —  olbrzym y 
oraz mniejsze firm y i drobni właściciele kopalń —  
to jedna strona tego przem ysłu. Fabryki wyrabia­
jące urządzenia i narzędzia, laboratoria i przedsię­
biorstwa pryw atne, wykonujące różne prace zle­
cone dla firm  naftowych —  to druga jego strona.

W iercenia prowadzą niekiedy firm y naftowe we 
własnym zakresie, ale częściej oddają je przedsię­
biorcom , którzy wykonują je własnym  urządze­
niem  i ludźm i. F irm a płaci od m etra odwierconego 
otworu, nie ponosząc żadnego ryzyka.

Z chwilą odkrycia nowego pola naftowego i roz­
woju poważniejszego ośrodka, wszystkie fabryki, 
wytwarzające cokolwiek dla przem ysłu naftowego, 
otwierają w pobliżu swoje b iu ra i organizują składy, 
tak że przem ysł może otrzym ać w bezpośrednim  
sąsiedztwie wszystko, czego m u potrzeba, od gwoź­
dzia i śruby  do m otoru  aź do całego rygu włącznie. 
Cechą charakterystyczną am erykańskiego przem y­
słu jest specjalizacja. W  czasie wiercenia czy eks­
ploatacji kierownictwo kopalni korzysta wielo­
krotnie z usług specjalistów pryw atnych. A więc np . 
w czasie wiercenia otw oru do cementowania ru r  
przyjeżdża firm a pryw atna, która zajm uje się wy­
łącznie cementowaniem (np. H aliburton  lub In te r­
national Cem enters). Przyjeżdża ze swoim urzą­
dzeniem , cem entem  i ludźm i i przeprow adza zle­
coną pracę. Jeżeli przy cem entowaniu pod ciśnie­
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niem  używają pakera firm y Baker Oil Tool, to z tej 
firm y przyjeżdżają ludzie do m anipulacji własnymi 
narzędziam i. Jeżeli zachodzi potrzeba zastosowania 
próbnika złoża, wzywa się firm ę Johnston lub Hali- 
burton . G dy w ‘czasie wiercenia zajdą trudności 
Z płuczką, wzywa się pryw atnego inżyniera (np. 
z firm y Baroid lub innych) itp .

Często do instrum entacji poważniejszych przy­
chodzi firm a pryw atna (np. Baash— Roos). Oczy­
wiście rdzeniowanie elektryczne, czy pom iar radio­
aktywności wykonywane są przez firm y specjalne; 
podobnie perforowanie ru r  po cem entowaniu prze­
prowadza firm a, posiadająca własne urządzenie do 
tego celu. Jeśli się ktoś decyduje na eksploatację 
pom pą K obe, lub gasliftem, przyjeżdża specjalista 
firm owy, który wykonuje instalację, wypróbowuje 
i gotową oddaje do ruchu . T a  ogrom na ilość firm  
pryw atnych, konkurujących m iędzy sobą, z któ­
rych każda m a wciąż coś nowego do zaoferowania 
przem ysłowi naftow em u, to  isto tny m ózg prze­
m ysłu. O ne w pierw szym  rzędzie tworzą postęp. 
Kopalnie co najwyżej stawiają żądania lub w pro­
wadzają w praktykę pom ysły tam tych. Podnieść 
trzeba w am erykańskim  przem yśle wielką oszczęd­
ność na ludziach. Ponieważ robocizna jest droga, 
starają się gdzie tylko możliwe instalować auto­
maty. N a kopalni w  eksploatacji obserwuje się nie­
zwykle mało ludzi, np . kom presory przy gaslifcie 
(225 H P) pracują bez obsługi, pom py wysoko­
ciśnieniowej przy urządzeniu K obe (45—50 HP) 
nikt nie obsługuje. Jeśli zachodzi, wypadek prze­
ciągania pom py lub rekonstrukcji otworu oddaje 
się tę robotę najczęściej przedsiębiorcy.

Jeśliby chodziło o wskazówki dla naszych wa­
runków, to stw ierdzić trzeba, że dalej należy s to ­
sować obydwa sytem y wiertnicze, linowy i rotary.

W  sprawie pomnika Ignacego Łukasiewicza w Krośnie
chyba m alarstwa, nie znajduje w nim  nic cieka­
wego, a przecież ten pracownik tworzy jedną z głów­
nych podstaw bytu  narodowego. Pracownik nafto­
wy nie um ie mówić o sobie, ani tworżyć legendy
0 swojej pracy.

Poszły w zapom nienie nażwiska i czyny ludzi,
dzięki którym  ludzkość uzyskała jedno z najcen­
niejszych źródeł energii —  paliwo płynne. Ich  praca
1 wysiłki, twarde życie p ion iera /przynosiły  im  naj­
częściej —  nędzę.

Przedstawicielem  tych ludzi jest Ignacy Łuka- 
siewicz. Stawiając m u w r. 1952 pom nik w K ro ­
śnie, . daliśm y wyraz hołdu dla człowieka, który 
wskazał ludzkości, czym dla niej jest nafta, a rów ­
nież życiem swoim dal przykład, jak dla tej nafty 
należy pracować. Dzisiaj pracownik naftowy z d u ­
mą może powiedzieć, że spadek przejęty od swoich 
poprzedników nie został roztrwoniony, że twórcze 
myśli żyją i znajdują spadkobierców, którzy je dalej 
rozwijać pragną.

W  porównaniu z czasami, w  których żyli i p ra­
cowali pionierzy przem ysłu naftowego, nasz stan 
posiadania znacznie się skurczył, jednak pozostał

W alec wojny toczący się przez całą polską ziemię 
nie oszczędził również miasta K rosna i jego pięk­
nych zabytków. A chociaż może zniszczenia są tu  
mniejsze aniżeli w  innych miejscowościach, to 
jednak tym  dotkliwsze, że objęły dobra kulturalne 
narodu.
• M iędzy innym i ofiarą wojny padł również pom ­
nik Ignacego Łukasiewicza. I  już trzeci rok mija 
od kiedy polski przem ysł naftowy, zorganizowany 
na nowych podstawach, zaczął dźwigać się z ruin. 
U ruchom iono wszystkie kopalnie, odbudowano 
spalone wieże wiertnicze, warsztaty, rozwinięto 
żywą działalność wiertniczą i poszukiwawczą. N ic 
dziwnego, że w tej gorączce pracy zapom niano 
o pom niku Łukasiewicza.

Pom nik Łukasiewicza, to nie tylko pom nik czło­
wieka, który dał podstaw y polskiej nafcie, to nie 
tylko pom nik uczonego i filantropa —  to symbol 
pionierstwa polskiego ruchu naftowego i . cichej 
a znojnej pracy nafciarza.

Skrom ny jest polski pracownik naftowy. M ilczy 
o nim  pieśń, nie znalazło się również dla niego 
miejsce w  literaturze pięknej. Sztuka, z wyjątkiem

W  K arpatach i do w ierceń płytkich powinna po­
zostać lina, trzebaby ją tylko zm odernizować. W ier­
cenia nasze są przeważnie płytkie, powinniśm y za­
tem  posiadać żórawie całkowicie przewoźne z m a­
sztem , z rozbieralnym i budynkam i, tak aby roz­
biórka, transport i zm ontowanie na nowym  miejscu 
trwały najwyżej kilka dni. T rzeba zwrócić baczną 
uwagę na dobór m ateriału, zwłaszcza jeśli chodzi 
o w arsztat w iertniczy linowy, oraz na sposoby ter­
micznego ulepszania, które Am erykanie szeroko 
stosują przy swoich narzędziach.

Odnośnie do system u rotary —  tu  jesteśm y za­
leżni od dostaw  z Ameryki. Sam a technika w iert­
nicza, tzn. dostosowanie wiercenia do naszych 
pokładów, nie jest trudna. Rzeczą zasadniczą jest 
tutaj otrzym anie dobrego i nowoczesnego urzą­
dzenia wiertniczego i narzędzi. T ych  w kraju nie 
wykonujemy. N atom iast dużo jest do zrobienia, 
jeśli chodzi o płuczkę używaną do wiercenia, gdyż 
sprawą tą mało się u nas interesow ano, a m a ona 
duże znaczenie.

Cem entowanie pod ciśnieniem  nabiera coraz 
większego znaczenia zwłaszcza w otw orach głębo­
kich i przyjdzie nam  niewątpliwie w szeregu wy­
padków je zastosować.

Z m etod eksploatacyjnych należałoby się zainte­
resować, jak wspom niałem , gasliftem, gdyż jest to 
m etoda prosta i tania, zwłaszcza że w niektórych 
miejscach m am y do dyspozycji gaz pod ciśnieniem.

N a zakończenie, składam  serdeczne podziękowa­
nie kol. Inż. J. Żabie, który był mi wielce po ­
m ocny w zapoznaniu się z am erykańską techniką 
naftową, jakoteż firm ie Ideco, która udzieliła mi 
również wydatnego poparcia w m oich studiach, 
oraz tym  wszystkim kolegom amerykańskim , którzy 
niezwykle serdecznie szli mi z pomocą.
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dawny zapał i tężyzna. Polski pracownik naftowy 
potrafi swoją wytrwałością i wiedzą zdobyć sobie 
nie tylko uznanie w kraju, ale wszędzie w świecie, 
gdziekolwiek go losy rzucą.

Czcząc pam ięć Łukasiewicza, czcimy równocze­
śnie twórczy wysiłek polskiego technika i robot­
nika naftowego. I d l a t e g o  j e s t  n a s z y m  o b o ­
w i ą z k i e m  o d r e s t a u r o w a ć  p o m n i k  Ł u k a ­
s i e w i c z a  w K r o ś n i e .

Pom nik ten, wystawiony przed piętnastu laty 
ofiarnością pracowników naftowych, znajduje się 
dzisiaj w stanie godnym  pożałowania. N aruszony 
i popękany fundam ent, wykruszony granitowy co­
kół, podziuraw iony posąg —  to wynik zmagań wo­
jennych, jakie toczyły się na ulicach K rosna. W tym

stanie stoi od trzech lat pom nik Łukasiewicza, 
czekając na chwilę, kiedy ci, którzy ongiś nie szczę­
dząc kosztów —  zechcą przypom nieć sobie, że ich 
dzieło nie może ulec całkowitemu zniszczeniu.

Dzisiaj nadszedł już czas, by odrestaurow ać 
pomnik Łukasiewicza w Krośnie, dzisiaj —  gdy już 
życie płynie norm alnie— trzeba, byśm y okres odbu­
dowy zamknęli odnowieniem  pom nika —  sym bolu.

O pomoc w tej sprawie nie będziem y się zw ra­
cali do zubożałego społeczeństwa, lecz do Was 
Koledzy-nafciarze, bo i koszt nie tak wielki i pom ­
nik to nasz —  własny. W  najbliższym  czasie przyj­
dziem y do Was z gotowymi planam i i kosztorysami, 
a Wy na pewno okażecie swoją ofiarność.

In sty tu t N a fto w y

Benzyna syntetyczna w St. Zjedn. A. P.
(na podstawie artykułu George Roberts Jr. i J. A. Phinney1) „The Oli and Gas Journal", 15. III. 1*947)

Opracowywana obecnie w Stanach Zjedn. wytwórczość 
benzyny syntetycznej zbliża się szybko do realizacji na 
skalę przemysłową.

Na razie mają być budowane dwie fabryki: jedna w Brons- 
ville, Texas przez Carthage Hydrocol, Inc., druga zaś na 
polach gazów ziemnych Hugoton w Kansas przez Sta- 
nolind Oil & Gas Co. Przy obu tych fabrykach przewi­
dziano urządzenia do uzyskiwania i oczyszczania chemikalii 
z produktów ubocznych.

Procesy te opierają się na niemieckiej metodzie Fischer- 
Tropscha, nazywane różnie jako proces Syntol, Syntyna 
i Hydrocol.

Metody te zostały już w prasie fachowej dokładnie opi­
sane od strony chemicznej, a celem niniejszego artykułu 
jest omówienie strony technologicznej urządzeń na skalę 
przemysłową w Niemczech oraz urządzeń, które mają po­
wstać w Stanach Zjednoczonych.

Warto się zatrzymać nieco nad opisem konstrukcji nie­
mieckich komór reakcyjnych. Najważniejszymi momentami 
przy projektowaniu i konstrukcji są tutaj ścisła kontrola 
temperatury i odprowadzenie ciepła. Reakcja syntezy jest 
dość silnie egzotermiczna i dlatego konieczne jest odpro­
wadzanie dużych ilości ciepła na jednostkę objętości ko­
mory reakcyjnej. Poza tym reakcja ta jest bardzo wrażliwa 
na temperaturę i musi się bardzo ściśle temperaturę tę kon­
trolować, aby zapobiec powstawaniu niepożądanych pro­
duktów ubocznych.

W Niemczech stosowano dwa rodzaje komór reak­
cyjnych, jeden dla procesu przy ciśnieniu atmosferycznym, 
drugi zaś pracujący pod ciśnieniem około 7 kg/cm2. Na 
skutek małego przewodnictwa ciepła masy katalitycznej, 
którą formowano uprzednio, komory reakcyjne musiały być 
tak projektowane, aby pozostawiać tylko bardzo małe od­
ległości między katalizatorem a powierzchniami chłodzą­
cymi.

Komora reakcyjna atmosferyczna miała kształt prosto­
kątnej skrzyni z poziomymi rurami kotłowymi. Prosto­
padle do tych rur umieszczone były płyty stalowe o grubości 
około 1,6 mm, a odległość między nimi wynosiła około 
7,7 mm. Powierzchnia rur w pojedynczym reaktorze wy­
nosiła ok. 400 m2, zaś powierzchnia płyt żeberkowych od­
prowadzających ciepło 3600 m2, na całą powierzchnię chło­
dzącą wynoszącą 4000 m2. Zdolność wytwórcza takiej ko­
mory reakcynej sięgała zaledwie 2940 litrów oleju synte­
tycznego dziennie, przy ciężarze komory 41 ton (bez izolacji).

Komora reakcyjna ciśnieniowa miała kształt pionowego 
cylindra i napełniona była systemem podwójnych rur 
współśrodkowych między blachami rurowymi. Katalizator 
umieszczony był w pierścieniowej przestrzeni między^ ru­
rami współśrodkowymi, zaś woda zajmowała przestrzeń na 
zewnątrz zewnętrznych rur i wewnątrz rur wewnętrznych. 
Całkowita powierzchnia chłodząca takiego reaktora wyno­

3) A u to rzy  są p raco w n ik am i f-m y  S tan o lin d  O il& G as C o , k tó ra  p ro je k tu je  
budow ę fab ry k i sy n te ty czn e j na  te ren ach  gazow ych H u g o to n  w  S tan ie  K ansas .

siła 2100 m2, zaś reaktor ważył 49 ton bez izolacji. Wydaj 
ność była taka sama jak reaktora atmosferycznego, to zna­
czy ok. 2900 litrów dziennie. Natomiast całkowita objętość 
reaktora ciśnieniowego wynosiła 184 m3, podczas gdy ob­
jętość reaktora atmosf. 270 m3,'

Doświadczenia wykazały że zdolność przeróbcza tych re­
aktorów ograniczona jest wyłącznie możliwością odprowadza­
nia ciepła i kontroli temperatury, nie zaś niedostateczną 
aktywnością katalizatora. Innymi słowy, ta sama ilość ka­
talizatora mogłaby wyprodukować znacznie więcej oleju, 
gdyby można ulepszyć konstrukcję reaktora przez większe 
odprowadzenie ciepła na jednostkę objętości katalizatora. 
W praktyce cztery takie komory reakcyjne pracowały jako 
jednostka, ze wspólnym systemem chłodzącym, przy czym 
temperaturę nastawiano przez regulowanie ciśnienia sy­
stemu wyparowywującego wodę. W przeciętnym urządze­
niu niemieckim, o zdolności wytwórczej dziennej 212 m3, 
były w ruchu około 72 komory reakcyjne wraz Z 18-ma 
oddzielnymi systemami kontrolnymi.

Oczywiście koszty inwestycyjne tych urządzeń w Niem­
czech były duże i obracały się w granicach 7500 do 8000 
dolarów na jedną baryłkę produktu dziennie (163,5 litra).

Produkcja benzyny metodą Fischer-Tropscha nie ode­
grała poważnej roli w technologii materiałów pędnych 
w Niemczech w czasie wojny.

Produkcja syntetycznych materiałów pędnych rozbudo­
wana została wprawdzie w bardzo dużym zakresie w Niem­
czech w okresie wojennym, lecz odnosi się to głównie do 
metody uwodorniania pod wysokim ciśnieniem, mimo wy­
sokich kosztów tego procesu w porównaniu z metodą 
Fischer-T ropscha.

Przyczyną tego była zła jakość benzyny Fischerowskiej, 
która uniemożliwiała stosowanie jej jako składnika benzyny 
lotniczej. Dlatego też w czasie wojny Niemcy nie wybu­
dowali nowych urządzeń Fischerowsluch, a benzyna otrzy­
mywana z istniejących fabryk była używana wyłącznie jako 
benzyna samochodowa o niskiej liczbie oktanowej.

Natomiast olej gazowy Z tej metody miał bardzo dobre 
własności i jako taki był stosowany jako domieszka popra­
wiająca do niżej gatunkowych paliw dieslowych.

Niemcy uważali, że za wyjątkiem frakcji dieslowej, pro­
dukty metody Fischer-Tropscha nie nadają się do paliw 
wysoko gatunkowych i stosowali je głównie jako surowce 
do dalszej chemicznej i syntetycznej przeróbki.

Jeżeli teraz chodzi o rozwój procesów syntetycznej 
benzyny w Ameryce,  to aktywne zainteresowanie roz­
poczęło się z rokiem 1938-ym, mimo że już przedtem 
przeprowadzano badania na mniejszą skalę.

Przekonano się tam już wówczas, że o ile syntetyczna ben­
zyna ma współzawodniczyć z przemysłem naftowym, należy 
niemiecką metodę w ogromnym stopniu ulepszyć i to tak pod 
względem wydajności, jak też odnośnie zmniejszenia kosztów 
inwestycyjnych i kosztów ruchu.
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Zadecydowano przede wszystkim, że przy obecnej struk­
turze cen, gaz ziemny stanowi bardziej ekonomiczne źródło 
węgla i wodoru niż węgiel kopalny i badania szły po linii 
wypracowania praktycznych metod przeróbki gazu ziem­
nego na wodór i tlenek węgla.

W równaniu (1) uwidocznione jest działanie pary wodnej 
na. metan i C 02

óCH,+4H20 + 2 C 0 2=8C0+16H ,; (1)
Reakcja ta zachodzi pod ciśnieniem atmosferycznym 

w temperaturze około 815°C Z katalizatorem i z racji tej, 
Że jest to reakcja endotermiczna, proces przeprowadza się 
w piecu reformującym. W urządzeniu tego rodzaju, które 
jest dziś powszechnie stosowane do otrzymywania wodoru 
Z gazu ziemnego, rury ze stopów specjalnych, zawieszone 
są pionowo w opalanym piecu, gazy reagujące spływają 
w dół przez warstwy katalizatora, który znajduje się w rurach.

Inny proces uwidoczniony jest w równaniu (2):
8CH.,+402=8C 0 +  1óH2 (2)

Metan łączy się pod ciśnieniem przy wyższej temperatu­
rze, dając tlenek węgla i wodór. Reakcja ta jest egzoter­
miczna i wywiązujące się ciepło może być wykorzystane 
w innych częściach procesu.

Reakcja ta, polegająca na częściowym spalaniu, nie była 
dotychczas stosowana na skalę przemysłową, lecz z przyczyn,
0 których będzie mowa w dalszej części artykułu, jest ona 
korzystniejsza dla zastosowania przy fabrykacji benzyny 
syntetycznej, niż w pełni już opracowana metoda refor­
mowania (1).

Następny stopień metody amerykańskiej otrzymywania 
benzyny syntetycznej jest zasadniczo taki sam jak metody 
niemieckiej, mianowicie przemiana mieszaniny CO i H2 
na węglowodory.

Lecz i tutaj uzyskano znacznie zwiększoną skuteczność 
procesu przez ogromne ulepszenia technologiczne i zmniej­
szenie kosztów inwestycyjnych. Prace nad katalizatorem 
żelaznym dały materiał o wiele tańszy od niemieckiego 
katalizatora kobaltowego. W swym skutecznym okre­
sie życia daje on więcej benzyny i to o wyższej jakości 
niż niemiecki katalizator kobaltowy. Otrzymuje się przy 
tym cenne chemikalia jako produkty uboczne.

Koszty inwestycyjne, jak też robocizna zostały w dużym 
stopniu zmniejszone przez zastosowanie techniki „płynnej“, 
w której pokład katalizatora utrzymywany jest w stanie 
ruchomym (turbulentnym).

Słowo „płynny" użyte jest dlatego, albowiem warstwa 
katalizatora zachowuje się jak płyn. Technika ta stosowana 
jest w dużym zakresie przy krakowaniu katalitycznym
1 polega na tym, że szybko krążące cząstki katalizatora 
umożliwiają przenoszenie ogromnych ilości ciepła do 
sąsiadujących powierzchni chłodzących, przy małych od­
chyleniach temperatury poprzez złoże katalizatora.

Schemat procesu, który jest obecnie w opracowaniu 
i który ma być stosowany przy fabrykacji na skalę fabryczną 
polega na następujących elementach.

Gaz ziemny pod ciśnieniem oraz tlen, po podgrzaniu, 
dostają się do komory spalinowej, w której następuje 
konwersja reagujących gazów na wodór i tlenek węgla 
przy ciśnieniu około 21 atm. i temperaturze 1370°C.

Gazy te schładza się, zaś uzyskane w ten sposób ciepło 
w formie pary wodnej jest odpowiednio wykorzystane. 
Następnie gazy wchodzą do reaktora syntetycznego, w któ­
rym panuje temperatura około 320° C i ciśnienie 17,5 atm. 
abs. Produkty reakcji ochładza się, zaś lekkie węglowodory 
absorbuje się w oleju pod ciśnieniem 14 kg/cm2.

Lekkie olefiny uzyskiwane z procesu poddaje się poli­
meryzacji celem wytworzenia wysokooktanowej benzyny.

Wydajność węgla zawartego w gazie ziemnym jest 
znacznie większa niż wydajność użyteczna węgla zawartego 
w węglu kamiennym przy niemieckim procesie Fischer- 
Tropscha. 283 m3 gazu ziemnego o zawartości 155 kg C 
zostają zamienione na 163 litry oleju syntetycznego o za­
wartości 104 kg C (68%).

Proces, polegający na częściowym spalaniu, okazał się 
odpowiedniejszy i ekonomiczniejszy do wyrobu gazów 
do syntezy niż proces reformowania, albowiem daje on 
duże ilości ciepła i może być przeprowadzony pod ciśnie­
niem potrzebnym do syntezy, pod jakim gaz ziemny za­
zwyczaj stoi do dyspozycji.

Jeżeli się rozważa poszczególne stadia procesu otrzymy­
wania benzyny syntetycznej z gazu ziemnego, napotyka 
się na szereg niezwykłych problemów technologicznych.

Przy sporządzaniu gazu do syntezy metodą częściowego 
spalania potrzebne będą wielkie ilości tlenu, który będzie 
wytwarzany zmodyfikowaną metodą Linde-Frankl'a, pole­
gającą na nisko-temperaturowej destylacji. Metoda ta sto­
sowana już bywa wprawdzie do wytwarzania tlenu na 
mniejszą skalę, lecz wytwórnia planowana do procesu 
syntetycznego przekraczać będzie wielokrotnie największe 
istniejące instalacje, przy czym przewidziano — z uwagi na 
ekonomię — takie ulepszenia, jak centryfugowe kompre­
sory powietrzne, centryfugowe rozprężarki, odwracalne 
wymienniki ciepła i inne.

Kompresory powietrzne składają się z dwóch zespołów 
równoległych, każdy zespół z dwóch kompresorów z indy­
widualnym popędem.

Zespół składa się z jednego kompresora, który spręża 
2640 m3/min. powietrza od 0,93 kg/cm2 do 2,8 kg/cm2, 
oraz drugiego, który spręża 2640 m3 powietrza od 2,7 kg/cm2 
do 7,5 kg/cm2 ciśnienia. Zapotrzebowanie siły dla pierw­
szego kompresora wynosi 12750 HP, dla drugiego 8 300 KM. 
Ilość obrotów na min. pierwszego 2800, drugiego 3000. 
Prężność pary dla wszystkich turbin kompresorów wynosi 
42 kg/cm2, temperatura 400° C przy dławiku, zaś wydmuch 
60 mm Hg abs.

Instalacja ta będzie zapewne największą instalacją kom­
presorów powietrznych.

Kompresory tlenowe będą o tyle niezwykłe, że będzie 
to zapewne pierwsze zastosowanie centryfugowych kom­
presorów do sprężania tlenu od 1,1 kg/cm2 do 22 kg/cm2. 
Ilość tlenu sprężana przez jeden zespół wyniesie 485 m3/min. 
(instalacja składać się będzie z dwóch zespołów kompre­
sorów tlenowych). Każdy zespół składa się z 3 kompresorów 
pracujących seryjnie. Pierwsze dwie maszyny pędzone są 
wspólną turbiną o mocy 4760 KM, zaś ostatni stopień 
sprężania uskutecznia trzeci kompresor z własnym napędem 
o sile 1720 KM.

Para do tych turbin ma 42 atm. nadciśn. i 400° C na dła­
wiku, zaś wydmuch 13 atm. nadciśn. i 260° C. Rozprężacze 
powietrzne służące do oziębiania będą pracowały z szyb­
kością 9000 obrotów na minutę, ciśnieniem wlotowym 
około 6,3 kg/cm2 i temperaturami: wlotową —147°C i wy­
lotową —188°C. Jednostki o takich wymiarach nie były 
dotychczas nigdzie stosowane.

Przez stosowanie aluminium jako tworzywa do instalacji 
tlenowej powstały nowe problemy, mianowicie problem, 
który wyłonił się przy spawaniu płyt aluminiowych o gru­
bości ponad 1 cal. Znaczna część instalacji tlenowej będzie 
też wykonana ze stali chromo-niklowej 18-8.

Następującą fazą procesu jest częściowe spalanie gazu 
ziemnego z tlenem, i tu znowu napotkano na szereg 
technicznych problemów.

Jak już wspomniano poprzednio, w fazie tej zmieszany 
metan i tlen poddaje się ciśnieniu około 21 kg/cm2 i tempe­
raturze 1380°C.

Problem, jaki tu napotkano, to wybór odpowiedniego 
ogniotrwałego materiału, który mógłby wytrzymać tak 
wysoką temperaturę, następnie konstrukcja urządzenia do 
mieszania metanu z tlenem oraz ochrona ścian aparatu 
przed nadmiernym nagrzewaniem.

Obecnie plany idą w kierunku stosowania kotła parowego 
do chłodzenia gazu do syntezy. Będzie to zapewne również 
pierwsze zastosowanie wysokociśnieniowego kotła pracu­
jącego w takich warunkach.

Urządzenie zostało tak pomyślane, że powierzchnia 
przenosząca ciepło będzie do wyjmowania celem_ konser­
wacji. Ciśnienie pary będzie wynosiło około 45,5 atm. 
Osłona naczynia będzie chłodzona wodą.

Ulepszenie metody niemieckiej występuje jaskrawo, 
jeżeli się zważy, że jeden zespół służący do wytwarzania 
gazu do reakcji, ma dzienną zdolność produkcyjną, odpo­
wiadającą 490 m3 oleju syntetycznego, podczas gdy taka 
jednostka niemiecka dawała zaledwie ilość gazu, odpowia­
dającą dziennie 18,7 m3 oleju syntetycznego!

Fabryka, która ma być budowana, o wydajności dziennej 
980 m3 oleju syntetycznego, będzie miała tylko dwa takie 
naczynia.

Przy projektowaniu konwertorów do właściwej syntezy, 
wypracowano również szereg bardzo interesujących szcze-
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golów technicznych, jak wprowadzenie dostatecznych po­
wierzchni chłodzących bez przeszkody dla wirującego 
ruchu cząsteczek „płynnego“ katalizatora, dobór materiału 
konstrukcyjnego, odpornego na ścieranie przez ruchomy 
katalizator przy panującej w komorze reakcyjnej tempera­
turze i ciśnieniu, konstrukcja odpowiedniego urządzenia 
do oddzielania zawieszonych cząstek katalizatora od pro­
duktów gazowych opuszczających reaktor.

Jeden z projektów przewiduje, że naczynie o pojemności 
około 96 m3 będzie miało zdolność produkcyjną dzienną 
163 m3 oleju syntetycznego.

Należy to porównać z normalnym konwertorem niemiec­
kim o pojemności 26,8 m3, którego wydajność dzienna 
wynosi zaledwie 2,94 m3 oleju.

Wydajność konwertora amerykańskiego w stosunku do 
jego pojemności do konwertora niemieckiego wynosi jak 
15,5:1!

A więc gdy fabryka o dziennej produkcji 980 m3 oleju 
będzie miała 6 reaktorów, taka sama fabryka systemem 
niemieckim musiałaby mieć 300 reaktorów.

Reaktory amerykańskie będą dawały prócz oleju 158 000 kg 
pary wodnej na godzinę o ciśnieniu 45,5 kg/cm2.

W zakładzie, o którym mowa, przez reaktory przechodzić 
będzie gaz w ilości 28,3 milionów metrów sześć, dziennie, 
zaś kompresory recyrkulujące mają przetłaczać 21 mil. m3 
Z tej ilości.

Jeżeli chodzi o takie urządzenia, jak urządzenie służące 
do rektyfikacji produktu syntezy, do polimeryzacji lotnych 
węglowodorów nienasyconych, do rafinacji etc., to będą 
to instalacje powszechnie dziś w przemyśle rafineryjnym

stosowane i tutaj nie ma specjalnych problemów. Ciekawe 
są tylko ilości pary i wody jakie zapotrzebuje zakład, a także 
wymiary pewnych urządzeń pomocniczych.

Cały zakład będzie zużywał 540000 kg pary wodnej na 
godzinę o ciśnieniu 42 kg/'cm2 i temperaturze 370° C; 
około dwie trzecie tej ilości pary wyprodukuje sam proces.

Zapotrzebowanie wody chłodzącej będzie wynosiło 
510000 litrów na minutę.

Projektowane urządzenie będzie wytwarzało benzynę 
tzw. „premium“ o liczbie oktanowej 80, która będzie 
mogła konkurować z benzyną otrzymaną z ropy o tej samej 
jakości, biorąc pod uwagę koszty produkcji i amortyzację, 
oraz uwzględniając dzisiejszą cenę gazu ziemnego w Stanach 
Zjedn.

Koszty inwestycyjne będą wymagać 3000 do 3500 dolarów, 
licząc na jedną baryłkę (163 litry) produktu węglowodoro­
wego dziennie, co stanowi mniej niż połowę kosztów inwesty­
cyjnych urządzenia niemieckiego.

W Stanach Zjedn. oceniają, że za jakich 15 do 20 lat, 
produkcja syntetycznych węglowodorów, przekroczy znacz­
nie 20000 m3 dziennie, i gdy dziś zainteresowanie ześrod- 
kowuje się głównie na gazie ziemnym jako surowcu, to 
jednak jasnym jest, że w miarę wyczerpywania się gazu 
ziemnego i ropy, wzrośnie zainteresowanie węglem jako 
surowcem do syntezy, przy odpowiednich zmianach obecnej 
techniki procesu. Niewątpliwie — mówią Amerykanie — 
synteza paliw płynnych z gazu ziemnego i węgla pokryje 
zapotrzebowanie na te materiały po cenach umiarkowanych 
conajmniej na tysiąc lat.

Opracował Inż. R. Glaser

Oczyszczanie destylatów benzynowych z siarkowodoru za pomocq dolomitu
(wg art. D. A. Stroma i N. M. Szestakowej, Nieftianoje Choziajstwo, nr 3—4, 1946 r.)

Zawartość siarki w ropach niektórych krajów jest bar­
dzo znaczna, np. w ropie „Drugiego Baku“ dochodzi do 
2,5—5%, w tej liczbie siarkowodoru 0,02—0,03%.

Soda kaustyczna okazuje się jednym z odczynników, 
szeroko stosowanym w technice przeróbczej rop siarko­
wych. Metoda ta polega na uprzednim ługowaniu desty­
latów benzynowych, aby usunąć siarkowodór, i niskomole- 
kularne merkaptany. Oprócz tego soda działa neutralizu­
jąco na resztę kwasu w destylacie po oczyszczeniu i prze­
myciu go wodą. Gazy naftowego pochodzenia oczyszcza 
się fenolanem sodu, co podwyższa jeszcze rozchód i tak 
trudno dostępnej sody kaustycznej.

Ważniejszym momentem w technologii przeróbki rop 
siarkowych okazuje się odsiarkowanie poszczególnych de­
stylatów. Mieszaniny siarkowodoru z powietrzem w zam­
kniętym pomieszczeniu są wybuchowe i bardzo trujące, 
a oprócz tego siarkowodór razem z destylatami benzyno­
wymi dostaje się do zbiorników, mierników i silnie je ata­
kuje, nagryzając w szczególności pokrywy i dna (w warun­
kach wilgotnego środowiska).

Równocześnie siarkowodór reaguje też Z żelazem ścian 
i pokryw' zbiorników, dając siarczek żelaza „piroforowej“ 
modyfikacji, co niejednokrotnie było przyczyną silnych 
wybuchów i następnie pożarów w składach benzynowych. 
Dlatego, aby się uchronić przed powyższym, przy prze- 
óbce rop siarkowych należy koniecznie osobno usuwać 

riarkowodór na krakingowych destylacjach w miejscach 
sego powstawania i wydzielania.
j Uprzednie ługowanie nieprzeczyszczonych dertylatćw 
trzeba przenieść na poszczególne destylacje. I to tym ko- 
nieczniej, że siarkowodór, dostając się w' odkryte pomiesz­
czenia, mierniki, zbiorniki, utlenia się Z tlenem powietrza 
do elementarnej siarki, która będąc potem rozpuszczona 
w benzynie, nie daje się usunąć zwykle stosowanymi spo­
sobami oczyszczania, co obniża jakość benzyn tak pod 
względem korozyjności jak i wrażliwości na czteroetylek 
ołowiu. Aby obniżyć zużycie trudno dostępnej sody kau­
stycznej i aby zaraz oczyszczać destylaty benzynowe od 
siarkowodoru, podjęto pracę, aby za pomocą dolomitu po­
zbawić destylaty benzynowe siarkowodoru. Celem pracy 
było wyjaśnić, czy istnieje możliwość zastąpienia sody kau­
stycznej w procesie wstępnego oczyszczania destylatów 
benzynowych.

Dolomity średnio mają następujący skład (dolomity 
z Baszkirii w ZSRR): CaO 28—32%, MgO 19—23%, 
R A  0,1— 0,3%, S i02 0,2—1,5%.
Przygotowanie dolomitu do reakcji  oczyszczania 

Dolomit rozdrabnia się na kawrałki o średnicy 30—50 mm 
i ogrzewa w płomieniu palnika gazowego z dmuchaniem

powietrznym w 800—900° C 
przez 30—40 min. Przy tym 
traci on zabarwienie i krysta­
liczną budowę i przechodzi 
w białą, bezpostaciową masę 
o znacznie mniejszej twardości, 
o ciężarze właściwym 1,2—1,5.

Wyprażony dolomit rozdrab­
nia się do wielkości ziarna 2—4 
mm średnicy, przy tym pył 
odrzuca się (przy bardziej sil­
nym i długotrwałym rozdrab­
nianiu bardzo łatwo cząstki roz­
sypują się w proszek, co pro­
wadzi do znacznych strat do­
lomitu).

Cząstki dolomitu w ilości 24 
cm3 (20 g) wsypuje się do rur­
ki o średnicy 15 mm, przy czym 
dla uniknięcia silnego zgęszcze- 
nia rozmieszczone są siatki (5—6 
szt.) w różnej wysokości, roz­
dzielając w ten sposób warstwę.

Po wypełnieniu rurkę wsta­
wia się do wody, aby zwilżyć 
dolomit (zgasić):

CaO. MgO+2H20->Ca(0H)2. Mg(OH),
Aparat składa się według rys. 1.

Przeprowadzenie badania 
Destylat benzynowy doprowadza się od dołu rurki 

z szybkością 250—300 cm3 na godzinę. Szybkość reguluje 
się ściskaczem. Destylat wychodzący z kolumny należy 
badać chlorkiem wapnia na zawartość siarkowodoru.

Szybkość 250—300 cm3 na godzinę uznano za opty­
malną. Benzyna po przejściu przez filtr nie dawała reakcji

1. Słój, 2. Filtr dolomitowy, 3. Od­bieralnik benzyny
Rys. 1
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T a b l.  1

O gó lna
zaw art.

Z aw ar­
tość

s ia rk o ­
w o d o ru

O'/O

P o czątkow a zaw artość  
sia rk i w  d esty lacie  po  

o d sia rk o w an iu  %

P rzep ły w  d e sty la tu  ben zy n o w eg o  
w  litra ch

sia rk i
%

sodą
k au sty ­

czną

so d ą
kalcy­

n o w aną

d o lo ­
m ite m

do
reg en e ­

racji

po  l-3Ze j 
reg en e­

racji

po  2-giej 
reg en e­

racji

p o  3-ciej 
reg en e­

racji
razem

D esty la t w p ro s t o d desty low a­
nej b en zy n y  z  21 . I I .  1942 r. 0 ,49 0,C5 0,45 4 _ __ .

D e s ty la t z A W T ....................
Z 22. I .  1944 r. . . 0 ,6 0 ,07 _ 0,53 4 .. __ __
Z 25. I . 1944 r. . . 0 ,64 0,04 0,42 0,59 0 ,60 5 2 ,5 9 12,5
z  2. I I .  1944 r. . . 0,61 0,05 0,40 0,56 0 ,55 — — — — —
z 27. I I .  1944 r . . . 0 ,67 0,10 — 0,57 0 2,5 2,5 2 10

n a  s ia rkow odór. P rz y  szybkości 500 cm 3 n a  g o dzinę  czas 
k o n tak tu  okazał się  n ied o s ta teczn y  d la  oczyszczenia. 
W  ciągu p ro cesu  d o lo m it p rz y b ie ra ł b a rw ę  n a p rzó d  z ie ­
lon ą , a  p o tem  c iem n o n ieb iesk ą .

P o rów naw cze  re zu lta ty  oczyszczenia  d o lo m item , so d ą  k au ­
s ty czn ą  i ka lcynow aną p o d an o  n a  tab l. 1. W yjściow y d e­
s ty la t zaw iera! sia rk o w o d o ru  o d  0 ,04 do  0 ,1 % .

Jak  w idać  z ta b l. 1 s to p ie ń  o d siarkow an ia  p rzy  w s tę p ­
n y m  oczyszczen iu  ró żn y m i o d czy n n ik am i idz ie  w  n a s tę p u ­
jący m  p o rz ąd k u : najlep ie j dz ia ła  so d a  k au sty czn a , k tó ra  
rów nocześn ie  z  p o c h łan ian iem  s ia rk o w o d o ru  zab iera  też  
część m erk a p ta n ó w . C o  się  tyczy  so d y  kalcynow anej i d o ­
lo m itu  to  ich  d z ia łan ie  je s t jednakow e, tz n . u su w ają  ty lko  
sia rk o w o d ó r w g  w zo ru :
C a (O H )2. M g (O H )2+ 2 H .,S -> C a (S H ) ( O H ) . M g (S H ) (O H ) +  

+ 2 H , 0

P ró b y  użycia  d o lo m itu  d o  oczyszczen ia  d e s ty la tu  b e n ­
zynow ego z  m erk a p ta n ó w  p rz ez  p rz ep u sz c za n ie  d e sty la tu  
Z w pro w ad zen iem  do  n ieg o  e lem en tarn e j sia rk i n ie  dały  
żad n y ch  rezu lta tó w . T ak że  p ró b a  oczyszczen ia  d e s ty la tu  
ben zynow ego  w  fazie pa to w ej o d  sia rk o w o d o ru  dała  w yn ik  
u jem n y .

W  tab l. 2 p o d an e  są  re zu lta ty  rafinacji kw asem  s ia rk o ­
w y m  d esty la tu  (w p ro s t od d esty lo w an e j b en zy n y ), k tó ry  
p rz e d te m  by ł oczyszczony  ró żn y m i o d czy n n ik am i (d o lom i­
te m , p o tem  so d ą  k au sty czn ą).

T a b l. 2

O gólna 
zaw artość  

sia rk i 
w  d esty ­

lacie 
%

Z aw ar­
tość

sia rko -
v /odoru

O//o

Z a­
w a r­
tość

kw asu
sia rko ­
wego

0//O

Z aw arto ść  sia rk i w  desty lacie  
p o  rafinacji kw asem  sia rk o ­
w ym  i o d p ę d ze n iu  3 %  
w stęp n y m  od  sia rkow an iem

sodą
k au ­

sty czn ą

so d ą
ka lcyno-

wraną

dolo­
m item

0,61 0,05 0,3 0,017 0,049 0,03
— — — 0,05 — —
— — — 0,016 — —

O cen a  dz ia łan ia  św ieżego  i reg en ero w an eg o  d o lo m itu  
w yraża  się ilością  p rz ep u szczo n eg o  d e s ty la tu  (tab l. 1). 
P rzez  20 g d o lo m itu  p rz ep u sz c zo n o  10 l i t r .  d e s ty la tu  b en zy ­
now ego  w p ro s t o d d esty low anej b e n zy n y  (cięż. w ł. 0 ,730), 
tj. 7300 g, z  m ak sy m aln ą  zaw arto śc ią  s ia rk o w o d o ru  0 ,1 % . 
Z  tego  w yn ika , że n a  20 g d o lo m itu  w y p ad a  7 ,3  kg de ­
s ty la tu  oczyszczonego  o d  s ia rk o w o d o ru . P rz y  ty m  należy  
zaznaczyć ,' że  d o lo m it m ó g łb y  b y ć  jeszcze da le j re g en e ro ­
w any , g d y b y  n ie  b y ło  jego  zgęszczen ia  n a  sk u tek  ro zm a­
kan ia  o d  ko n d en su jącej się  p rz y  reg en e rac ji p a ry .

Oestylof benzynoivy poosvniqdu HZS

Pompa 
reflukzoHa

W  oczyszczonym  p ro d u k c ie  zn a lez io n o  m n ie j s ia rk i tam , 
g dzie  u ż y to  d o  w s tęp n eg o  oczyszczan ia  ro z tw o ru  so d y  k au ­
sty czn e j. A b y  d o stać  jednakow ą końcow ą zaw arto ść  s ia rk i 
p o  oczyszczen iu  d o lo m item , kon ieczn ie  trze b a  jeszcze d e ­
s ty la t d o d a tk o w o  ługow ać  so d ą  kau sty czn ą , aby uw o ln ić  
go o d  m erk ap tan ó w .

R e g e n e r a c j a  d o l o m i t u  
R eg en erac ję  d o lo m itu  p rzep ro w ad za  się  w n astęp u jący  

sp o só b : p rzez  k o lu m n ę  z  z u ży ty m  d o lo m item  p rzep u szcza  
s ię  p a rę  p rzeg rzan ą  (150— 175° C ), p rz y  czy m  do lo m it 
Z n ieb iesko-żó łtego , jaki je s t p o  u ży ciu , s ta je  się  s łabo  
n ieb ieskaw y.

K o n iec  reg enerac ji n a s tęp u je , gdy  p a ra  sko n d en so w an a  
"po p rze jśc iu  p rzez  w ieżyczkę n ie  daje  reakcji z  p ap ie rk iem  
o łow iow ym  łu b  ro z tw o rem  soli kadm ow ej. P a ra  m usi być  
p rzeg rzan a  do  150— 170° C , po n iew aż  p rz y  u ży ciu  p a ry  
o  niższej tem p e ra tu rze  n a s tęp u je  ro zm ak an ie  d o lo m itu . 
R egenerac ja  d o lo m itu  zach o d zi w ed łu g  w z o ru :

C a (S H ) ( O H ) . M g (S H ) (O H ) + 2 H ,  O  =  C a (O H ),M g (O H )., +  
4~2H ,S

ncj pory

Rys. 2. Schemat włączenia filtrów z dolomitu

Je d n a k  z o trzy m an y c h  p rzez  n as d an y ch  w id ać, że z u ­
życie d o lo m itu  w  s to su n k u  d o  p rzep u szczo n eg o  d esty la tu  
w ynosi ty lk o  0 ,2 5 % . P on iew aż  n o rm aln ie  d e s ty la ty  b en zy ­
now e zaw ierają  ś re d m o  około  0 ,0 5 %  s ia rk o w o d o ru , ś red n ie  
zużycie  d o lo m itu  b ęd zie  jeszcze m nie jsze  około dw a razy , 
to  zn aczy  0 ,1 2 % . C zyli p rz y  ład u n k u  filtra  30  to n  do lo ­
m itu  będ zie  m o żn a  p rz ep u śc ić  b en zy n o w eg o  d e s ty la tu :

P rz y  reg en erac ji filtró w  w ydobyw ający  się  sia rk o w o d ó r z  p a ­
rą  najlep ie j sp a lać  w  p iecach , a b y  u n ik n ąć  za tru c ia  te re n u  
fab ry k i, a lbo  p o d d a ć  go dalszei chem iczn ej p rze ró b ce .

S c h e m a t załączen ia  filtrów  d o lo m ito w y ch  n a  skalę p rz e ­
m ysłow ą pod an y  je s t  n a  rys. 2.

W n i o s k i  o g ó l n e
1) P rzy to czo n y m i b ad an iam i u d o w o d n io n o , że  d o lo m it 

m oże być  u ż y ty  p rz y  o d sia rk o w an iu  d esty la tó w  b e n ­
zyno w y ch  ro p  jako  ś ro d ek  d o  u su w an ia  sia rk o w o d o ru .

2) D o lo m it je s t ła tw o  d o s tę p n y m  śro d k ie m , p o n iew aż  
złoża jego są  rozp o w szech n io n e .

3) D o lo m it da je  się  łatw’o w ie lo k ro tn ie  regenerow ać, a  z u ­
życie jego jes t m in im aln e  (0 ,1 2 %  licząc na  d esty la t).

4) D o lo m it okazał się  p rzy  o d sia rk o w an iu  desty la tów  
b en zy n o w y ch  d o b ry m  śro d k iem  d o  usu w an ia  s ia rk o ­
w o d o ru , n ie  m oże  jed n ak  całk iem  zas tąp ić  so d y  k au ­
s ty czn e j, po n iew aż  n ie  u su w a  o n  m erk ap tan ó w .

5) D o d a tn im  czy n n ik iem  użycia  filtrów  d o lo m ito w y ch  
je s t to , że są  m ożliw ośc i w łączan ia  ich  w p ro s t n a  
poszczeg ó ln y ch  o d d z ia łach  p ro d u k cy jn y ch , a o d d z ie ­
len ie  sia rk o w o d o ru  z d e s ty la tó w  w  m o m en c ie  ich  
o trzy m an ia  w yklucza u tle n ien ie  sia rk o w o d o ru  do  ele­
m en ta rn e j s ia rk i. R ó w n ocześn ie  z  ty m  un ik a  się  ko ­
ro z ji zb io rn ik ó w  n a  desty la ty , tw o rzen ia  „p iro fo ro - 
w ego“  żelaza , p o w o du jącego  sam o zap alen ie  o raz  
zm n ie jsza  się  n ieb ezp ieczeń stw o  z a tru c ia  w  p ark ach  
zb io rn ik ó w . T łu m . D r O lga Geschwind
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Z  p r z e s z ł o ś c i  N a f t y
W o b e c  c o r a z  c z ę s t s z y c h  k a t a s t r o f  w  g ó r n i c t w i e  n a f t o w e m

(P rzed ru k , „P rzeg ląd  G ó rn iczy , T ech n o lo g iczn y  i P rzem y sło w y ", 1889)

W iele  jeszcze w o d y  u p ły n ie , zan im  nasze g ó rn ictw o  n a f­
tow e b ęd zie  tak  u p o rząd k o w an em , aby  n ie  ty lko  jed n o stk o m , 
ale k ra jow i p rzy n o siło  korzyści. D z iś  chociaż  jed en  krok  
p o stąp iliśm y  ju ż  n a p rz ó d , to  jed n ak  b rak u je  n a m  jeszcze 
b a rd zo  w iele. Z asada  'do tychczas p an u jąca  —  „ ab y  ty lko  
tan io  i szy b k o "  —  n ie  ty lko  n ie  p ro w ad zi do  celu , ale 
p rzec iw n ie , n a raża  n a  w ielkie m o ra ln e  im a te ry a ln e  s tra ty . 
C hęć  szybkiego  w zbogacen ia  się  byw a tak  bezw zg lędną , 
że  d la  n ikogo  n ie  m a  żad n y ch  u staw  gó rn iczy ch , koniecz­
ny ch  p rz y  tego ro d za ju  p ra cy ; w szystko  się  lekcew aży, 
a n aw et bezp ieczeń stw o  życia ludzk iego  jes t w p ro s t za­
n ied b y w an e  i w  ob u rza jący  sp o só b  lekcew ażone. W olno  
w praw dzie  p rzed sięb io rcy  g ó rn ic tw a  na fto w eg o  ryzykow ać 
w łasne m ien ie  i życie, ale  n ie  w o lno  w ystaw iać n a  szw ank 
żyw ota  p raco w n ik ó w , k tó rzy  w  pocie  czoła i sp o tęg o w an em  
użyciu  s ił fizycznych  zarab ia ją  n a  kaw ałek  codziennego  
ch leba. P o s tęp o w an ie  tak ie  jes t w  w ysokim  s to p n iu  kary- 
g o d n em . W o b ec  fak tów , jakie  p rz e d  oczam i, n a leży  u su n ą ć  
w szelkie w zg lęd y , a  w  d o b re m  z ro zu m ien iu  p o s tę p u  n a ­
szego g ó rn ic tw a  n aftow ego  dążyć  d o  up o rząd k o w an ia  tegoż.

D o  u w ag  ty ch  p o w o d u ją  nas s tra szn e  w y p ad k i, jakie 
w  o s ta tn ic h  czasach  m ia ły  m ie jsce  w  M a jd an ie , L ib u szy , 
K ry g u , K lim k ó w ce , a  w szystk ie  św iadczą a lbo  o n iez ro ­
z u m ie n iu  p ro w ad zen ia  ro b ó t  gó rn iczy ch , lu b  też , jak  w y­
żej p o w ied zian o , lekcew ażeniu  życia  ludzk iego .

W p raw d z ie  u staw a  górn icza  op iew a w yraźn ie , że  m o ­
to ry , jak iem i są  lo k om obile , k tó re  razem  o b e jm u ją  tak  ko­
cioł p a ro w y , jako też  i m aszy n ę  ru c h u , n ie  m o g ą  być  u ży ­
w ane jako m o to ry  p rz y  g łębok ich  w ie rcen iach . W p raw d z ie  
u staw a  i o  tem  w sp o m in a , że  za szczegó lnem  p ozw olen iem  
w ładzy  górn iczej lokom obile  m ogą być  u ży te . O tó ż  o  ile 
n a m  cała tech n ik a  w ie rtn icza  jes t z n an ą , a zn an ą  d ok ładn ie , 
to  loko m o b ile  m ogą być  u żyw ane do  p o m p o w an ia  ro p y  
z  ju ż  o tw arty ch  szybów , ale  n ig d y  do  w iercen ia , gdyż 
p rzed łu żen ie  tran sm isy  i n ie  m oże  być  tak  o d p o w iedn ie , 
jak  p o m ięd zy  m aszy n ą  s ta łą  a  o d rę b n ie  u staw io n y m  ko­
t łem . P rzy  o d w ie rcan iu  ro p y  e lem en t gazów  jes t za zb y t 
w ielk i i n ieb ezp ieczn y , ab y  w  ty m  w y p ad k u  n ie  zastosow ać 
w szelk ich  m o żeb n y ch  śro d k ó w  bezp ieczeń stw a, a  k tó re  n a ­
w e t w y tra w n em u  in żen iero w i gó rn ikow i, czyli k ierow ni­
kow i k o p a ln i n a stręcza ją  tru d n o śc i. G azy  na fto w e, w ydo­
byw ające się  z  g łęb i z iem i, są  tak  sam o  n ieb ezp ieczn e , jak  
d y n a m it i n itro g lice ry n a ; pow iem y, że  n aw et n ieb ezp iecz ­
n iejsze, bo  g d y  p rz y  p ierw szy ch  są  ju ż  m nie j w ięcej pew ne 
sta łe  reg u ły , jak  się  należy  zachow ać, i o b ję te , tak  pow iem y, 
w  fo rm u ły , g d y  p rz y  gazach  tego  n ie  m a, a k ierow nik  ko­
p a ln i m u si zachow ać tak ą  b y stro ść  1 p rz y to m n o ść  u m y słu  
o p a rtą  n a  d o św iad czen iu , jak  k a p itan  na  okręcie  w  cza­
sie  b u rz y . M a m y  jed n ak  n ies te ty  p rzy k ład y , że i dośw iad ­
czenie k ie ro w n ik a  n ie  zap o b ieży  n ieszczęściu , jeżeli m a  do 
czynien ia  z  zach łan n o śc ią  ro b ien ia  oszczędnośc i p rzed się ­
b io rcy  k o p a lń . W ad a  ta  jes t u  nas n a  p o rząd k u  d z ien n y m , 
bo  cóż p rzed sięb io rcę  o b ch o d z ić  m oże , jeżeli jed n a  lu b  
kilka o fiar zo stan ą  w ysadzone  w  pow ie trze , lu b  też  na 
m ie iscu  w  k ilku  m in u ta c h  sp a lo n e , w tenczas n aw et n ie ­
szczęśliw a w dow a i s ie ro ty  d łu g o  się  targow ać m u szą , że­
b rać  i p rocesow ać, zan im  osiągną  jakąś ja łm u żn ę .

K ie ro w n ic tw o  kop a ln i jest rów n ież  u  nas b a rd zo  w zglę­
d n e , w  jakie ręce  się  o d d a je . G łó w nego  k o n ty n g en tu  d o ­
sta rcza ją  a lb o  sam o u cy  b ez  d o sta tn ieg o  czasu  p rak ty k i, 
lu b  też  tak  zw an i „w ie rtac z e" , k tó rzy  w ych o d zą  ze  szkoły  
w iertn icze j su b w encyonow anej i u trzy m y w an ej p rzez  W y ­
dzia ł k ra jow y. P rzy zn a jem y , że  m ło d y  człow iek in te lig e n tn y ,

k tó ry  uko ń czy ł p o litech n ik ę  jako  in że n ie r-jn ec h an ik , jeżeli 
o d b ęd zie  k u rs  sześciom iesięczny  w  tejże  szkole  w ie rtn icze j, 
p o siada  chociaż  w  części u zd o ln ien ie  do  k ierow nic tw a, 
a jeżeli jeszcze chociaż  p ó ł ro k u  p o p rak ty k u ie , s ta je  się  b a r­
dzo  uży teczn ą  s iłą . Inaczej jed n ak  takie u zd o ln ien ie  w y­
g ląda, jeżeli m ło d y  człow iek przyzw oic ie  u b ra n y , z  m an ie ­
ra m i tow arzysk iem i, ale  rzad k o  po siad ający  św iadectw a 
Z u k o ń czo n y ch  szkól, lu b  p racu jący  w p ro s t w  o d m ien n y m  
k ie ru n k u , bez znajom ości zasad  m ech an ik i i td . ,  idz ie  do  
szkoły  w iertn icze j i tam  po  cz te rech  lu b  sześciu  m iesią­
cach  p a trząc  w ięcej, jak  m an ip u lu ją c  w łasn o ręczn ie , o trz y ­
m u je  św iad ectw o  u zd o ln ien ia  i n a ty c h m ia st w y s tęp u je  
Z p re te n sy ą  o  stan o w isk o  k ierow nika  w y k w a l i f i k o w a ­
n e g o ,  chow a „ w ie rtac z a"  d o  k ieszen i, a  ty tu łu je  się  in że - 
n ie rem  górn iczym .

W p raw d z ie  w . p o rząd n ie  i u czc iw ie  p ro w ad zo n em  g ór­
n ic tw ie  n a fto w em  n ie  p rz y ję to  by  tak iego  p an icza  n ie  ty lko  
n a  w iertacza  rzeczyw istego , ale n aw et n a  po m o cn ik a  w ier­
tacza p rzy n ajm n ie j na  jed en  rok . S ą  jed n a k  p rz ed się b io r­
s tw a  górn icze, k tó re  tak iem u  p rak ty k an to w i da ją  ty tu ł  k ie­
row nika k o p a lń  i u p raw n ia ją  takow y, a to  jed y n ie  d la teg o , 
ab y  u czy n ić  zadosyć u staw ie  g ó rn iczej. Ż e  m ło d z ien iec  tak i 
chw yta  za  to  k ierow nic tw o , n ie  licząc  się  z  w ła sn em  su ­
m ien iem , tem u  się  b y najm niej n ie  d z iw im y , gdy idzie  o  zd o ­
bycie  jakiegokolw iek kaw ałka ch leb a . M a  o n  b a rd zo  często  
na jszczersze  ch ęc i, w ie rzy  za w iele w e w łasne siły , ale  to  
n ie  w ystarcza , jeżeli n ie  m ia ł czasu  n a  zd o b y cie  d o św iad ­
czen ia . O to  g łów na p rzy czy n a  s tra szn y ch  w y p ad k ó w , jak 'e  
się  u  n a s  co raz  w ięcej p rak ty k u ją .

W o b ec  tak ich  fak tó w  b y ło b y  d o  życzen ia , ab y  n ied aw n o  
w y dana  u staw a  g ó rn icza  u leg ła  jak  n a jp ręd ze j rew izy i i u z u ­
p e łn io n ą  zo sta ła , ko m u  i w  jak ich  w a ru n k ac h  o d d a je  się  
k ierow nic tw o  k o p a lń , a  p rz y  u d z ie lan iu  p ozw olen ia  n a  
o tw arc ie , m ianow ic ie  o  ile  takow e d o ty czy  b ezp ieczeń stw a  
życia lu dzk iego , n ie  dosyć  jes t zb ad ać  su m ien n ie  kocioł 
paro w y , jak  się to  rzeczyw iście p ra k ty k u je , ale  jeszcze 
i in n e  w aru n k i, a  co  się  d o tyczy  szczegó lnych  zezw oleń , to  
użycie  po d czas w ie rceń  lo k om obil n ie  m oże  m ieć  m ie jsca  
p o d  żad n y m  w aru n k iem .

K ra j pon o si jed nakow oż jeszcze in n e  s tra ty , a  g ó rn ic ­
tw o  nafto w e  ten  jed y n y  sk a rb  G alicy i, n ie  m o że  p o s tę p o ­
w ać n a p rzó d  k o rzy stn ie , jak  d łu g o  n ie  b ęd z iem y  m ie li d o ­
sta teczn e j liczby rzeczyw istych  i w ykszta łco n y ch  k iero w n i­
k ó w ; k to  zaś n ie  ukończy ł na  p o lite ch n ice  p rzy n a jm n ie j 
in żen ie ry i i m ech an ik i, te n  ty lk o  w  rzad k im  i szczegó lnym  
w y p ad k u  o d pow ie  zad an iu  k ierow nika w  g ó rn ic tw ie  n a f to ­
w em . T ak ich  k ierow ników  w  całej G a licy i w yliczyć m o żn a  
na  dziesięciu  pa lcach . T u  też  szukajm y  p rzy czy n y  n ie ­
po w o d zeń  i n a jsm u tn ie jszy ch  rozczaro w ań . N asi panow ie  
p rzed sięb io rcy  n ie  w szyscy d ążą  k u  te m u , ab y  m ieć  tak ich  
uzd o ln io n y ch  k ierow ników , bo  ci w rzek o m o  „za  d u żo  ko­
sz tu ją " , a n ie  b ierze  się  teg o  p o d  u w agę, że k reow any  
Z n ied o u czk a  k a n d y d a t n a  in żen ie ra  gó rn iczego  p o w o d u je  
b a rd zo  często  s tra ty  n ie  ty lko  k ilk u , a le  k ilk u d z ies ięciu  z lr . 
Jakże  tu  żąd a ć  o d  n aszy ch  u k o ń czo n y ch  in żen ie ró w -m e- 
ch an ików , ab y  szli n a  k ilk um iesięczną  p rak ty k ę  d o  szkoły  
w ie rtn icze j, a p o tem  k o n kurow ali z  n ied o u czk am i?  W iem y  
o  te m  z  góry , że  pow yższe uw agi w yw ołają  b u rz ę  n ie  
ty lko  w  p ew n y ch  ko łach  pan ó w  p rzed sięb io rcó w , ale  i u  p a ­
nó w  k an d y d ató w  n a  k ierow ników  in żen ie ró w  g ó rn iczy ch . 
N a  to  jes teśm y  i  b ęd z iem y  p rzy g o to w an i, a le  n a d  tem i 
o b u rzen iam i p rz e jd z ie m y  d o  p o rz ąd k u  d z ien n eg o , b o  n a m  
jed y n ie  d o b ro  k ra ju , ale  n ie  jed n o s tek , leży  n a  su m ien iu .
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P r z e g l q d  z a g r a n i c z n y
S p a d e k  p r o d u k c j i  r o p y  w  R u m u n i i

(w g „ P e tro leu m  T im e s“ , 21. V I . 1947)
P ro d u k c ja  ro p y  w  R u m u n ii za 1-szy k w arta ł 1947 r. w y­

n osiła  922000  to n , co w  p o ró w n an iu  z p ro d u k c ją  1 053845  
to n  w  ty m  sam y m  okresie  ro k u  u b ieg łego  stan o w i sp ad ek  
p ro d u k c ji o  131845 to n  czyli 1 2 ,5% . P rz e ró b k a  ro p y  w  ra ­
fin eriach  spad ła  także z 1055214  to n  w  1-szym  kw artale  
1946 r .  na  9220 0 0  to n  w  ty m  sam y m  okresie  ro k u  b ieżą­
cego. W  p ierw szy m  kw arta le  b . r .  ra finerie  dosta rczy ły  
433118  to n  p ro d u k tó w  n a fto w y ch  na  e k sp o rt i 3 9 3 6 4 9  to n  
d la  ko n su m cji k ra jo w ej; w  ty m  sam y m  okresie  1946 r .  
ek sp o rto w an o  560 6 1 4  to n  a w yw ieziono  n a  ry n ek  k rajow y 
440 4 9 3  to n  p rze tw o ró w  nafto w y ch .

Ilo ść  u w ie rco n y ch  m etró w  p o zosta ła  p rak ty czn ie  n ie ­
zm ien io n a : 2 3 9 8 6  m  p rzec iw  2 3 9 0 0  m , u w ie rco n y ch  w  1-ym 
k w arta le  1946 r .

P r ó b n e  w i e r c e n i a  w  M o ł d a w i i
(w g „ P e tro le u m  T im e s“ , 5 . V I I .  1947)

N a  po d staw ie  p ra c  p o szuk iw aw czych  za ro p ą  i gazem  
w  re p u b lice  m ołdaw skiej m a ją  b y ć  w  na jb liższej p rzy ­
szłości założone  w ie rcen ia  poszukiw aw cze  n a  te re n ac h  m ie j­
scow ości K o m ra t, O rg ie jew  i B o lg rad .

W iercen ia  te  m ia ły b y  d u ż e  zn aczen ie  d la  tej części M o ł­
d aw ii, k tó ra  została  o d stą p io n a  p rz ez  R u m u n ię  w  r. 1940 
n a  rzecz  Z S R R .

P r o d u k c j a  l a k i e r u  z  e s t o ń s k i c h  ł u p k ó w  . 
b i t u m i c z n y c h

(wg „ P e tro le u m  T im e s“ , 21 .V I . 1947)
Jak  p o d a je  „ P ra w d a “ ,  is tn ie je  p lan  p o k ry c ia  całego za­

p o trzeb o w an ia  n a  lak ie r w  Z S R R  z p rz e ró b k i ro p y  c ięż­
k iej, uzyskanej z  e sto ń sk ich  łu p k ó w  b itu m icz n y ch . W ed łu g  
now ej m eto d y  p rzez  o d p o w ied n ią  p rz e ró b k ę  ra fin e ry jn ą  tej 
ro p y  uzysku je  się  m ieszan in ę  fen o li, s łu żący ch  d o  w y ro b u  
lak ie ru . R o czn ą  p ro d u k c ję  lak ie ru  w  p rzyszłości szacu je  się  
w  ilości 2 0 0 0 0 0  to n  roczn ie .

N o w a  m e t o d a  w i e r c e n i a  k i e r u n k o w e g o  w  Z S R R
W ed łu g  d an y ch  R adzieck iego  B iu ra  In fo rm ac ji w  Polsce  

teg o ro czn ą  n ag ro d ę  S ta lin o w sk ą  d ru g ieg o  s to p n ia  p rz y ­
zn an o  5 -ciu  in ży n ie ro m  i jed n e m u  w ie rtaczo w i za  z ap ro ­
jek tow an ie  i w y p ró b o w an ie  p ra k ty c zn e  now ej m e to d y  w ie r­
cen ia  k ierunkow ego .

W iercen ie  tak ie  m ające n a  celu  osiągn ięcie  z łóż  ro p n y c h  
zalegających  w  w aru n k ach , w  k tó ry ch  n ie  m o żn a  ich  osią­
g n ąć  w ie rcen iam i p ro s to p a d ły m i (p o d  p o w ie rzch n ią  m ia s t, 
fa b ry k  itp .)  są  p rzep ro w ad zan e  ju ż  o d  d łuższego  czasu 
w  A m ery ce , jed nakow oż m e to d a  am ery k ań sk a  je s t kosz to ­
w n a  i w ym aga p raw ie  trzy k ro tn ie  d łu ższeg o  czasu  an iżeli 
d la  w ie rceń  n o rm aln y ch .

D o  końca m aja  ro k u  1947 w yżej w sp o m n ian ą  m eto d ą  
o d w ie rco n o  w  Z S R R  je d e n  o tw ó r do  g łębokości 2527 m  
i n a tra fio n o  n a  h o ry z o n t ro p y  zalegający  p o d  d u ż ą  fab ry k ą . 
R óżn ica  p o m ięd zy  w y lo tem  o tw o ru  a m ie jscem , w  k tó ry m  
n a tra fio n o  ro p ę  w ynosi 410 m  w  k ie ru n k u  po z io m y m .

K o m u n ik a t n ie  p o d a je  bliżej o p isu  stosow anej m e to d y , 
w sp o m in a  jed y n ie , że  w iercen ie  to  u sk u teczn ian e  je s t p rzy  
po m o cy  szy b k o o b ro to w eg o  tu rb o b o ra .

N a f t a  s y n t e t y c z n a  z  t o r f u
(w g „ P e tro leu m  T im e s“ , 21. V I. 1947) 

P raco w n icy  In s ty tu tu  T o rfo w eg o  p rz y  B iało rusk ie j A ka­
d em ii N au k , czło n k o w ie-k o resp o n d en ci tejże  A kadem ii, 
p ro f. K lim ó w  i in ż . C h u d n o w sk i o p racow ali s c h e m a t p e ł­
n eg o  zużycia  to rfu  jako pa liw a  m o to ry czn eg o  w fab ry k ach . 
N ow a m e to d a  po leg a  na  chem icznej p rz e ró b c e  to rfu  za 
p o śred n ic tw em  gazyfikacji. Z ak ład  fa b ry czn y  o trzy m u je  
zn ak o m ite  pa liw o  gazow e a p ozosta łośc i to rfu  p o  tej gazy­
fikacji używ a się  d o  w y ro b u  sy n te ty czn e j n a fty .

P ro ces p e łn eg o  zużycia  to rfu  zm n ie jsza  g łów ne koszty  
p ro d u k c ji  sy n te ty czn e j n a fty  o 2 0 % , zm n ie jsza  kosz ty  w ła­
sn e  p ro d u k tu  o  18%  i zm n ie jsza  zużycie  to rfu  w  zak ład ach  
e n erg e ty czn y ch  o 30— 3 5 % .

O d k r y c i e  z ł ó ż  w o s k u  z i e m n e g o  w  Z S R R
(w g „ P e tro le u m  T im e s" , 5. V I I .  1947)

W ed łu g  w iad o m o ści z  M o sk w y  o d k ry to  n ied aw n o  w  cen ­
tra ln e j części azjatyck ie j Z S R R  z łoża w osk u  ziem nego , 
k tó re  u w aża  się  za  na jw iększe n a  św iecie . W o sk  m ia łb y  
zas to so w an ie  w  p rzem y śle  ch em iczn y m , fa rm aceu ty czn y m , 
e lek tro te ch n ic zn y m  i i. w  Zwdązku Sow ieck im , szczególn ie  
n a  te re n ac h  p rzy u ra lsk ich .

N o w e  p o l a  n a f t o w e  n a  K a m c z a t c e
(w g „ P e tro le u m  T im e s“ ,  21. V I . 1947)

W ed łu g  d a n y ch  z  M o sk w y  zespó ł geologów  sow ieck ich  
o d k ry ł now e p o la  na fto w e  na p ó łw ysp ie  K am czatk a , k tó re  
ok reśla  się  jako najda lej n a  p ó łn o c  w y su n ię te  złoża n aftow e, 
d o ty ch czas o d k ry te . E k sp e rc i sow ieccy  szacu ją  m ożliw e ro ­
czne  w y d obycie  ty c h  pó l n a  1 m il. to n .

R o z w ó j  p ó l  n a f t o w y c h  w  B a s z k i r i i
(wg „ P e tro le u m  T im e s“ , 21 . V I . 1947)

W  o sta tn ic h  trze ch  m iesiącach  b . r. o trzy m ało  p ro d u k c ję  
10 n o w y ch  o tw o ró w  n a  b a rd zo  szybko  rozw ija jących  się 
p o lach  n a fto w y ch  w  re p u b lice  baszkirsk ie j Z S R R . O d ­
w ie rcą  się  rów n o cześn ie  54 in n y ch  o tw orów .

P r z e m y s ł  n a f t o w y  w  H o l a n d i i
(w g „ P e tro le u m  T im e s“ , 5 . V . i 21. V I . 1947) 

Ś re d n ie  d z ien n e  w y d obycie  ro p y  z o d w ie rco n y ch  p rzez  
B a taafsche  P e tro le u m  M ij. 45 o tw o ró w  w  o k ręg u  C o ev o r- 
d e n  i S c h o o n eb eek  (p ro w in cja  D re n te )  w y n o si o b ecn ie  
500 to n , co p o k ry w a  w  10%  zap o trzeb o w an ie  n a  ro p ę  
w  H o la n d ii.

P ow yższe  to w arzy stw o  nafto w e  p lan u je  w iercen ia  n a  za­
c h ó d  o d  C o ev o rd en , jak  rów n ież  w ie rcen ia  poszukiw aw cze  
w  in n y ch  częśc iach  H o la n d ii, zw łaszcza n a  w y sp ach  W ad d e n .

P r z e m y s ł  n a f t o w y  w e  W ł o s z e c h
(w g „ O il a n d  G as Jo u rn a l“ ,  5 . IV . 1947)

W ed łu g  re lacji geologa C . W ied en m ay era , W ło ch y  p rz e ­
s ta ły  być  ob ecn ie  p ań stw em  p ro d u k u jący m  ro p ę . Jak  p rz e d ­
staw iało  się  w y d obycie  ro p y  w  okresie  w o jen n y m , n ie  m o ­
ż n a  dzisiaj d o k ład n ie  u s ta lić , g dyż  w szystk ie  d an e , k tó re  
s tan o w iły  ta jem n icę  p ań stw o w ą, zag inęły . W iad o m o  jed y ­
n ie , że  w  okresie  ty m  w ie rco n o  w iele  p ły tk ic h  o tw orów , 
g łęb . 280— 400 m , p rzew ażn ie  n a  ró w n in ie  P a d u  i w  delc ie  
tej rzek i, gdz ie  u zy skano  jed y n ie  gaz such y .

W iększe poszu k iw an ia , p ro w ad zo n e  p rzez  firm ę  A zien d a  
G en era le  I ta lian a  P e tro li (A . G . I. P .) , d o p ro w ad ziły  d o  o d ­
k rycia  po la  gazow ego P o d en zan o , w  p o b liżu  P iacenzy , 
k tó re  jed nakow oż szybko  się  w yczerpa ło . N iezn aczn e  pole 
ro p n e  o d k ry to  rów n ież  w  okolicy  S a n  G iro g io -P o d en zan o , 
k tó re  jed n ak  n ie  sp e łn iło  p o k ład an y ch  w  n im  n adzie i.

In te re su jące  od k ry c ie  zosta ło  d o k o n an e  w  okolicy  L o d i 
(p row . M ed io lan ), gdzie  n a p o tk a n o  n a  z n aczn e  złoża gazu 
m o krego . O d w ierco n o  tu  cz tery  o tw o ry , z k tó ry ch  jed en  
jes t do ty ch czas czy n n y  (C aviaga 1). G łęb o k o ść  tego  o d ­
w ie r tu  w ynosi 1400 m .

F irm a  Societa  P e tro lífe ra  I ta lian a  o d kry ła  dw a now e po la  
gazow e w  p ro w in c ji F e rra ra . P o le  B an d o  zostało  z likw ido­
w ane  w  r . 1946, zaś p o le  M a la lb e rg o  czynne  jest d o tychczas.

N a  now o o d k ry ty m  p o lu  gazow ym  w  P ie tram ala  w  A p e­
n in a c h  n ap o tk an o  n a  n iezn aczn e  p rzejaw y  ro p n e , jednakże  
s to su n k i geo log iczne są  tu  b a rd zo  sk om plikow ane  i  n ie  
zezw alają n a  dalsze  poszuk iw an ia .

Poszuk iw an ia  w e W łoszech  śro d k o w y ch  i p o łu d n io w y ch  
n ie  d a ły  do ty ch czas żad n y c h  rezu lta tó w . R ó w n ież  w ier­
cen ia  poszukiw aw cze  na  Ś ycylii n ie  p rzy n io s ły  pozy ty w ­
n y c h  w yn ików , m im o  że  o d w ie rco n o  tu  sze reg  o tw o ró w  
p o szuk iw aw czych  w  la tach  1943— 1946.
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P l a n  g a z y f i k a c j i  p ó ł n o c n y c h  W ł o c h
(wg „ W o rld  P e tro le u m “ , m aj 1947 i „ P e tro le u m  T im e s“ ,

5. V I I .  1947)
N a  sk u tek  s ilnego  b ra k u  w ęgla  w e W łoszech,* u tw o rzo n e  

w  R zym ie  T o w . „S o c ie ta  I ta lo  A m erican a  del M e ta n o “ 
zam ierza  uży ć  jako  pa liw a gazu z iem n eg o  (m etan u ), w y­
dobyw anego  w  d o lin ie  rzek i P a d u .

O b ecn a  d z ien n a  p ro d u k c ja  gazu  w ynosi 1500000  m 3, 
jed n ak  now e to w arzy stw o  w  o p a rc iu  o  k ap ita ł am erykańsk i 
m a n ad zie ję  p o d n ieść  tę  p ro d u k c ję  d o  15 m ilionów  m 3 
p rzez  g łębsze w ie rcen ia  o tw o ró w  do  g łęb . 1000 m  zam iast 
do  g łęb . 400— 500 m  o b ecn ie  is tn ie jący ch  o d w iertów .

S kładow ą częścią  p ro jek tu  jes t b u d o w a  ru ro c iąg u  gazo­
wego z R ov igo , gdz ie  is tn ie ją  na jw iększe reze rw y  gazu 
z iem nego , do  M e d io la n u  a późn ie j do  B resc ji, W ero n y , 
B ergam o, M a n tu i,  K re m o n y  i D a lm in e . T a  sieć  gazociągów  
m ia łaby  p o k ry ć  m ożliw ie  na jw iększą  część  o b sza ru  p rze ­
m ysłow ego  W ło ch  p ó łn o cn y ch . K o sz to ry s  p ro jek tu  szacu je  
się n a  5 m ilia rd ó w  lirów  (V2 m il. fu n tó w  sz terlin g ó w ), lecz 
Za to  oczeku je  się  oszczędnośc i 7 5 0 0 0 0 0  to n  ro czn ie  w  z u ­
życiu  w ęgla  i pozw oli n a  za insta low an ie  now ego  ty p u  m a­
szyn  w e w łosk im  p rzem y śle  ręko d zie ln iczy m , używ ających  
d o  n a p ę d u  jako  paliw a p rze tw o ró w  ro p y  lu b  gazu .

P r o d u k c j a  b e n z y n y  s y n t e t y c z n e j  w  N i e m c z e c h
(w g „ P e tro le u m  T im e s“ , 21. V I . 1947)

P ro d u k c ja  b en zy n y  sy n te ty czn e j w  sow ieckiej stre fie  o k u ­
pacy jnej N iem iec  w ynosi o b ecn ie  —  w g  d a n y ch  z B erlina  —  
8 0000  to n  m iesięczn ie , co s tan o w i 1 m ilio n  to n  p ro d u k c ji 
rocznej. Je s t  to  ilo ść  ró w n a  te j, jaką p ro d u k o w a ły  fabryk i 
b en zy n y  sy n te ty czn e j w  N iem czech , b ęd ący ch  ob ecn ie  p o d  
k o n tro lą  sow iecką, p rz y  k o ń cu  o sta tn ie j w ojny . Ilo ść  tę 
p ro d u k u ją  g łów nie  zak ład y  w  L e u n a  i B rab ag . F ab ry k i 
w  P ö litz , w  S ch w arzh e id e  i w  A u sch w itz  p racow ały  jedyn ie  
w  okresie, gdy  zn a jd o w ały  się  p o d  za rząd em  n iem ieck im .

O l e j  d i e s l o w y  z  ł u p k ó w
(wg „ P e tro le u m  T im e s“  5. V I I .  1947)

W  N iem czech , w  okręgach  T ü b in g e n , R e ch in g en  i R o tt-  
w eil w po łu d n io w ej W irtem b e rg ii (stre fa  o k u p acy jn a  am e­

ry k ańska), is tn ie jące  fab ry k i d la  p ro d u k c ji o leju  d ieslow ego  
Z łu p k ó w  w znow iły  sw oją  w y tw órczość  tego  cen n eg o  p r o ­
d u k tu  służącego  do  n a p ęd u  m o to ró w  D iesla .

Poza  ty m  są  p ro w ad zo n e  dośw iadczen ia  n a d  m ożliw ośc ią  
użycia  p ro d u k tó w  u b o czn y ch  d o  fab ry k ac ji śro d k ó w  ch e- 
m iczn o -fa rm aceu ty czn y ch ; re zu lta ty  m ają  być  zadow alające .

N o w e  n a f t o w e  w y d a w n i c t w o  a n g i e l s k i e
(wg „ W o rld  P e tro le u m “ , m aj, 1947)

U kaza ła  się  d ru k iem , w y dana  p rzez  In s t i tu te  o f P e tro ­
leu m , L o n d o n  W . 1, książka p t .  „ M o d e r n  P e t r o l e u m  
T e c h n o l o g y “ . K siążk a  ta  o  466 s tro n a c h  zaw iera  35 o d ­
rę b n y ch  a rty k u łó w  z zak resu  p ra c  ek sp lo racy jn y ch  za  ro p ą  
i  gazem , b a d a ń  geofizycznych, w ie rcen ia  i p ro d u k c ji ro p y , 
p rzem y słu  ra finery jnego , chem ii ro p y , d y s try b u c ji i tra n s ­
p o r tu , ekon o m iczn y ch  sto su n k ó w  w  p rzem y śle  n a f to ­
w ym  itp .

C ałość o b e jm u je  p rze jrzy s ty  i z w arty  o b ra z  s ta n u  w iedzy  
tech n iczn ej, stosow anej w  p rzem y śle  n a fto w y m . In s ty tu t  
zam ierza  od  czasu  do  czasu  w ydaw ać n ow e, skorygow ane  
w ydan ie  tej książki.

P r o d u k c j a  r o p y  w y s p y  B a h r e i n
(wg „ W o rld  P e tro le u m “ , m aj, 1947)

P ro d u k c ja  ro p y  T o w . „B ah re in  P e tro le u m  C o “ w ynosiła  
za  1-szy kw arta ł 1947 r. około 3 0 0 0 0 0  to n  (2206411  ba­
ryłek) p rzy  p rzec ię tn e j d z iennej p ro d u k c ji 3 3 0 0  to n  ro p y .

N a j g ł ę b s z y  p r o d u k t y w n y  o d w i e r t  n a  ś w i e c i e
(w g „ W o rld  P e tro le u m “ , m aj, 1947)

O d w ie rt S m ith -S ta te  U n i t  1, N r  3, ukoń czo n y  w k w ie tn iu  
b . r . p rzez  S hell O il C o  w W eeks Is lan d , L o u is ian a , stan o w i 
rek o rd  głębokości o d w ie rtu  p ro d u k ty w n eg o  n a  św iecie. 
Z o sta ł on  odwdercony do głębokości 14395 s tó p  (43SS m ). 
S tre fa  ro p o n o śn a  została  n aw iercona  w  g łęb . 13867 do  
13SS3 s tó p  (4227— 4235 m ), p rz y  w y d a jn o śc i 67  to n  
dz ienn ie .

Z n ajd u jący  się n a  ty m  sam ym  p o lu  o d w ie rt N r  2 teg o  
sam ego tow arzystw a p o siada  g łębokość ty lk o  o  104 s tó p  
m nie jszą  od  wyżej om aw ianego  o d w ie rtu .

D z i a ł  s p r a w o z d a w c z y
N o w e  l a b o r a t o r i u m  I n s t y t u t u  N a f t o w e g o

Z  ko ń cem  lipca  u ru c h o m io n o  now ow y b u d o w an e  labora­
to r iu m  ch em iczn e  i m aszynow e p rz y  In s ty tu c ie  N afto w y m  
w  K ro śn ie . L a b o ra to r iu m  to  w y b u d o w an o  w  ro k u  u b ie­
g łym  z in ic ja tyw y  i p o d  k iero w n ic tw em  ów czesnego dy rek ­
to ra  In s ty tu tu  In ż . J . W o jn a ra , p rz y  p o p a rc iu  N aczelnego  
D y re k to ra  C Z P P P  In ż . Z . W ilka.

M im o  d u ży ch  tru d n o śc i tak  fin an so w y ch  jak  i m ate ria ­
łow ych , In s ty tu t  N a fto w y  o d d a ł o b ecn ie  n a  usłu g i p rzem y ­
s łu  n aftow ego  n ow ą p laców kę, k tó ra  b ęd z ie  m ogła  n ie  ty lko 
op racow yw ać b ieżące zag adn ien ia  ru ch o w e , ale  rów nież 
ro zw in ąć  szerszą  dz ia ła lność  n au k o w o-badaw czą .

N o w y  b u d y n e k  lab o ra to riu m , po łączo n y  z  do tychczas 
is tn ie jący m , p o siad a  k u b a tu rę  1500 m 3. O b e jm u je  on  7 p ra ­
cow ni lab o ra to ry jn y ch , w a rsz ta t m ech an iczn y  o raz  d u żą  halę 
m ającą  słu ży ć  d la  w ykonyw ania  p ra c  w  skali p ó łtechn iczne j. 
C ałość została  rozp lan o w an a  celow o z  uw zg lęd n ien iem  m oż­
liw ości dalszego  ro zsze rzen ia  i ko n ieczn y ch  ad ap tacy j.

O b ecn ie  w  l a b o r a t o r i u m  c h e m i c z n y m  czynne są 
dzia ły  analiz  ro p , so lanek  o raz  gazów . P o n a d to  p rzep ro w a­
dza się  sp o rad y czn ie  in n e  analizy  i d ośw iadczen ia , jak  np , 
bad an ie  zd o ln o śc i a d so rb c jjn e j w ęgla  ak tyw nego , analizy  
gazoliny , bad a  się  s tra ty  lo tn y c h  w ęglow odorów  n a  kopal­
n iac h  i in .

W  l a b o r a t o r i u m  m e c h a n i c z n y m  u ru c h o m io n o  w ar­
sz ta t ,  w  k tó ry m  w y konyw ane  są  p ierw ow zory  n a rzęd zi 
1 p rzy rząd ó w , o p racow yw anych  p rzez  dz ia ł ko n stru k cy jn y  
In s ty tu tu . P o n a d to  lab o ra to riu m  p ro w ad zi sp raw d zan ie  m a­
n o m etró w  ru ch o w y ch  o raz  b ad an ia  n a d  ekonom ią  spalan ia  
gazów  z iem n y ch  w  u rz ąd z en ia ch  dom ow ych . W  pro jekcie  
zn a jd u je  się  u rz ąd z en ie  tu  stac ji b ad an ia  sp raw n o śc i p o m p  
w g łęb n y ch .

P rz y  lab o ra to r iu m  m ech an iczn y m  z n a jd u je  się  ró w n ież  
p r a c o w n i a  g e o l o g i c z n o - p e t r o g r a f i c z n a .  P rz y  p o ­
m ocy  a p ara tu ry  sk o n stru o w an e j w  In s ty tu c ie  p rzep ro w ad za  
się  tu  b ad an ia  fizy czn y ch  w łaściw ości skał ro p o n o śn y ch , jak  
p rzep u szcza ln o śc i, p o ro w atości, nasy cen ia . P o n a d to  bad a  
się  w p ływ  w o d y  z p łu czk i iłow ej n a  p rzew ie rcan e  z n ią  w ar­
stw y  p ro d u k ty w n e . W  o p raco w an iu  z n a jd u je  się  a p a ra tu ra  
i m eto d y k a  b a d ań  iłu  d la  zam ykan ia  w o d y  p rz y  w ie rcen iach  
u d a ro w y ch  i d la  p łu czk i p rzy  w ie rcen iach  o b ro to w y ch .

' S k ro m n y  jes t na  razie zakres p racy  naszego  lab o ra to r iu m , 
gdyż  b ra k  jes t lu d z i i p rzy rząd ó w , m am y  jed n a k  n ad zie ję , 
że p rz y  tak im  jak  do ty ch czas p o p a rc iu  i m a te ria ln e j po m o cy  
C Z P P P  będ zie  o n  w  k ró tk im  czasie zn aczn ie  rozsze rzo n y .

H .  G .

P o l s k i  P r z e m y s ł  N a f t o w y  
n a  M i ę d z y n a r o d o w y c h  T a r g a c h  G d a ń s k i c h
B io rący  u d z ia ł w  I-szy ch  M ięd zy n a ro d o w y ch  T a rg a c h  

G d ań sk ich  w  d n iach  od  2— 11 b m . C e n tra ln y  Z a rz ąd  P rz e ­
m y słu  P a liw  P ły n n y c h  w  p rzek o n y w u jący  sp o só b  z ilu stro w a ł 
n a  sw ym  sto isk u  m ożliw ości p rzek sz ta łcen ia  P o lsk i w  p rz e ­
ciągu n a jb liższy ch  k ilku  la t  z  im p o rte ra  n a  e k sp o rte ra .

P ięk n e  s to isko , a r ty s ty czn ie  w yk o n an e, ilu s tro w ało  p racę  
w szystk ich  in sty tu cy j p o d leg ły ch  C Z P P P , p o k azu jąc  p ro c es  
p ro d u k c ji p rze tw o ró w  n a fto w y ch .

Poszuk iw an ia  N a fto w e  o b razow ał b ęd ący  w  ru c h u  m o d el 
w ieży  w ie rtn icze j S M 2 . N ieco  dalej las w ież  w ie rtn icz y c h  
(pó łp lastyka  i ry su n e k  a rty s ty c zn y  n a  tle  b iałego  orła) —  to  
K o p a ln ic tw o  N afto w e , k tó re  w ierci o b ecn ie  n a  s ta ry c h  te ­
re n ac h , o raz  P o szu k iw an ia  N a fto w e , k tó re  p ro w a d zą  ro b o ty  
poszukiw aw cze  w  In o w ro c ław iu — K ło d aw ie , S tu d z ia n n e j,
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na  p raw y m  b rzeg u  P ilicy , w  oko licy  T o m aszo w a  M a z o ­
w ieckiego, w  B u sk u  i okolicy , w  Ż y w cu  i okolicy .

P ó łp las ty czn a  p a n o ram a  o brazow ała  drogę] ro p y  do  ra ­
fin e r ii ,  skąd  jako  go tow e p ro d u k ty  p rzy ch o d zą  d o  C e n tra li 
P ro d u k tó w  N afto w y ch  (C P N ) , m ającej sw oje  O d d z ia ły  p o  
całym  k ra ju , a  zasilającej w  b en zy n ę  p o jazd y  m ech an iczn e  
i s ta tk i (tak  sam o  p ó łp lasty k a  i ry su n k i a rty s ty c zn e ). D o  
C P N  w  p rzy sz ło śc i b ęd zie  ró w n ież  n ad ch o d z ić  ben zy n a  
sy n te ty czn a  z  P a ń s tw . Z ak ład ó w  S y n te ty c z n y ch  w  D w o rac h  
k. O św ięc im ia  (m odel fab ry k i z  g ipsu ).

W  śro d k u  ciekaw y frag m e n t sto iska o p ie ra ł się  n a  f ila rac h  
Z beczek  F a b ry k i B eczek  w  L im an o w ej. T u  p o d  n ap isem  
„W y d aw n ic tw a  In s ty tu tu  N a fto w eg o “  leżały  książki i b ro ­
sz u ry  fachow e o raz  m iesięczn ik i „ N a f ta “ . O b o k  m aszynka  
o p a lan a  tan im  i w y g o d n y m  gazem  p ły n n y m .

W okół s to iska  n a  p o stu m en c ie  u ło żo n o  p ły ty  p a ra fin o w e  
i k ryształow e flak o n y  z  fin a ln y m i p ro d u k ta m i n a fto w y m i. 
W zd łu ż  p o s tu m e n tu  u staw io n o  ró ż n o ro d n e  n a rzęd z ia  w ie r t­
n icze n a tu ra ln e j w ielkości F a b ry k i M a sz y n  i N a rzę d z i W ie r t­
n iczy ch  w  G lin ik u  M ariam p o lsk im .

C ałość  u z u p e łn ia ła  d u ż a  m ap a  p las ty czn a , k tó ra  śc iągała  
t łu m y  zw iedzających  i  7  w ykresów , a  u p ięk sza ły  d o skonałe  
fo to g rafie  z  te re n ó w  n a fto w y ch .

K o n f e r e n j a  p l a n o w a  w  C Z P P P
W  d n iac h  5 i 6 s ie rp n ia  b r . o d b y ła  się  w  C e n tra ln y m  

Z arząd z ie  P rzem y słu  P a liw  P ły n n y c h  k o n fe ren c ja  w  sp ra ­
w ach  p lan o w an ia  w  ob ecn o ści de leg ata  M in is te rs tw a  P rz e ­
m y słu  i  H a n d lu , In ż . W ik to ra  B u ch a  i D y re k to ra  T e c h ­
n iczn eg o  C Z P P P , In ż . Józefa  W o jn a ra .

P o rząd ek  d z ien n y  p rzew id y w ał część  in s tru k cy jn ą  zw ią­
zan ą  ze  zm ian ą  sp o so b u  p lan o w an ia  o raz  u s ta len ie  w y tycz­
n y c h  do  p la n u  n a  ro k  1948.

W  pierw szej części k o n fe ren c ji u c ze s tn ic y  zazn ajo m ili się 
Z m yślą  p rz ew o d n ią  re fo rm y  p lan o w an ia . P ocząw szy  o d  ro k u  
1948 p lan o w an ie  u w zg lęd n i s tro n ę  fin an so w ą  i h an d lo w ą  
p rz ed się b io rs tw  w  szerszej m ie rze  n iż  d o ty ch czas, a to  
pociągn ie  za  so b ą  kon ieczn o ść  ścisłej w sp ó łp racy  ko m ó rek  
p lan u jący ch  Z księgow ością i w y d z iałam i fin an so w y m i. 
P la n  o p e racy jn y  m a  d ać  d o k ład n y  o b raz  kosztów  i op łacal­
n o śc i p ro d u k c ji.

W  d ru g ie j części k o n fe ren c ji u s ta lo n o  n as tęp u jące  w y­
ty czn e  d o  p lanu , n a  ro k  1948. P ro d u k c ja  ro p y  z te ren ó w  
do ty ch czas ek sp lo ato w an y ch  —  135000 to n , sp o d z iew an a  
Z te ren ó w  p o szuk iw aw czych  —  2 0 0 0 0  to n , gazo liny  su ro ­
w ej —  8500 to n , gazu  z iem n eg o  —  150 m il .m e tró w  sześć ., 
gazu  z iem n eg o  sp rężo n eg o  —  10000 to n , p rz e ró b k a  ro p y  
w  ra fin e riach  —  185000 to n  (w raz Z ro p ą  im p o rto w an ą), 
beczek  —  5 0 0 0 0  sz tu k , p ro d u k c ja  w y ro b ó w  ceram iczn y ch  —  
łącznej w a rto śc i 180000 z ł w g cen  z ro k u  1937, p ro d u k c ja  
F a b ry k i M aszy n  —  w arto śc i 15000000  z ł ró w n ież  w g  cen  
p rz ed w o je n n y ch . Ł ą c z n a  w a rto ść  p ro d u k c ji p rz ed się b io rs tw  
p o d leg ły ch  C e n tr .  Z arząd o w i P P P  m a  w yn o sić  w g cen  
p rz ed w o je n n y ch  —  9 8 0 0 0 0 0 0  z ł, n ieco  m n ie j n iż  p rzew i­
dz ian o  w  p lan ie  3 -le tn im , a  to  d la teg o , że  m ożliw ośc i im ­
p o r tu  ro p y  zag ran iczn ej ocen ia  się  sk ro m n ie j n iż  w  chw ili 
jego  sp o rząd zan ia . Ilo ść  z a tru d n io n y c h  p raco w n ik ó w  m a  
w ynosić  16500 osób .

K o n f e r e n c j a  w  s p r a w i e  z a b e z p i e c z e n i a  m a k s y ­
m a l n e j  p r o d u k c j i  g a z o w e j  n a  k o p .  S t r a c h o c i n a

W  d n iu  23. V I I .  b r . o d b y ła  się  n a  k o p a ln i w  S trach o c in ie  
konfe ren c ja  en erg e ty czn a  w  sp raw ie  u ak ty w n ien ia  m aksy­
m alne j zd o ln o śc i p ro d u k cy jn e j o d w ie rtó w  w  S trach o c in ie .

W ed łu g  w ygłoszonego  p rz ez  In ż .  A . Sm agow icza  re fe­
ra tu  zap o trzeb o w an ie  gazu w  okresie  z im o w y m  z ko p a ln i 
S trach o c in a  w yniesie  400 ty s. m 3 n a  d o b ę  czyli 280 m 3/m in . 
O b ecn ie  k o paln ia  p ro d u k u je  200 m 3/m in ., zaznaczyć jed n ak  
na leży , że n ie  je s t to  jej m ak sy m aln a  zd o ln o ść  p ro d u k c y jn a , 
gdyż ta  w ynosi w ed łu g  o s ta tn ic h  p o m iaró w , z  uw zg lęd n ie ­
n iem  2 0 %  do p u szcza ln eg o  p o b o ru  całkow itej zd o lności 
p o ten c ja ln e j, 295,4  m 3/'m in. Jed n ak że  poza  o d w ie rtem  n r  3 
w szystk ie  in n e  o tw o ry  w ym agają  re k o n stru k c ji w zg lędn ie  
po g łęb ien ia , b y  m og ły  daw ać o p ty m a ln e  ilości gazu .

O d w ierty  n r  1 i 7  są  p rzy tk an e  a ru rk i p ro d u k c y jn e  zakli­
no w ane  i gaz p raw ie  z u p e łn ie  z  n ic h  n ie  w ypływ a. N a  
szy b ie  n r  2  gaz u ch o d zi n a  p rz eb itk a c h  a o tw ory  n r  4  i 6 
w ym agają  p og łęb ien ia  z  p o w o d u  słabej p ro d u k c ji.

N a  kon fe ren c ji u sta lo n o  p lan  p rzep ro w ad zen ia  ty ch  ro b ó t 
z uw zg lęd n ien iem  ic h  ko lejności. P o n a d to  p la n  p rzew id u je

dow iercen ie  do  z im y  (n r  5  d o  w rześn ia  b r.)  w zg lęd n ie  do  
s ty czn ia  p rzy szłeg o  ro k u  (n r  10) d w ó ch  o tw o ró w  g łębok ich  
o raz  ko lejn o  p ięc iu  o tw o ró w  p ły tk ic h  d o  h o ry z o n tu  gazo­
w ego , zalegającego  w  g łęb . ok . 420 m , o w y d a jn o śc i 40— 50 
m 3/m in . gazu  n a  jed e n  o d w ie rt.

M o ż liw o śc i, jak ie  m o żn a  uzy sk ać  p rz ez  z rea lizo w an ie  tego  
p la n u  są p rz ed sta w io n e  n a  załączonej tab e lce .
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m 3/m in.

i 23. V I . 1946 116,0 23,3 __ 50 R e k o n stru k c ja
2 21. V . 1946 562,0 9 0 1) 90 90 —
0 19. V . 1947 400,0 80,0 80 80 —
4 8. V . 1947 125,0 25,0 15 50 P o g łęb ien ie
5 — — — — 50 D o w iercen ie
6 14. V . 1947 170,0 34,0 15 50 P o g łęb ien ie
7 28. V . 1946 215,0 45,1 — 50 R ek o n stru k c ja

10 — — — ■— 50 W iercen ie  (po
uk o ń czeń , n r  5)

3ięć p ły tk ic h  o d w ie rtó w — 50 W iercen ie  (ko­
lejne)

1388.01 295.4 900
R azem 520

bez o tw . m ed o w .
*) Produkcja ponad dopuszczalną norm ę 20%.

R e fe re n t zaznaczy ł, że d a ty  p rz ed sta w io n e  w  tej tab e lce  
m o g ą  b y ć  rea ln e  ty lk o  w  ty m  w y p ad k u , g d y  p lan o w an e  ro ­
b o ty  zo s tan ą  n iezw łoczn ie  ro zp o częte , a  d o  tego  celu  
trze b a  sk o m p le to w ać  n a rzęd z ia  i u rz ąd z en ia  słu żące  do  re ­
k o n stru k c ji, a  d o  o d w ie rcen ia  p ły tk ic h  o tw o ró w  kon ieczn y  
jes t żó raw  p rz ew o ź n y  ty p u  „ F a ilin g “ .

K o p a ln ia  w  S tra ch o c in ie  jes t ob ecn ie  n a jw ażn ie jszym  
Ź ródłem  p ro d u k c ji gazow ej i p rz ed staw io n y  p la n  ro b ó t p o ­
w in ien  b y ć  s tanow czo  z rea lizow any , o  ile  ch cem y  u s trz e c  się 
o d  p rzy p ad k o w y ch  z a b u rz e ń  w  d ostaw ie  gazu  d la  celów  
g o sp o d arczy ch . B .  F .

P r o d u k c j a  p r z e m y s ł u  w ę g l o w e g o  w  1 9 4 6  r .
Z  og łoszonego  o s ta tn io  sp raw o zd an ia  z  dz ia ła lnośc i p o l­

skiego p rzem y słu  w ęglow ego za  r .  1946 p o d a jem y  pon iże j 
sze reg  c iekaw ych  cy fr, d o ty czący ch  p ro d u k c ji w ęgla  ka­
m ien n eg o , b ru n a tn e g o , koksu , w ęg lo p o ch o d n y ch  i i . ,  jak  
ró w n ież  s ta n u  z a tru d n ie n ia , sp ożycia  k rajow ego  o raz  eks­
p o r tu .

O g ó łem  w y d o b y to  w ęgla kam ien n eg o  w  1946 r .  4 7 2 8 8 0 0 4  
to n , z czego  p rz y p ad a  n a  okręg  S ta ro p o lsk i 3 2 8 0 9 8 8 5  to n , 
n a  ok ręg  O po lsk i 1154 2 4 0 6  to n  i n a  o k ręg  D o lnośląsk i 
2 9 3 5 7 1 3  to n .

W ęgla  b ru n a tn e g o  w y d o b y to  1 4 5 4 6 8 7  to n , su ro w eg o  łu p k u  
og n io trw ałeg o  (od  kw ietn ia) 8 1 6 7 8  to n .

B ry k ie tó w  z w ęgla  kam ien n eg o  w y p ro d u k o w an o  529084  
to n , koksu  i  pó łkoksu  2 1 4 6 8 5 2  to n , sm oły  z  p rasm o łą  
8 0 2 9 8  to n , b en zo lu  su ro w eg o  2 5 2 7 5  to n , s ia rczan u  a m o n u  
2 0 7 4 5  to n .

K o p a ln ie  i  zak łady  pom o cn icze  p rzem y słu  w ęglow ego 
z a tru d n ia ły  o g ó łem  2 3 0 7 2 6  p raco w n ik ó w  fizy czn y ch  i 2 5 7 8 9  
p raco w n ik ó w  um y sło w y ch .

S p o ży c ie  k ra jow e w y n o s iło : w ęgla  k am ien n eg o  2 7 8 7 0 4 1 9  
to n , b ry k ie tó w  z  w ęgla  k am ien n eg o  519 6 1 3  to n , koksu  
2 5 0 4 8 5 6  to n  i  w ęgla  b ru n a tn e g o  7 9 0 8 5  to n  o raz  b ry k ie tó w  
Z nieg o  17820 to n .

Spo ży c ie  w ęgla  n a  1 m ieszkańca  p rz y  liczb ie  lu d n o śc i 
2 5 9 1 1 0 0 0  w ynosiło  w  1946 r .  —  1351,8 k g  (w  r. 1937 —  
707 kg).

E k sp o rto w an o  1354 9 9 5 4  to n  w ęgla  k am ien n eg o , 1 4 4 5 7 2 2  
to n  koksu  i 5457 to n  b ry k ietó w . G łó w n i o d b io rcy  —  to  
Z S R R  —  9 3 5 0 5 6 6  to n  i Szw ecja 2 1 8 4 7 1 2  to n . Z  liczby  
po zo sta ły ch  14 k ra jów , trz y  z  n ic h  (D an ia , F ra n c ja , R ad z . 
S tr .  O k u p .) im p o rto w a ły  z P o lsk i p o  500— 750 ty s . to n , 
po zosta łe  ilości n iższe  od  500 0 0 0  to n . B . F .

&
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W  i a d o m o s c i b i e i q c e
P e r s o n a l n e

F . C z e r m a k ,  do ty ch czaso w y  in sp e k to r  C Z P P P  d la  C P N  
i ra fin e ry j, p rzeszed ł n a  s tanow isko  d y rek to ra  hand low ego  
C P N  w  W arszaw ie .

S t. H e n n i g ,  N acze ln ik  W y d z. P ro d . w  D y r. T ec h n . 
C Z P P P , o d b y ł w  s ie rp n iu  3 -ty g o d n io w ą  p o d ró ż  słu żbow ą do  
Szw ecji w  zw iązku  z zam ó w ien iam i d la  p rzem y słu  n a fto ­
w ego w  ram ach  u k ład u  h an d lo w eg o  z ty m  kra jem .

I n ż .  J . G i r z e j o w s k i ,  gł. in ż . w  G azie  Z iem n y m  w  T a r ­
now ie, z d n iem  1 w rześn ia  b r . został p rzen ies io n y  do K o p . 
N a ft. w  K ro śn ie  na  k ierow nika  D z ia łu  G azo w o -G azo lin o - 
wego.

I n ż .  W ł a d .K o ł o d z i e j ,  do ty ch czaso w y  k ierow nik  D ziału  
B u d o w y  G azociągów , zo sta ł m ian o w an y  g łów nym  in ży n ie rem  
w  G azie  Z ie m n y m  w  T arn o w ie .

I n w e s t y c j e  w  r .  1 9 4 8
W  m iesiącu  s ie rp n iu  b r. o d b y ło  się  k ilka konferency j 

w D e p a rta m e n c ie  P lan o w an ia  M in . P rzem y słu  w  W arszaw ie  
w  sp raw ie  inw estycy j w  r. 1948. P la n  in w esty cy jn y  o b e jm uje  
zarów no  krajow e śro d k i jak  i zag ran iczn e  zak u p y  w  ram ach  
p rzez  Po lskę zaw arty ch  trak ta tó w  han d lo w y ch .

O sta teczn ie  u s ta lo n o  g lobalną  kw otę  in w esty cy jn ą  d la  
C Z P P P  w  w ysokości 1 4 8 1 2 0 0 0 0 0  z ł i 2 1 5 0 0 0 0  do i. K w o ta  
w ym aga jeszcze z a tw ie rd zen ia  p rzez  M in is tra  P rzem y słu .

N a z w y  s z k ó l  w  p r z e m y ś l e  n a f t o w y m
D e k re te m  z d n ia  29 i 31 lipca  1947 r. D e p a r ta m e n t K a d r  

M in is te rs tw a  P rzem y słu  i H a n d lu  za tw ierd z ił następ u jące  
szkoły  d la  p rzem y słu  n a fto w eg o :

1. G im n az ju m  P rzem y sło w e  K o p a ln ic tw a  N afto w eg o  
w  K ro śn ie  (d la  m ło d o c ian y ch  w  w ieku  la t 10).

2. G im n az ju m  P rzem ysłow e F a b ry k i M aszy n  i N a rzęd z i 
W ie rtn ic zy c h  w  G lin ik u  M ariam p o lsk im  (dla m ło d o ­
c ian y ch  w  w ieku  la t 16).

3. Szkoła  M is trz ó w  K o p a ln ic tw a  N afto w eg o  w  K ro śn ie  
(dla s ta rszy ch  z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą).

4. Szkoła M is trz ó w  K o p a ln ic tw a  N afto w eg o  w  G rab o w - 
n icy  (d la s ta rszy ch  z d łu g o le tn ią  p rak ty k ą).

5. Szkoła  M is trz ó w  K o p a ln ic tw a  N afto w eg o  w  G o rlicach  
(d la s ta rsz y ch  z  d łu g o le tn ią  p rak tyką).

P o w o ł a n i e  P r e z y d i u m  P a ń s t w o w e j  R a d y  
E n e r g e t y c z n e j

Z arząd zen iem  M in is tra  P rzem y słu  i H a n d lu  z d n ia  23 lipca  
1947 r. zostało  pow ołane  P re z y d iu m  Państw ow ej R ad y  E n e r­
getycznej w  sk ład z ie : P rzew o d n iczący  P ro f. B o h d an  S te -  
fanow ski, zas tęp cy  p rzew o d n icząceg o  In ż - K az im ie rz  S tra ­
szew ski i In ż . F ry d e ry k  T o p o lsk i, sek re ta rz  g en era ln y  In ż . 
K az im ie rz  S iw icki, z as tęp ca  sek re ta rza  g en era lnego  In ż . 
S tan is ław  K ow alczew ski.

N a r a d a  T e c h n i c z n a  w  s p r a w i e  w a r s z t a t ó w
D n ia  1S s ie rp n ia  b r . o d b y ła  się  w  K ro ś n ie  N a rad a  T e c h ­

n iczn a  w  sp raw ie  w arsz ta tó w  K o p a l. N a ft.  W  n a rad z ie  
w zięli u d z ia ł D y r . T e c h n . C Z P P P , D y rek cja  K o p . N a ft .  
o raz  k ierow nicy  w arsz ta tó w . Z ap o zn an o  się  z  ilością i s ta ­
n e m  o b ra b ia rek  i in n y ch  u rz ąd z eń  w arsz ta to w y ch , z b rak am i 
i p o trze b am i po szczeg ó ln y ch  w arsz ta tó w . G łó w n y m  celem  
n a rad y  by ło  w ykorzy stan ie  w arsz ta tó w  w łasnych  d la  u sp raw ­
n ien ia  p ra c  n a  k o p a ln iach  n a f ty  i d la  odciążen ia  F ab ry k i M a ­
szy n  i N a rzęd z i W ie rtn ic zy c h  w  G lin ik u  M ariam p o lsk im , 
k tó ra  w in n a  p rze jść  w y łączn ie  n a  sery jn ą  p ro d u k c ję  now ych  
u rz ąd z eń  i n a rzęd z i o raz  w ykonyw ać ty lko  p recy zy jn e  ro b o ty .

G a z o c i q g  d o  C i e s z y 001
W  m iesiącu  s ie rp n iu  b r . N a cz . D y r. C Z P P P  In ż . Z d z . 

W ilk  w ydał p o lecen ie  b u d o w y  gazociągu z D ęb o w ca  do  C ie­
szyna. R o zp o czę to  ju ż  p race  w s tę p n e ; p rzy g o to w u je  się  do  
tego  celu  ru ry  i m a te ria ły  o raz  op raco w u je  się p ro jek ty . G a ­
zociąg  m a  b y ć  u k o ń czo n y  do  końca lis to p ad a  b r.

P o s i e d z e n i e  P o d k o m i s j i  P r z e m y s ł u  P a l i w  
P ł y n n y c h  — K o m i s j i  A n k i e t o w e j  C U P

W  d n iach  6, 7 i 18 czerw ca b r . o d b y ły  się  p o sied zen ia  
P o d k o m isji P rzem y słu  P a liw  P ły n n y c h  w  K rak o w ie  i W a r­
szaw ie, n a  k tó ry ch  op raco w an o  o s ta teczn y  tek s t o d p o w ied zi 
n a  kw estio n ariu sz  kom isji ankie tow ej w sp raw ie  s tru k tu ry  
o rgan izacji p rzem y słu  naftow ego  n a  po d staw ie  re fe ra tu  
M g ra  In ż . H . F r ie d b e rg a . P od k o m isja  s tan ę ła  n a  s tan o w isk u , 
Że do tychczasow y  C e n tra ln y  Z arząd  P P P  łączn ie  ze Z je d n o ­
czen iam i, C e n tra lą  P ro d u k tó w  N afto w y ch , w szystk im i Z a­
k ładam i 1 In s ty tu ta m i w in ien  być  zo rg an izo w an y  jako  
jed n o lite  skom ercja lizow ane  p rzed sięb io rs tw o , p o d leg łe  
w p ro s t M in is te rs tw u  P rzem y słu  i H a n d lu , o  nazw ie  n p . 
P aństw ow e P rzed sięb io rstw o  „ N a f ta “ z ty m , że  ty lk o  te m u  
p rzed sięb ie rs tw u  o b e jm u jącem u  całość po lsk iego  p rzem y słu  
naftow ego  p rzysług iw ać  m a  osobow ość p raw n a .

P rz e d m io t tego  p rzed sięb io rs tw a  w in n o  s tan o w ić  p o sz u ­
k iw anie , w y dobyw an ie  i p rze ró b k a  m in e ra łó w  b itu m icz n y ch  
(ropa naftow a czyli olej skalny , gaz z iem n y , w osk  z iem n y , 
asfa lt i łu p k i b itu m iczn e), b u d o w a  gazociągów , eksp loatac ja  
ich  i d y stry b u c ja  gazu z iem nego , h a n d e l (zby t k ra jow y, 
im p o r t i eksport) m in e ra łam i b itu m icz n y m i i w sze lk im i 
p ro d u k tam i z n ich  uzy sk an y m i, p a liw am i p ły n n y m i, sm a­
ram i, o raz  p a ra fin ą  i w oskam i p o ch o d zen ia  n ieo rg an iczn eg o , 
b enzo lem  i sp rę żo n y m  gazem  n ap ęd o w y m .

B ezp o śred n io  p o  w akacjach  P o d kom isja  p rz y s tęp u je  do  
o p racow an ia  p ro jek tu  an k ie ty  racjonalizacji m e to d  o rg an i­
zacji p ra cy  i n o rm  w ydajnośc i.

N a r a d a ^ T e c h n i c z n a  w  s p r a w i e  p r o d u k c j i  r o p y
D n ia  18 s ie rp n ia  b r. o dby ła  się w  K ro śn ie  p o d  p rz ew o d ­

n ic tw em  d y r. te c h n . C Z P P P  In ż . J . W o jn a ra  N a ra d a  T e c h ­
n iczn a  w  sp raw ie  p ro d u k c ji ropy . W  n a rad z ie  w zięli u d z ia ł 
d y rekcja  K o p . N a f t.,  zaw iadow cy Sekcyj o raz  de legac i 
In s ty tu tu  N a ft.  i Z w . Z aw . N aftow ców .

P o  ogó lnym  zap o zn an iu  z eb ra n y ch  z p o trze b am i k ra ju  
o d n o śn ie  p ro d u k tó w  n a fto w y ch  i z tru d n o śc ia m i im p o r tu  
zag ran icznej ro p y  om ów iono  ogólne c h a rak te ry s ty czn e  d an e  
do tyczące  p rzeb ieg u  p ro d u k c ji ro p y , po  czym  p o  kolei p rz e ­
dysk u to w an o  w ydobycie  ro p y  n a  każdej Sekcji. R ozw ażano  
p rz y  ty m  p lan  i jego realizację o raz  p rzy czy n y  w zro stu  
w zg lędn ie  sp ad k u  w ydobycia  ro p y  n a  każdej kop a ln i. O g ó ­
łem  s tw ie rd zo n o  b rak  w in d  d o  p o d czyszczan ia  i p rzew o ź­
n y ch  żó raw i do  po g łęb ian ia  o d w ie rtó w  o raz  tru d n o śc i p e r ­
so n a ln e  w  S ek to rze  S anock im . B rak  p o m p  zo sta ł całkow icie 
u su n ię ty . N a  p ierw szy  p lan  sp o ś ró d  w szystk ich  kop a lń  
n a f ty  w y su n ęła  się  sekcja G rab o w n ica , k tó ra  p rzek ro czy ła  
1600 to n  ro p y  m iesięczn ie , o raz  zw iększająca s ta le  w y d o ­
bycie  sekcja P o to k — T u raszó w k a . O b ie  te  Sekcje  zo sta ły  
u z n an e  jako w zorow e.

Z e b ra n i zobow iązali się  do łożyć  w szelk ich  s ta ra ń , ab y  dalej 
p o d w yższać  w y d obycie  ro p y  i p rzek ro czy ć  n a k re ś lo n y  p la n  
p ro d u k c ji.

K o n f e r e n c j a  z  C Z P H
D n ia  26 s ie rp n ia  b r . o d b y ła  się  w  K rak o w ie  w sp ó ln a  k o n ­

fe ren c ja  p rzed staw ic ie li C Z P P P  z  C Z P H  w  sp raw ie  w za­
jem n e j w sp ó łp racy . C Z P P P  b ęd zie  n ad a l d o sta rcza ł gazu 
z iem nego  w  ilości ok. 5 m ilionów  m 3 m iesięczn ie  d la  Z ak ła­
dów  P o łu d n io w y ch  w  S talow ej W oli o raz  d la  O s tro w ieck ich  
Z ak ładów . C Z P H , a w  szczególności Z ak łady  P o łu d n io w e , 
b ęd ą  ro zszerzać  sw oją  p ro d u k c ję  d la  p o trz e b  p rzem y słu  
na fto w eg o . Z apo czą tk o w an a  p ro d u k c ja  p o m p  w g łęb n y ch , 
k tó re  okazały  się  b a rd zo  d o b re , b ę d z ie  n a d a l k o n ty n u o w an a  
w  ilości 60 sz tu k  m ies. N ieza leżn ie  o d  teg o  h u ta  ta  m a  p rz e ­
jąć  p ro d u k c ję  w ysokogatunkow ej s ta li d la  p rz em . n a f t.  o raz  
m a  w ykonyw ać w ażn ie jsze  u rz ąd z en ia  d o  w ie rcen ia  o b ro ­
tow ego , jak  s to ły  ro tacy jn e , o k rę tk i p łu czk o w e, św id ry , ko ­
ro n y  rdzen io w e , k o rony , o b c iążn ik i, kw ad ra tó w k i i i. W  ten  
sp o só b  ro zp o czn ie  się  w  k ra ju  p ro d u k c ją  u rz ą d z e ń  do  w ie r­
cen ia  „R o ta ry “ , k tó re  w  p rzy sz ło śc i, p o d o b n ie  jak  p o m p y  
w g łęb n e, będ zie  m o żn a  ek sp o rto w ać  za g ran icę .
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G a z o l i n i a r n i a  w  K o p a l n i c t w i e  N a f t o w y m
Z  d n iem  1 w rześn ia  b r . G azo lin iarn ia  w  R o z to k ach  p rz e ­

sz ła  p o d  n a d zó r  tech n iczn y  i ad m in is trac y jn y  K o p a ln ic tw a  
N afto w eg o . W szystk ie  gazo lin ia rn ie , Z w yją tk iem  gazoli- 
n ia rn i w  Jed liczu , b ęd ą  p o zo staw ać  p o d  zarząd em  K o p . 
N a f t .  G az  Z iem n y  będ zie  się  zajm ow ał ty lk o  b u d o w ą  gazo­
ciągów  i in stalacy j gazow ych  o raz  d y s try b u c ją  gazu , d la tego  
też p rze jm ie  od  K o p . N a f t .  w szelk ie gazociągi z w yjątk iem  
k o p a ln ian y ch  sieci gazociągow ych.

R e j e s t r a c j a  a u t o r ó w  p r a c  t e c h n i c z n y c h
N acze ln a  O rgan izac ja  T e c h n ic z n a  w zyw a w szystk ich  

a u to ró w  p ra c  tec h n icz n y ch , ab y  zg łaszali w szelk ie  sw oje  
zam ierzo n e  lu b  b ęd ące  ju ż  w  o p raco w an iu  dzie ła  i książki 
te ch n iczn e  w  G łów nej K o m isji W ydaw nicze j N O T  (W ar­
szaw a, L w ow ska  17).

R e jestrac ja  ty ch  p ra c  m a na  celu  k o o rd y n ac ję  w ysiłków  
zw iązanych  z o d b u d o w ą  w y d a w n ic tw  te c h n icz n y ch  w  P o l­
sce . Pozw oli ona  rów n ież  na  u n ik n ięc ie  p o w ta rzan ia  się 
p ra c  w okół zag ad n ień  b ęd ący ch  często  ju ż  w  s ta d iu m  
opraco w y w an ia  p rzez  in n y ch  au to ró w .

W s p ó ł p r a c a  z  C z e c h o s ł o w a c j ą
W  zw iązku z zaw arc iem  u k ład u  g o spodarczego  z  C zech o ­

słow acją  o d b y ły  się  w  d n iac h  3 i 4 lipca  b r . w  K ato w icach  
w sp ó ln e  z eb ran ia  p rzed staw ic ie li P o lsk i i C zechosłow acji 
a la  w sp ó łp racy  n au k o w o -tech n iczn e j. N a  te  z eb ran ia  p rz y ­
by ło  k ilk u n astu  de legatów  C zechosłow acji z  P ro f . D r  B a rtą  
n a  czele. Z e  s tro n y  P o lsk i w  o b ra d ac h  w zięło  u d z ia ł około 
4 0 -tu  p rzed staw ic ie li n au k i i p rzem y słu .

N a  z eb ra n iu  p len a rn y m  zostały  w ygłoszone 2 re fe ra ty  —  
jed en  p o  po lsku  (P ro f. W . Ś w ię tosław sk i), d ru g i w  języku 
czesk im  (P ro f. B arta ) —  p o  czym  o d b y ły  się  o b ra d y  w  3 -ch  
p o d k o m is jach : a) w sp ó łp racy  In s ty tu tó w  B adaw czych ,
b) w y m ian y  u czo n y ch , c) p a te n tó w  i licencji. Z eb ra n i u ch w a­
lili szereg  rezo lucji w  sp raw ie  ścisłej w sp ó łp racy  nau k o w o - 
tech n iczn e j.

Z e  s tro n y  p rzem y słu  n aftow ego  w  p o w yższych  o b ra d ac h  
w zięli u d z ia ł In ż . J . W o jn a r  i D r  J . K o z ick i, k tó rzy  naw iązali 
b lisk i i b e zp o śre d n i k o n tak t z D r  In ż . B r. S im k iem , p ro f.

P r z e m y s ł  n a f t o w y  w

W  l i p c u  b r .  w y d o b y to  11.107 to n  ro p y , p r o d u k c ja  
g a z u  w y n io s ła  7,6 m il io n ó w  m 3. G a z o lin y  s u ro w e j  w y ­
p ro d u k o w a n o  499,6 to n . W  r a f in e r i i  J e d l ic z e  s ta b i l iz o ­
w a n o  297,5 to n  g a z o lin y  i w y p ro d u k o w a n o  46,8 to n  
g a z u  p ły n n e g o . M e tró w  d la  e k s p lo a ta c j i  o d w ie rc o n o  
3.333,50 z a ś  d la  ro z b u d o w y  p ó l i d la  p o s z u k iw a ń  1.481,40 
—  ra z e m  4.814,90 m .

R a f in e r ie  p rz e r o b i ły  16.276 to n  ro p y  i 940 to n  p ó ł­
p r o d u k tó w  u z y s k u ją c  15.963 g o to w y c h  p ro d u k tó w . S m a ­
ró w  s ta ły c h  w y p ro d u k o w a n o  319 to n . C e n tr a la  P r o ­
d u k tó w  N a f to w y c h  im p o r to w a ła  z  Z S R R  p a liw  p ły n ­
n y c h  i s m a ró w  17.280 to n , g a z u  z ie m n e g o  6,3 m il io n a  
m 3, z W ę g ie r  ro p y  259 to n , p a l iw  i s m a ró w  1.507 to n , 
z  U N R R A  —  o le jó w  766 to n , z A n g lii  —  o le jó w  1.957 to n . 
Z  ra d z ie c k ie j  s t r e f y  o k u p a c j i  N ie m ie c  o tr z y m a n o  3.479 
to n  b e n z y n y  s y n te ty c z n e j .  E k s p o r to w a n o  do  D a n ii  49 
to n  g a zu  p ły n n e g o .

W  s i e r p n i u .  W y d o b y to  ro p y  11.166 to n , p r o d u k ­
c ja  g a z u  w y n io s ła  9,2 m ilio n ó w  m 3. G a z o lin y  s u ro w e j 
w y p ro d u k o w a n o  505 to n . W  R a f in e r i i  J e d l ic z e  s t a b i l i ­
z o w a n o  g a z o lin y  273 to n  i w y p r o d u k o w a n o  g a z u  p ły n -

c h e rr ii,  n a jw y b itn ie jszy m  zn aw cą  w  C zechosłow acji te c h n o ­
log ii n a fty .

Z  o trzy m an y c h  o d  C zech ó w  m ate ria łó w  w yn ik a , że 
w  C zechosłow acji is tn ie je  38  in s ty tu tó w  n au k o w o -b ad aw ­
czych  i że  w  cze iw cu  u b . r. u tw o rz o n o  P a ń stw o w ą  R ad ę  
In s ty tu tó w , k tó rej p rzew o d n iczący m  jes t p rezes P a ń s tw o ­
w ego  U rz ę d u  P lan o w an ia , a czło n k am i są  p rzed staw ic ie le  
in s ty tu tó w  n au k o w y ch , n au k o w i i bad aw czy  p raco w n icy  
w sze lk ich  gałęzi p rzem y słu  o raz  p rzed staw ic ie le  p rzem y słu . 
Z ad a n ie m  tej R a d y  jes t k o o rd y n acja  b a d a ń  n au k o w y ch , w y­
ko rzy stan ie  sił, śro d k ó w  i d o św iad czeń  in s ty tu tó w  b ad aw ­
czych , o raz  p o m o c  w  ty ch  p racach . Z n am ien n e  rów n ież  jest 
to , że w  C zechosłow acji is tn ie ją  p a  2 in s ty tu ty  teg o  sam ego  
ro d z a ju , jak  n p . dw a  in s ty tu ty  geo log iczne (W P rad ze  
i w  B rn ie ), dw a in s ty tu ty  c h em iczn e , e lek tro tech n iczn e  i in .

W  d z ied z in ie  gospodarcze j p rzem y sł n a fto w y  naw iąza ł 
ju ż  b e zp o ś re d n i k o n tak t z p rzem y słem  czechosłow ack im . 
O kazało  s ię , że  zak ład y  p rzem y sło w e  w  W itk o w ic a c h  w y­
rab ia ją  żó raw ie  „ R o ta ry “ do  g łębokości 3000 m , o raz  n a ­
rzęd z ia  d o  w ie rcen ia  o b ro to w eg o . W  tej sp raw ie  C Z P P P  
w ysłał p ism a  i oczekuje  szczegó łow ych  o fe rt. C zech o sło ­
w acja  zaoferow ała  Po lsce  k o m p le tn e  u rz ąd z en ia  d o  p rz e ­
ró b k i ro p y , n ie s te ty  z  te rm in em  d o staw y  d o p ie ro  w  la tach  
1949/50. O gó łem  w  p lan ie  in w esty cy jn y m  n a  okres 4-ch  
na jb liż szy ch  la t  M in is te rs tw o  P rzem y słu  p rzezn aczy ło  na  
p rzem y sł n a fto w y  kw otę  8 0 0 0 0 0 0  S n a  zak u p y  w  C zech o ­
słow acji.

W  n a jb liższy m  czasie m a  w y jechać  do  C zechosłow acji 
d w ó ch  ek sp e rtó w  —  w ie rtn ik  i chem ik .

R ed ak c ja  „ N a f ty “  zap ro p o n o w a ła  C zechosłow acji w y­
m ian ę  sw ego  m iesięczn ika  za  czasop ism o  ,,Paliva  a  v o d a " .

O d  A d m i n i s t r a c j i
D o ty c h c z a s o w a  c e n a  „ N a f ty “ j e s t  n ie w s p ó łm ie rn ie  

n is k a  w  s to s u n k u  do  k o sz tó w  w ła s n y c h  w y d a w n ic tw a , 
k tó r e  s ą  p rz e sz ło  150%> w y ższe . N a  s k u te k  p o w s ta ły c h  
z teg o  p o w o d u  t r u d n o ś c i  f in a n s o w y c h  w y d a w n ic tw a  
A d m in is t r a c ja  „ N a f ty “ je s t  z m u s z o n a  p o d n ie ś ć  b ież ąc o  
w y so k o ść  z a ró w n o  p r e n u m e r a ty  j a k  i c e n y  p o je d y n ­
czy ch  e g z e m p la rz y  c z a so p ism a . C en y  te  s ą  u w id o c z ­
n io n e  n a  s t r .  3 -c ie j  o k ła d k i . P o d w y ż k a  t a  n ie  d o ty cz y  
p r e n u m e r a t  ju ż  z a p ła c o n y c h  d o  k o ń c a  1947 ro k u .

I i p c u  i s i e r p n i u  1 9 4 7  r .

n e g o  63,4 to n . M e tró w  o d w ie rc o n o  d la  e k s p lo a ta c j i  z n a ­
n y c h  p ó l n a f to w y c h  3028,30, d la  ro z b u d o w y  p ó l i c e ló w  
p o s z u k iw a w c z y c h  —  2.039,60 —  ra z e m  5.067,90.

R a f in e r ie  p r z e ro b i ły  14.844 to n  r o p y  o ra z  628 to n  
p ó łp ro d u k tó w , u z y s k u ją c  13.679 to n  g o to w y c h  p r o d u k ­
tó w . S m a ró w  s ta ły c h  w y p ro d u k o w a n o  477,2 to n . C e n ­
t r a l a  P r o d u k tó w  N a f to w y c h  im p o r to w a ła  z Z S R R  
o le jó w  3.780 to n , o ra z  g a z u  z ie m n e g o  5,6 m il io n a  m 3. 
Z  W ę g ie r  798 to n  ro p y  i 663 to n  p a liw . Z  A n g lii  855 to n  
o le jó w . Z U . S . A . 976 to n  o le jó w . Z e  s t r e f y  o k u p a c j i  r a ­
d z ie c k ie j  w  N ie m c z e c h  o trz y m a n o  4.511 to n  b e n z y n y  s y n ­
te ty c z n e j .  E k s p o r to w a n o  do  D a n ii  48 to n  g a z u  p ły n n e g o .

N a  s k u te k  p ro w a d z o n e j  a k c j i  r e w in d y k a c j i  u rz ą d z e ń  
k o p a ln ia n y c h  i r a f in e r y jn y c h  w y w ie z io n y c h  p rz e z  N ie m ­
có w  o tr z y m a liś m y  ze s t r e f y  o k u p a c j i  a n g ie ls k ie j  o k o ło  
460 to n , ze  s t r e f y  o k u p a c j i  a m e r y k a ń s k ie j  o k o ło  70 to n  
u rz ą d z e ń . A k c ja  r e w in d y k a c y jn a  p o t r w a  je szc ze  d łu ż ­
szy  o k re s . D e le g a tu r a  B iu r a  R e w in d y k a c ji  w  B e r lin ie  
z re w in d y k o w a ła  20 s k r z y ń  a k tó w  i d o k u m e n tó w  p r z e ­
m y s łu  n a f to w e g o . P r z e s y łk ę  tę  sp o d z ie w a m y  się  w  n a j ­
b liż sz y m  c z a s ie  o trz y m a ć .

W y d a w c a : I n s t y t u t  N a f to w y  K ro sn o — K r a k ó w  
N a k ła d e m : C e n tr a ln y  Z a r z ą d  P r z e m y s łu  P a l iw  P ły n n y c h  w  K ra k o w ie  

K o le g iu m  R e d a k c y jn e :  I n ż .  W o j n a r  J ó z e f  (R ed . n a ez .) , I n ż .  F l e s z a r  B r o n i s ł a w  (R ed . tec h n .) ,
I n ż .  G ó r k a  H e n r y k  i I n ż .  W a l i d u d a  A d a m  M -2005S
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p ó ł r o c z n ie .  ..........................................................................................  6 5 0  zł
p o je d y n c z y  n u m e r . ........................................ - ..........................120 „

/¿“/i '.p. ' i

C e n y  o g ło sz e ń : C a ła  s t r o n a  1 0 0 0 0  z ł, p ó ł  s t r o n y  5 0 0 0  z ł, ć w ie rć  s t r o n y  2 5 0 0  zł 

t  j R a c h u n e k  b ie ż ą c y :  P K O  P jr, IV — 9 0 7  w  K r a k o w ie

r ;  '  *
w ,t *

W y k o n a n o :  D r u k a r n ia  N a ro d o w a ,  K r a k ó w
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Stowarzyszenia 
N a k ł a d e m  Elektryków 

Polskich 
z o s t a ł a  w y d a n a  t a b l i c a  P N E - 9

. W SK A ZÓ W K I  NIESIENIA DORAŹNEJ P O M O C Y  
W WYPADKU PORAŻENIA PRĄDEM ELEKTRYCZNYM

T a b l ic a  w y k o n a n a  je s t  z  b la c h y  ż e la z n e j  o  g ru b o ś c i  0 , 3 2  m m ,  o  w y m ia ra c h  

3 5 0  X  5 0 0  m m , d w u s tro n n ie  la k ie ro w a n a .  D ru k  c z a r n y  n a  le k k o  p o m a r a ń c z o w y m  tle . 

C e n a  t a b l i c y  w y n o s i  ł q c z n i e  z  o p a k o w a n i e m  i p r z e s y ł k q  z ł o t y c h  3 0 0 . 

Z a m ó w ie n ia  o s o b n e  n ie  s q  k o n ie c z n e . W p ł a t a  n a  P K O  1—1 0 7 4  S t o w a r z y ­

s z e n i a  E l e k t r y k ó w  P o l s k i c h  j e s t  r ó w n o z n a c z n a  z  z a m ó w i e n i e m .  N a le ż y  

w y ra ź n ie  p o d a ć  n a z w ę  i a d r e s  w p ła c a ją c e j  in s ty tu c ji i z a z n a c z y ć  n a  o d c in k u  d la  

o d b io rc y  .T a b l i c a  P N E - 9 " .  D o s ta w y  b ę d ą  w y k o n a n e  w e d łu g  k o le jn o śc i z a m ó w ie ń


